
- DWOCH SIĘ Bl_JE, 
TRZECI -TRACI 

- Powiem, co n1yślę o . tej babie, 
Jeśli nie poda pani mojego nazwiska, 
zgoda? Krótko mówiąc, wszędzie 
pierwsza. Ni.c się bez niej w gminie 
odbyć nie może. 

·-

„iCIANA PŁACZU" · · . HOUSEKEEPEH · STOBI (li)' 
· NA JASNEJ · · _ ··w końcu widzt ten amerykański 

- komfort. Czteroplttfrowa. wma w cen· . 
- Działam Jqk reflektor:· oświeUam łtum Manhattanu w bezpośrednim sq-

tylko- niektóre -pun~tr, niektóre s~ra- _ sleditwle Central' Parku. Antyczne me-wy. Kontroluję w maeJS~ach strat~gicz- „ • osi dz nych - mówi rze·czriik praw obywa• ble, obrazy, rzezby, miedź I m ą 
telskich, prof. Ewa Łętowska. · - jak w muzeum. 

. ' ·KRlYZOWKA 
Z NAGHODAI 

zon z laki, zegar, książki. 
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Każdego- lata kraj 
zmienia rytm życia. 

-~ Dyk_towany jest on 
świętą harówką 

·zbierania plonów. 
Ludzie z niepoko­
jem_ \ wpatrują się 
w niebo. ·Prognozy 
przyciągają więk-

• • • • 
szą .uwagę, n1z na1-
ważniejsze wyda­
rzenia polityczne. 
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'°'est _to prawie o­
czekiw-anie na wy-

/ 
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DANUTA 1.VlYSTKO-WSKA 

· rąk - będzie można 
myśleć o przyszło- ~ 
ści ze spoko iem czy 
po raz ko1e1ny pla­
nować interwen­
cyjne zakupy żyw­
ności? Tegoroczne 
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, żniwa w1dz1ane na 
Po raz drugi° zjechali w połowie lipca do Łomży aktorzy - uczęstnicy Ogólnopolskich Spotkań Teatru tle CafOŚCi życia Są · w Walizce. Miastu i województwu zaprezentowali kilkadziesiq• przedstawień. D-la niejednych,. zwłaszcza $"7Czego' lne, .iak ~zieci wiejskich, oył to pierwszy .kont.JJkt ze sztuką, · z „żywym" teatrem.; · Program „Spotkań" ułożono .- • 1ednak tak nieszczęśliwie (zwłaszci~ w Łomży), że- przeciętny sympatyk Melpomeny nie . był w stanie Szczególny jest r 8• obejrzeć wszystkich przedstawień. .Nierzadko odbywały się one równoc~eśnie w kilku mleiscach (świet-lica ŁZPB „Narew", Klub SM „P.etspektyw~", ODK). I - ły ten rok w Polsce. 
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~ Mieczysław I'. Rakowsk.l w7-
brany został na XIII Plenum . I .e­
kretarzem KC PZPB. Na IU obec!" 
nycb czlo_nków KC a kandF4ałlml 
Mieczysława '"Rakowskiego slośowa­
ło 171, przeciw - · CL Poprzedni 
I sekretarz - WoJclech JarilRl­
ski złożył rezygnację w rwłązk11 z 
wyborem na urqd preądenta PRL. 
Komitet Centralny prąJą.I riwnleł 
rezygnację: Kazimierza Barcikow­
skiego, Stanisława Cloaka. Jheta 
Czyrka, Alfreda Mlodowłeza - · • 
funkeji ezlonków Biura Polib'eznece 
oraz Władysława Baki I Marian 
Orzechowskiego - z funkcji •ekre­
tarzy KC. Na nowych eztonk6w EC 
zostali wybrani: l'tlarek Kril, Mar­
cin Swięcickł i Sławomir Wiatr; do 
Biura Politycznego: Manfred Goey­
woda, Janusz Kubasiewlez I Leszek 
Miller. Nowymi sekretarzami Koml­
tełu Centralnege w&ali: Marek 
Król, Włodzimierz Natort, Marcin 
Swięcicki, Sławomir Wiatr. 
~ W ub. łygodniu trwały konsul­

tacje w sprawie powolania rządu. 
Prezydent WoJeiecb Jaruzelski spo­
tykał się .z przyw6dcami partii po­
litycznych, organizacji społecznych 
I z.wiązków zawodowych. Lech Wa­
łęsa oświadczył, te „Solidarność" 
nie zamierza wejść w skład ewen­
tualnegó ·rządu koalicyjnego. Dodał 
jednak: "Jeśli poszczególne osoby 
związane z opozycją 4}trzymają pro· 
pozycję wejścia w skład Rady Ml· 
nistrów, to nie będę się temu sprze­
ciwiaL Mogą to jednak uczynić WJ'• 
łącznie na własny rachunek. Nie 

ŻNIWA ltUSZYŁY pelDJt parą. 
Większość s_koszonego _ zboła -trafia 
jednak do chłopskich lłodól W ao-

. botę, %9 lipca, w magazynach Pań­
stwowych Zakładów ZbołoW7eh 
znajdowało się tylko 3500 ton bła 
I psząicy4 llolnte„ wsłrzymu~ .ię 
ze sprzedaią czek~Jli\C u nowe ce­
ny. W tym ~ka snaeznle wlęeeJ 
zboża przeznaczą na 111aśze. Mimo 
bardzo dobrych plonów, skup mo­
że by6 niiszy nit w •biegłym ro-
ku. . 

TRWA AKCJA PROTESTACYJ­
NA w Miejskim Przedsi~h_ł~rshńe 
Komunikacyjn7m w Łomiy. Kle· 
rowcy doma~ ~ podiałesleaia 
podstawowej stawki zaszeresowaata 
o łOO zł. Obecnie wynosi ena • al 
za «odsinę. 'Prez7denł DNPeDaJe 
podwyższenie stawki • tot ' al. sd" 
na więcej ~last. nie stal. WU 
porozumieąie nie ••staale nł~ę­
te, od· 7 sierpnia w MPK rospea­
nie się strajk okupacy JDy. W Unę­
dzie Miasta tnvaJ~ praee aad awa­
ry Jnym rozkładem · jazdy; poszuki­
wane są zastępeze autobusy. Pre­
zydent rozwala moillwote pne­
kształcenia prze.dslębiorstwa w 
spółkę lub oddanie w aJeneJę. 

PRZERWA W DOPLYWIE ele· 
piej wody w Łomży (Z5 llpca - Z5 
sierpnia) gpowodowana- Jesł ale 
tylko konieeznołcłl\ ·przcprowatłze­
nia okresowych remontów. lea 
równiej montażem neweso kołła 

·efeplow~iczego. Od pnyszl~• ro­
ku coroczne przerw)' nie będl\ pne-
kraczać triech tygodnL . 
POWAŻNE ZATRUCIE ntm.onel­

lą wydarzyło alę w akodku wcu­
sowym Banku Gospodarki Zrwnoł­
ciowej ,,Knieja" w Okoniówku. 
Przyczyną zatrucia b7ła prawdopo­
dobnie (badania Jeszcze ł~) pa­
sta Jajowa pnyrz,dzana we włas­
nej kuchni. Zachorowało CS os6b, 
w tym 14 Nfeme6w I IS Czechów. 
50 poszkodowanych Jeb w szpita­
lach. a , 15 -leczy się •mbulałor,"J­
nfe. Sanepid zamknął kuchnię ,I ~­
łówkę ,.Kniei„ do wyJałnlenla pny­
czyn zatrucia. W innycb ołredbcll 
Jest -no-'obno znaeznle lepiej. 

DWA AKTY OSKARtENIA 
s..~ierowaue do s'clów, li wnioskłw 
do kolegiów, !li wnlosł:6t.V • u.ka­
ranie służbowe, '15 maadat6w (na 
165 590 zł) - to plon kontroll prze­
prowadzonej pnes łnspektor6w 
Państwowej InspekcJł Handlowej w 
sk!c-n~h wojewódzhva lomi:rt\skle­
go. Najczęstszym wykroczeniem by­
ło nłtrywanie towarów, drobne 
cszvstwa w cenie oraz nieprawi-· 
dłowe przechowywanie artykułów 
snożvwczych. 

Nll<;POWODZENIEM zakończył 
się pierwszy JJrzetarg działek pod 
bu<Jownietwo handlowo-uslqowe 
przy ulicy Broniewskiero, organi-

• ReporJai z .lipCowej go~qezlf w ~lepa~h: · „kolejkowicze . s'tcili 
się mniej zadziorni, większość wyd~je się opatycZ11a, pr:Żygnębion.a". . + Artykuł o „dziwnej wojnie", -kt6~ą !.Q.z~ęła. sit · 17 wrżeśni~ 
łt39 r.: „S~wiety wkroczyły· - o.znajmił „Na,c;elny Wódz. ~ z . bąl­
~e.wąta.ml "ie„ walczyć, eh~ w. razie n.atorcia z ich strony'1 

•• ~e­
kiCja z łomtynskiego szpitala: „ Tutaj nawet umrzeć. nie można 'god-
nie I w spokoju". -

, - I - - - - - • - .., '~ -; ł<, ,;....;.. ' 

i.tale łe eznacza~ udziału >Soll­
damo§elc w rz,dzie. 
~ "Gabinet eieni" zamierza po­

woła6 Lech Wałęsa, .,aby przygo­
łowH llę do rozwiązań, . kt6re 
weaeśnleJ ezy później staną si~ 
saleuchronne". 

KRONIKA· , 
~ Ob)'Watelski Klub Parlamen­

tarny ogł~sił oświadczenie, w · któ­
rym wyraia dezaprobatę wobec 
ustępuJl\ceco rzlłdu. Szczególnie ne-

„ pływnłe ocenia politJ"kę gospodar­
CZlł l •Połeczną llady 1\1\nistriw. 
OKP proponuje powołanie Na.dzwY­
ezajneJ Komisji SdmowcJ, kt6ra 
powinna zająć się zbadaniem d;zła- . 
łań ustępującego . rządu. 
~ Senat na posiedzeniu 28 Upca 

powołał ..komisje senackie i lclt 
przewodniczących. Senator Ziemi 
~omłyńskieJ, Lech Kozioł. został 
wybrany prze,yodnicząeym Komisji 
Regulaminowej . i Spraw Senator.­
skich; senator Ryszard Reiff pelńi 
funkcję wiceprzewo·dniczącego Ko­
misji ds. Emigracji l Polaków za 
Granicą. 
~ Decyzję o , urynkowieniu gos­

podarki iywnośeiowej podjęła Rada 
Ministrów. Od . 1 sierpnia zniesiona 
sosta!a rcglament"cja obrotu towa­
rowego Graz administracyjne meto­
dy ustalania cen. · Ceny urzędowe 
utrzymane zostały jedynie na: 
mleko spożywcze o zawartości 2 
proc. tłuszczu, sery twarogowe chu­
de, mleczne od.iywki dla niemowląt 

w 
zowany przez Urząd Miejski w 
l.omty. Do miejskiej ka.sy wpłynęło 
zaledwie niespeJna 49 milionów zlo­
łJ'eh. W przetargu uczestniczyło 39 
os6b; łlpośród 23 działek sprzedano 
13. )łetr kwadratowy najdroższej 
działki kosztował niecałe 80 OOO zł. 
Dnigi przetarg · odhędzic się w 
sierpniu. 
SKUPEl\ł RUNA LESNEGO zaj­

muje się w tym roku wicie firm. 
_Najskuteczniejsza okazała się sp6ł­
ka ,,Agrolas", która skupiła dotąd 
IZO łon ezarnych jag6d, 2ł ton ku­
rek. Wszystko pojed~łe za granicę. 
Wojewódzka 8p6Jdzielnia 0'1'od­
nlezo-Pszezelarska · zrromadzila 85 
łón Japd I 10 ton kurek. WSOP 
kupował łakze porzeczki, maliny, 
agrest I wiśnie, w większości z 
pnesnaezeniem na przetwory. Kon­
kureneJa doprowadziła do windo­
wania een skupu (np. jagody 
łoOe zł sa kg,, kurki - 10 OOO zł), w 
zwiilzku • łym ceny przetworów 
będ- bardzo wysokie. 
BRĄZO\YY MEDAL na XVI 

~61nopolskłej Spartakiadzie Mło­
dzieży sdobyła druiyna szpadzistów 
nZOJ'ZJ'" Łomża. Wyprzedzili ich je­
dJ'nle potentaci z Legii \Varszawa · 
I AZS Wrocław. lUłodzi szermierze 
występowall w następującym skła­
dzie: Mariusz Bossowski, Piotr Mo­
dzelewski. Mariusz -Dusiński, Jaro­
sław Kowalczuk i Wojciech Borow­
ali Gratulujemy. 
SPRZĘT SPORTOlVY r turysty­

ean7 of eruJ=ł wypożyczalo~e prowa­
dzo._e przez Miejski Ośrodek Spor­
ta I Rekreacji w Łomty, ul. Zjazd · 
11 (łeL Sł-%7), oraz Zarząd Miejski 
TKKF. uL Ks. Sclegiennego 1 (tel. 
51-08). 

LOSOWANm NAGRÓD dla ucze- · 
słDików konkursu „50 tys-ięcy" or­
ganizuje łomżyński oddział PKO 1 
sierpnia br „ początek o godzinie 
18.00, w łwietliey Banku Gospodar-

oraz n-a chleb zwykły. Zwiększone 
wydatki na zakup podstawowych 
artykułów- ływnościowych zostaną 
wyrównane w formie dodatków ·do 
płac, rent l emerytur, zasiłków ro­
dzinnych I Innych 6wiadczeń pie­
nlęiaych. Minister _· pracy i po fi tyki 
socjalnej zaleca wypłacenie dodat­
ków do 5 sierpnia. 
~ Izba Reprezentantów Stanów 

Zjednoczonych przyjęła ustawę 
przyznająą J»olsce 10 milionów . d-o· 
larów na rozwój pryWatnego prze­
mysłu. Podczas pobyto w Polsce 
prezydent George Bush n16wił o 
przeznaczeniu na ten eeł 1 oo mln 
dola.rów. Usława wymaga jeszcze 
zatwierdzenia przez Senat. 
~ GUS epublikował wyniki ba­

dań demograficznych. Czytamy · w 
nich: „Jeśli chodzi o umieralność, 
to - jak wynika z danych. za 
ostatnie ponad 20 lat ~ postęp w 
Polsce Jest minimalny. Towarzyszy 
mu regres w niektórych grupach 
wieku. Należy sądzić, ie mimo 
ogrcmnych . osiągnię~ medycyny, 
brak postępów w organizacji i sty­
lu iycia obywateli ograniczać bę­
dą możliwość przedłużenia przcci~t­
ncgo życia ludzkiego. Do tego doj­
dą nowe, nasilające się z czasem, 
zagrożenia ekologiczne. Należy więc 
sądzie, te dalszy przyrost - ludności 
będzie się dokonywał nie tyle w 

, wyniku oszczędzania potencjału ży­
jących, co, wyiszcgo nii w innych 
krajach wysoko rozwiniętych po­
ziomu płodności l mlodej jeszcze 
·struktury wicku lu.dności'\ 

911&& . • 

ki Żywnościowej przy ul. 22 Lipca 
12. ' 
DROŻEJĄ TARYFY pocztowe za 

wysyłanie listów sa grańicę oraz 
roŻmowy telefoniczne z ·Austrią i 
CSRS. O 50 proc. wzrosły łalde ce­
ny biletów PKP I PKS. Również „ 
połowę podwyiszone zostały opłaty 
za pnew6z bagaiu I przesyłek cks.- · 
prcsowych koleją, a takie za re­
zen~ację . miejsc sicdzącycb. Miej­
scówki kosztują 300 sJ; łyle samo 
wynosi opł~ła za wypisani~ biletu 
ttrzez konduktora w pociągu. 
OKRĘG()W ~ KOMISJA Badanła 

Zbrodni Biłlerowsklch w Białym­
stoku &wraca się s prośbą o nlld-

. syłanle łntormacjł , dotyczący.eh 
~brodni hitlerowskich dokonywa­
nych na tudnołcl polskiej Grodna 

· t Grodzieńszczyzny. Korespond-en­
cję należy kierować pod adresem: 
Okręgowa Komis.fa Badania Zbro­
dni Hitłerowsklch w Bi-.lymstoku, 
ul. Bema 11, tel. !'13-34. 

DOLAR ZWYŻKUJE. Kantory 
PKO w Kolnie I Wysokiem Mazo- . 
wieckiem skupowały dolary po 5700 
d, sprzedawały po 6~00. Bony od­
powiednio: 5500 I 5800. Kantor 
BGŻ ,\V Łomiy: skup dolarów -
5900, sprzedał - 6400. Prywatne 
kantory lomzyńslde - przy Swier­
.czewskiego: skup- - 6300, s·przedai 
- 6500; przl\ Kr6tkiej - prowadził -. 
tylko skul> po 6200. • 

„KONTAKTOWA" wciąż przyno­
si szczęście. Jan Michalczuk ~ 
Trześcianki, woj. białostockie, wy­
rrał ciągnik T-25. Pan Michalczuk . 
jest rolnikiem, trafił więc w dzie­
siątkę. Poza tym J6zet Cici_luk z 
Lipska nad Biebrzą wygrał chło­
dziarkę, a Stanisław Dębowski z 
Bani Mazurskich - gramofon (obaj · 
woj. suwalskie). Jak wida6, miesz­
kańcy wojcw6dztwa , . łomżyńskiego 

·nie grają, więe · nie wygrywają. 
Szkoda, bo - worek s nagrodami 
właś_nie się' rozwiąza~ · 

.- Dopra)Ydy nie ma żadnego powodu, aby Polacy nie mogli się 
dobić pełnowartościowego pieniądza. ' _ 

Władysław .Baka 
, . 

/ , 

„ w moralnym rządzie Świata dobro nie może być nigdy rezultatem 
zła". 

Johann Gottlib Fichte 
niemiecki filozof 

NA GORĄCO ~ , 
------------~=--~_,... ________ __ 

. Gdy tekśt ten · dotrze do czytelni­
ków, będzie · już - po · wszystkim. Od 
1 _sierpnia- obowiązują wolne ceny 
skupu plodów rolnych, umo-wpe ce-

ny artykulów żywnoś.ciowych, umow­
ne marże handlowe, słowem _:_ ma­
rny namiastkę normalnego '.rynku. O­
bok wprowadzenia swobody podej­
mowania działalności · gospodarczej 
jest to z pewnością najważniejsza 
decyzja ekonom1czna ostatniego 
dziesięciolecia, dotyczy bowiem 
podstaw systemu. Sytuacja, gdy 
kaidy może kupować, przerabiać 
i sprzedawać komu chce i za ile 
chce, oznacza w naszych warun­
kach zmianę rewolucyjną. Z ·pewną 
przesadą można powi~zieć, że od 
tej chwili czas dla naszej narodo­
wej gospodąrki . powinien liczyć 1ię 
od zera. 

' 

GODZINA 
ZERO , 

I 

Dotychcza~. przez ponad czter-­
dzieści lat, prywatny rolnik ctoczo­
ny był zwartym szeregiem państ­
~vówych instytucji, które dyktowa­

. ly reguły gry. Od nich kupował 
środki do · produkcji, im sprzeda.. 
wał swoje prOdukty, oczywiście po 
cęnach urzędowych. Utrzymywanie 
niskich cen żywności państwo u­
ważało za podstawową i niezmien­
nę cechę swojej polityki, stąd ol­
brzymie i wciąż rosnące dotacje. 
Absurdalny układ, gdy sprzedaje 
się taniej niż kupuje, a straty po­
krywa państwowymi dDtacjami, ob­
jąl wszystkie mleczarnie, zakłady 
mięsne, młyny. Han".lel nie żajmo­
wał się handlowaniem, lecz .roz­
dzielaniem tzw. masy towarowej 
dostarczanej _przez przemysł. ·cen­
tralnie ustalane niskie marże nie 
pozwalały mu zarobić ani na no­
we sklepy, anl na przyzwoite pła­
ce dla sprzedawców. Trwałoby to 
pewnie jeszcze jakiś czas, gdyby 
nie - zb':lntowali się rolnicy. · · 

Krach gospodarczy lat osiemdzie­
siątych, a przede wszystkim szale­
_j~t;a inflacja, spowodowały, że ce..: 
ny maszyn, nawozów, środków · och­
r9nY. 1-oślin, zwolnione spod pańs.,. 
twowej koµtroli, rosły znacznie 

-szybciej - ni_! ceny skupu, podwy~-
-szane w mniejszym stopniu i z du-
żym opóźnieniem. Rejestr ·nieopła­
calnych produktów powiększał się 
z miesiąca na miesiąc, w kot\cu 
s~lo -się - _załamał „się rynek 
mięsny. Protestujący rolnicy .jako 
najwa~niejszy postulat wysuwali u­
rynko\Vienie gosp_odarki żywności~ 
wej. Przede wszystkim chodziło G 
to, aby . . mogli · sprzedawać swoją 

· produkcJ~ po cenach gwarantują­
cych_ im godziwy dochód: . 

Urynkowienie jest faktem, tylko 
czy oznacza to, że m <> n1 v i•_iż rynek? 
Krytycy, rządowego projektu - od 
Komisji Spo?eczno-Ekonomicznej 
~C ~ZPR po opozycję - twierdzą, 
ze nie. Bo przecież rolnik nadal 
bę~zie. sprze.dawać mleko do spół­
dz1eln1, żywiec do zakładów mięs­
n~ch, zb-Oże do PZZ-ów itp. Inny­
mi słowy - monopoliści pozostaną. 
W kraju nie ma znaczącej ilości' 
małych pryw- ' --: --· 1ów. pie­
~rni, nie mówiąc już o mleczar-

. n1~ch. 

Mieszkańcy miast c~ują instynk­
t?wny strach przed tego typu/ ak­
e1a~t Była już regulacja, było u­
jednolicenie, jest ·urynkowienie -
do tej pory wszystko sprowadzało 
-sle do podwyżek cen. niczego w is­
tocie nie rozwiązujących. Tym ra­
zem też zaczyna- się .od podwyżek 
l jęst to jedyna pewna sprawa w 
całym ~ym przedsiewzłęciu. Efekty 
w postaci wzrostu orodukcji, a tym 
samym stabilfzaeja cen. zależą od 
wielu jeszcze warunków i nikt nie 
może zagwarantl"lw~,( 7.~ w ogóle 
nadejdą. · 

Niemniej od czegoś odbudo\'1:-ywa­
"n ie normalnego rynku trzeba za­
cząć. Można wprawdzie rozważat • 
czy wybrano najlepszy moment; ale 
czy w ogóle może być dobry czas 
na tego typu zmiany? Zmiany są 

potrzebnę dlatego, że jest źle -
żeby było lepiej. 

JA~"-' ONISZCZUK 
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w „:.paa.ttu · pu :;w01rn poprzedni­
ku Kazimierz Dmochowski.. nowy 
naczelnik Zambrowa, otrzyma1 .mul­
tum -nie rozwiązanych · problemów, 
z Jakimi od lat boryka się miasto 
i gmi11-a Jednym z nich jest woda_ 
Nie dość. że ~anieczyszczona, to 
jest tel niewiele _. Wkró'tce jedn:ik 
mieszkańcy Zambrowa- otrzymają 
długo -0czekiw~ny prezent Już we 
wrześniu . na~tąpi rozruch · techno~ 
logiczny poboru wody z n9wego uję­
cia i sta~ji . uzdatniania. zaś w grud­
·niu z kranów iambrowsk:ich miesz­
k<iń winna popłynąć czysta i o. od-
powiecJ.nim ciśnieniu woda · 

Niestety, powodow do radości (i to 
przez najbliższe IC:Jta> nie będą mieli 
mi'eszkańcy wsi. choć ńaczelnik o­
biecuje. że sprawą budowy· wodo­
ciągów zajmie się mo~liwie j~c naj: 
szybciej Obecnie na ponad tO wsl 
~aledwie cztery posiadają wodę w 
domach. Sytuacja pomału zacznie 

w IE 
I E 

~ię poprawiać . . J eszcze w tym roku 
rozpocznie się budowa wodociągu w 
Krajewie Białym Na tę inwestycję 
rolnicy uzbierali ponad 11 mln zł. 
Liczą, . że dalsze czterdzieśc i milio­
nów .,dorzucY° paczelnik. Jest już 
opracowana dokumentacja technlcz- · 
na na budowę wodociągu w Chmie­
lach I · być może w. roku przyszłym 
przystąpi się do pierwszych robót. 

Jednak dla Kazimierza Dmochow­
skiego sprawą numer jeden jest 
budowa szkoły w Zambrowie. Pla­
cówkJ oświatowe w mieście prze­
pełnione są do granic możliwości. 
Uczniowie uczą się na trzy zmiany. 
Na przykład SP nr 4 „obliczona'_' 
na ·aoo dzieci od września . zmuszo­
na jest przyjąć 2200 uczniów. Lolfa­
lizację nowej placówki przewidzia:­
no r- w rejonie ulicy 'Grabowskiej 
Trwają obecn ie pertraktacje z mie­
szkańcami w sprawie wykupu t~re-. 
nu Na cel ten urząd gminy prze-· 
znaczył z budżetu 350 mln zV. Ale 
co dalej? Skąd wziąć środki na sa­
mą budowę szkoły? Wszak gminy 
są . dzisiaJ safnodziefoe 1 o finanse 
zabiegać fiłUszą na własnym pod­
wórku Naczelnik -Omochowski liczy 
na pomoc z;aidadów pracy Niektó-

'-te już takową zadeklarowały Praw­
dopodbbnie dofdzie' do utworzenia 
rady .dyrektórów. ·c; której po\voła­
nie · wspólnie z naczelnikiem zabie­
ga szef ·Miejsko-Gmirinej Rady Na-
rodowej .,: · · . ' 

Ni.ebawem trzeba będzie znaleźć 
środki na gazyfikację miasta·. Wie­
le„.do ż;tĆzenia pozostawia -zambrow­
ska sieć- handlowa Ciągle nie roz­
wiązana jest sprawa „wyprowadze­
nia'' sklepu z :budynku domu kol- · 
tury Wprawdzie władze miasta 
wskazały PTHW nową lokalizację, 
przedsiębiorstwo Jednak ociąga się · 
z przejęciem pomieszczeń . 

Mieszkania ·· t0_ odręb·ńy probleni. 
W .tym przypadku Zambrów nie 
od)liega od średniej krajowej Tl:l­
taj -na własne „em" czeka się co 
najmniej ·. dziesięć łat Spółdzielcza 
kolejka przekroczyła dwa tysi·ice 
osób. tymczasem rocznie oddaje ~ię 
zaledwie kilkądziesiąt mieszkań . 
Plan na rok bieżący zakłada prze­
lcazanie 125 mieszkań Teoretycznie 
oczywiście. w praktyce bowiem je­
go realizacja daleko odbiega od za­
łożeń <są op6źnlenia) 

Zbliżają się· żniwa. Zbiory zapo­
. wiadają się niezłe. ale z powodu.,. 
sznurka mo_że nastąpić żoiwny do-

. lek Na zamówionych 25 t.Y!łięcy 
kłębków sznurka .dCI Wigzałek . . han-. 
del . oirzy~ał . zaledwie ,8068 . sztul~ 
Pódobn'le test ze sznu·rkiem do pras 
z'?i.er_aJących V/ _ tym roku rolnicy 
lcorzystający i usług SKR-u będą 
zmuszeni załatwiać Śobie sznurek 
saQli Tymczasem na terenie gminy 
na .. zbiór czeka 7 420 · Qiktarów zbo­
ża Jedi'iak z tak prozaicznego po-. 

...Wadu atmosfera tegoroczny.eh żniw 
daleka będzie od spokojnej. 

. Braki występują wszędzie: w rol, 
n1ctwie. szkolnictwie służbie zdro~ . . ' 
w1a. hahdlu. budownictwie ... 

- Muszę być przynajmniej umiar­
kow~nvm optymistą - twierdzi no­
wy. naczelnik . - W przeciwnym 
razie moje. gospoda·rowanie w mieś­
cie I gminie nie miatOby sensu. Li· 
czę na pomoc radnych i spolecze11-
c:twa <dml 

Nie tylko o wraż~nic:ach z Pol: 
ski - z uezesłJlikami .dziecięce~ 
l_tolonii póló.~ljnej zorga" lzo_waneJ 
w Państwowym Domu P.ziecka· Y! 
Zambrowie - ..rozmawia Danuta 
My$~kowska. ~ 

DANUTA MYSTKO\VSKA: Czy 
czujccfo się Pola.kami? 
- Weronika Grześkowiak (Belgia) : 
- Mot dziadkowie . pochodzą_ stąd 
i oczywiście mama. W domu naj­
części~j ro.zmawia.my ·po polsku 
Lubię też polską kuchnię, a naj­
ba.rdziej -smakują mi kluski. 

Katarzynia Pączek (Belgia.): 
Nasz tata pochodzi z' Polski. Do 

. Belgii przyjechał 15 la.t tęmu · w 
odwiedziny do swojej ciotki. Miał . 
wypadek samochodowy i znalazł 
się w szpitalµ . Tam z kolei jako 
pielęgniarka pracowała nasia ma­

·ma. Za~ochali się w sobie i tak 
już trwa do dzisiaj 

- Czy zna.cie .nasz kra.J, czy o 
Polsce · uczą was w szkołach? 

Bennia Mokda.d (Algieria.): 
Mama. która tutaj się urodziła, o­
powiadała mi o drugiej wQjnie 
światowej. W domu na wideo o· 
glądałem film o ·odbudowie War­
szawy 4 przeźrocza. Natomiast" w 
szkole ,dowiedziałem się o MarU 
Curie-Skłodowskiej Poza· tym ma­
ma wniosła do naszego domu pol- . 
skie -tradycje. - Jestem wprawdzie 
muz.ułm~ninem, ale np święta ·Bo· 

Niedawno jeszcze banki spóldf:iel­
cze przeżywa1y okres -prosperity · bu· 
dowano nowe siedziby wykładano 
je boazeriami i marmurami w ty m 
roku ;ytuącja ~konom\czna !3S-ólllr 
bardzo ' się pogorszyła : mówi sie 
wręc2 o (ikwidowaniu· qieKt.:)1 ych , 
nich Oto oplnie. ~ebrane or 1e2 r> ~ 
szego reportera od dyrektorów BS­
-ów z trzech gmin · 
~ MIASTKOWO. Tadeusz Sławiń­

ski: Utrzymujemy się t procen 
tów od udzielanych kredytów · M_a 
nty jedl'lak 7.3 •ruH< własnycł°' plenie 
dj-Y. aby zaspokoić wszystkie 10-
trzeby zaciągamy więc kredyt re 
finansowy w Oddziale Wojewódzk im 
BGŻ Oprocentowanie takiego lue­
dytu wynos; 22 oroc : do tego 1 proc 
prowizji otrzymuje BGŻ i proc 
my Chodzi tu o preferencyjny kre­
dyt dla rolników <25. proc.). Nasz 
zysk jest więc niewielki Brakuje 

/ . natomiast chętnych do zac1ągania 
· wyżej oprocentowanych kredytów 
komercyjnych Nie starcza nam do­
chodów na obsługę wkładów ter­
minowych tudnoścł W ubiegłym ro-

. ku ·otrzymaliśmy na to dot~cje Sta-

żego · Narodzenia obchodzimy )><> 
P?lsku. Wtedy te.ż · ub_ieram.:v: c~om­
kę, cźego w ogóle rue robi się w 
algierskich do.mach. 

Weronika Grześkowiak: - Nie­
stety, nasze po-dręczniki szkolne w 
ogóle nie piszą o Polsce. Tyl!to raz 

dowiadujemy s ię o tym kraju po­
znając stolice P.aństw europejskich 
To wszystko. Dopiero np. w War­
szawie po raz . pierwszy usłyszałam 
o Koperniku I o tym, że był on po­
lakiem. 

Wirginia Pączek: - W Belgii jest w ogóle inny system nauczania 
Podstawówkę zaczyna się od szó­
stego a kończy 'w dwunastym roku. 
życia . Nasze lekcje są dłuższe I 
pr-z;eciętnie spędzamy w szkole po 
cztery g·odzinny dziennie. Nie ma 
też u nas żadnych kółek zaintere­
sowań . 

Bennie Mokdad: - W Algieri i 
}est jeszcze inaczej. Dzieci zdol­
niejsze rozpoczynają naukę już od 
czwartego roku życia. słabsi idą do 
szkoły mając siedem lat. Ja C:P 
kończę w tym roku 13 lat l JU:i 
jestem w klasie dziewiątej. Poza 

. tym chodzimy do. szlfoły w niedzie­
le a · świętujemy w· piątek. 

- Jak spędzacie wolny . .czas? 
Katarzyna Pączek: - U nas mo~ 

dne - jest oglądanie telewizji.' 
Janina · Ratajcz~k. · (Belgia. opie­

kunka ;ruQy): - Niestety, to p:r:a­
wda. Belgijskie dzieci .. są hiewolnt-. 

., . 
ramy się zarabiać prowadząc_ .ob­
; lugę kasową -na zlecenie ..,.mleczarni 
przet.w órni ~ytoniu oraz gor-ze1n:~ 
lecz te zarobki są niewielkie W 
oierwszej połowie tego roku bank 
:>l,niósł straty. Jeże li przep;sy . ię 
nie zmien ią, nasza przrslłość jest po­
ważnie zagrożona . 

·z · bocz 
s. 

~ NOWOGROD. Stanisław Kali­
nowski: - Przepisy regulujące dzia-

. talhość banków spółdzielczych pod­
cinają nasza egzystencję. W ubieg­
łym roku zaciągnęliśmy w BGŻ 
kredyt refinansowy na 6-9 proc.; w 
styczniu .tego roku oprocentowanie 
zostało podwyższone do 22 proc W 

, tej sytuacji ł tńy musieliśmy podją~ 
decyzje o podwyższeniu oprocento-

kamr telewizji. Spędz~ją, prz~ . e­
kranem niem-al cały dzfen, a pQru~­

. wat mamy 16 progr~mów, wyb_~r 
(szczególnie filmów) Jest rzeczyw1s-
cie duży. 

WirJinla P~czek: - Spacery z 
rodzicami? Skądże! Raz w . roku 
iabierają . na-s do wesoł~g-<?. miaste­
czka. Wolny czas organ1zuJemy so-
bie sami. . .. 

Bennia &Jokdad: - . W Alg1.er~1 
. nie ma takiego kultu telew1~~1, 
. choć' popularne jest wideo. Osob1s­
cie w chwilach wolnych wolę p~­

. pły"Wać, pograć w tenisa lub ćwi-
czyć karate . 

- \Vkrótce powrócicie do s'Yo~ch 
domów. Jakie wrażenia .w~w1ez1e­
cie z Polski, o czym pów1ec1ę swo­
im rówieśnikom? 

Wirginia Pączek: . Ze byl-0 
wspaniale. W ogó~e lu.~)lę w. Polsce 
spędzać wakacje. gdy.: tutaJ ję~t 
cieplej aniżeli w Belgu U nas naJ-
częściej padają deszcze. . . . 
· Bennie Mokdad: - PrzyJezdzam 
:io Polski każdego prawie. roku. 
Najczęściej odwiedz~m rodzmę., a 
na kolonii jestem p1erwsz~ raz. . . l 
cieszę się. że moglem tutaJ ~laśn~ e 
;;pędzić część swoich wakacJ1 ~rzy 
'Jkazjl zwiedziliśmy Puszczę . ~1ało­
wieską. Warszawę. Kętrzyn, C~e~ha-: 
nowiec... . Oglądaliśmy kosc10ły , 
pomniki. . 

Wirginia Pączek: - Nie mogłam 
ptzyzwyczaić s ię ~o chle.ba. W Bel­
gii mamy tylko białe - pieczywo. No 
i trochę brakowałó mi frytek. To 
nasze podstawowe. niemal narodo­
we danie: frytki z zieloną sałatą l 

-pomidorami, zalewane olejem, przy­
prawione octem. czosnkiem i musz­
tardą. 

Wero.nika Grześkowiak: W 
Polsce wszystko jest bardzo tanie. 
Za 40 franków francuskrch (6 tys . 
zł) kupiłam tutaj aparat fotogr.afi­
czny. Za tę cenę w Belgii nie do­
.stanie się nawet chleba. którego 
kilograp-i kosztuje 48 franków. 

Katarzyna Pączek: - Ba.rdzo do­
bre są polskie kosmety ki f pamiąt­
ki {!epeliowskie. 

Weronika Grześkowiak: W 
ogóle pobyt na kolonii był dla nas 
w.ielką frajdą. Poznaliśmy nowych 
przyjaciół. Chci~łabym przyjechać 
tutaj jeszcze raz. 
~ - A chcielibyście na stałe 

mieszkać w Polsce? 
Wszyscy: - N ieeee. 

- . - Dlaczego? - · · 
Weronika Grześkowiak: Bo 

tutaj za wszystkim trzeba stać w 
kolejkach I niczego· w sklepach· n.ie 
ma. Natomiast wakacje: sp~dzamy 
z wielką · !.p.rzy jemnością. -. Przyjeź­
d żamy do Polski po słońce. 

artyści : 
w Ciechano'ł1C 
Sezon w Ciechanowcu· w pełni. W 

lipcu gościnne Mu~eum im. Krzysz­
tofa Kluka p.rzyjmowało rzeźbiarzy 
ze Stowar zyszerua Twórców Ludo­
wych (na zdjęciu - artyści z plo­
nem 2-tygodniowego pleneru). W 
sierpniu ich mie jsce zajęli malarze. 

(gal) 

Fot. GABOR LORINCZY _(jats wszy-
stkie nle podpisane zdjęc.i~ w nu;merze). 

wanta"" wstecz - od początku ubieg­
łego roku Jednak po akcjach prote­
stacyjnych rolników prezes NBP oo­
\ecił obniżyć stawki Nie zmniejszył 
oprocentowania kredytów refinanso­
wych. płaconych prze2 barikf spół­
dzielcze BGŻ-owi U na.s w pierw­
'szym kwartale strata wyniosła · 12 
mln zł W .takim wypadku jedynym 
wy:jściem · jest udzielenie dotacji 
Zamierzamy rozszerzyć ob!>lugę fi­
nansow9 dużych przedsiebiorstw: 
rozglądamy się 'za partneramt do 
;;półek produkcyjno-handlowych 
Obserwujemy szybkie ~cofywahie 
oszczędności 2 kol:!_t Nie qrakuje na­
tomiast chętnych do brania kredy­
tów. ~łaszcza tych preferencyjnych. 
dla rolników. • 
~ ZBOJNA Ryszard Tyszka: Pre­

zes NBP zapowiada podwyższenie 
marży kredytów dla rolników Bę­
dziemy mogli za trzymać u siebie nie 
2, lecz 9 proc Poza prowadzeniem 
obsługi kasowej nie widzę innych 
szans -zarobienia Nie zamierzamy 
otwierać kantoru wymiany walut 
można na tym. z:arobić, ale ł dużo 
str~cić <W K.) 
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' Bronisława Swierdzew ska ze 
wsi Lemiesze Kołaczki mieszka w 
chlewie.. Chlew, wybudowany tuż 
po w ojnie, przez wiele lat nazy­
wał się" dGmem. Mieszkała w nim 
wraz z mężem i rodziną t>ratanicy, 
Apolonii Platuńsklej. Z powojennej 
świet~ości pozostały tylko bzy, sku­
~eczrue maskujące tę oazę rozpaczy 
i b~aku nadzi~i. Te bzy. gdy się 
spo3rzy od drog1 , tworzą tło dla 
solidnej parterówki, przy budowie 
któreJ 85-letnia dziś Bronisława 
Swierdzewska mieszała beton. Par­
te76wka ?~,dzielona jest_ na „cztery 
m1eszkan1a , lecz .<;lziś drzwi otwie­
ra do niej tylko Apolonia Platuń­
ska; wdowa. matka czworga dzieci 
babci~. Mieszka sama, choć jęsz: 
cze mę. ta~ . d~wno miała tu swój 
kąt ~ze JeJ c10tka. Dzisiaj, kilka­
na~c1e metrów dalej , w słoneczne 
dni staruszka siapa w cieniu bzów 
i powtarza w ciszy : ,To moje mo-
je ... " . I tak od wiosny. _ ' 

- Widziałam, jak Płatuńska wy­
rzucała z...-domu jej rzeczy ·- mćwi 
mieszkanka wsi. 

* * 
- Zrobiła się już z tego sensa-

. cja, więc ja też muszę się bronić 
Jeżeli trzeba przy tym wywłóczyć 
przed obcych ludzi rodzinne spra­
wy, to trudno. Szkalować s.ię nie 
dam. Ja przecież wychowuję mło­
dzież - stwierdza Apolonia Pła­
tuńska. - Dlaczego nikt nie chce 
uwierzyć, że ciocia poszła ode mnie 
sama? A czemu? Proszę zapytać o 
to moją siostrę. To ona jest moto-

. rem tej całej spr a wy. -
Istotnie. nazbierało się sporo ro­

dzinnego prania. Apolonia Płatuń­
ska twierdzi, że w roku 1958 ciot­
ka ze swoim bratem (ojcem Apo­
lonii) u rejenta przekazała działkę 
na w~asność po swojej śmierci jej, 
na . uzytkowanie wraz z oj~em . Od 
tamtej pory przez cały cvB utrzy­
mywała Bronisławę Swierdze"'1 ską. 
Ta wychowywała jej dzieci, poma­
gała w drobnych pracach domo­
wych. W nowym domu, oczywiś­
cie, miała zapewnione miejsce. 
Wszystko byłO' spokojnie jeszcze do 
tegorocznej wiosny. 

W rodzinnym praniu jest też 
miejsce dla konfliktowego charak­
teru „siostruni", która doprowadzi- · 
ła do separacji swoich teściów, nie 
chciała, choć , mogła, zabra~ ciotkę 
do siebie, ba, o nfało nie doprowa­
dziła do tego, by .ciotka leżała już 
111 ziem,i („Ni~ podawała jej leków. 
gdy u niej leżała chora, a gdy 
wkroczyłam, to mnie. pobiła''). A 
teraz zamarzyła się siostrze działka 
ciotki. Ta chętnie na to przystał~ 
za rentę. Posłuchała drugiej brata­
nicy l wniosła sprawę do sądu. - ­
Ale po eo? _:.. pyta · Apolonia Pla­
tuńska. ·- Czy tamten dokument 
nie Istnieje? Wyparował? . - Wo­
~ tego Wniosła zastrzeżenie, „by 
tD1PwietU~ ·w . sądzi_e, że 0'1Ul też tst­
•ieie". Poinformowała też sąd. -że 
„dotb i:11Je 10 nieludzkich -warun-

. kach" ł ppszła od niej za namową 
siostry ("No, bo jeśli coś się sta­
nJe .•• "). t jeszcze jeden ważny fakt: 
„Ciotka ma uchybienia na zdrowiu. 
Chora · 1'81/Chicżnie". 

- Siostrze zawsze chodz1ło o , ło . 
te~' . ei0Ut11 ode mni~ od~-wa~. N !g­
dy się jej nie wyrzekdt.un i n te wy­
rzekam - m6!V• Apolonia .Płat.uń- . 
ska. -... (;dy~y~ ~h~iała zrobić źle, 
to Już nie raz była ::>kazja. Z 11i11st- · 
rą Jestem w konflikcie l za to -
wszystko płacę. To ona odbierała 
rentę ciotki. gdy była zameldowana 
w LomżY u moje} c6rkl. A tle ba­
łaganu jej narobiła-'? . To ona rzu­
ciła si~ do wyrywania moich drze­
wek. Mnie na zjemi nie zależy. ·To 
ona ... 

• • • 
Bronisława Swierdzewska mówi 

spokojnie, przypominając sobie bar­
dzo dokładnie tamten dzień. -
Przyj.echalf we trzech. Na tym sa­
mochodzie było dużo różnych drze­
wek. Brzeziny chyba najwięcej. 
Przecież tp rola! Jak tu wolno sa­
dzić drzewa? Zaczęłam wyrywać 1 
Gwiazdowska też. Zaraz po tym 
wyrzuciła moje całe odzienie. t tak 
tu jestem, w tym starym domu. Ale­
to przecież na m.) 'm I Tam jest 
wszystko zapisane - tłum lCZY ł. 
prowadzJ do domu swoich pociot ­
ków. - Ojciec podzielił nas po 
sprawiedliwości. 

Nieco wyblakły dokument Infor­
muje że Sąd Powiatowy w Lomży 
23 cz~rwca 1958 r. postanowił „środ­
kową czę§t tejże dzialki o obszt1-
1'ze 3,6'" htJ oznaczoną na planie 
W1'az ze znajdującymi się na tej 
częśct domem i stodolą przyzna6 

na wlasność Bronislawie świer­
d~ewskiej { ... ]". 

W ewidencji gruntów W ojewódz­
kiego Biura Geodezji w Łomży 
staruszka figuruje jako .,władają­
ca" . . W referacie rolni ctwa Urzędu 
Gminy w Sniadowie żad.na le strvn 
nlc: . ma aktu uwłas lcZ~'1 · ow~go O.i 

. działkę. Postanowien ie '- 1977 r .. 
t:-od~isane przez naczelnika gminy, 
nie 3est jednoznaczne z aktem włas­
ności, jak uważa Apolonia Platuń­
ska. Wszystko więc w rękach pra-

zdradza. Czy to tam tak uczą na 
tych zebraniach, żeby drugiego 
.człowieka skopać? Przecież wszys­
cy wiedzą, do czego całe życie po­
trzebną była jej Swierdzewska. Wy­
bawiła dzieci , a teraz do czego się 
przyda? 

- Nie ma chyba u nas takiego, 
żeby się go nie uczepiła. · Jak mia­
ła ~łość na rodziców, to WJ.lywu­
ła się na ·dziecku. Rąbał::ł dwóje 
ile wlazło! Swierdzewskiej s,ę be-
dzie bać? ' 

D OCH S_I BIJE 
TRZECI TRACI 

·• * * 
- Jak pomóc Bron isławie Swfer­

dzewskiej? - pytam mieszkańców 
Lemieszy. 

- Dom stoi na jej ziemi. Jest 
tam zameldowana i ma prawo 
mieszkać. 

- Ja się· tylko pytam, kto bę­
dzie odpowiadał, jak resztki tego 
chlewa zwalą s.ię świerdzewskiej 
na głowę? 

- Tu musi szybko działać opie­
. ka społeczna. Trzeba jej dać miej~­

:e w domu starców. 
- Opieka społeczna ? Prokurator!-
- Jak pomóc? Trzeba Żm!enić 

charakter Płatuńskiej. ale "1 !3 t.J 
już chyba za późno. 

- Nie wiem, kto by się teraL: 
P'djął, żeby pogodzić. Płat•Jils.ką 
Gwiazdowską. One się żrą, · a ta sta­
ra ~kobieta cierpi. 

* * • 
Czesława Gwiazdowska, rodzona 

siostra Apolonii Platuńskiej i zara-
---------------...:.---------·------ - zem jej sąsiadka: - Już od roku ciągle nam mówiła, żebyśmy za-GABRI.t:LA ~Z~ZĘS·t~A 

wa. -Zanim sąd rozstrzygnie · . tę 
kwestię, w życiu Bronisławy Swter­
dzewskiej nic się nie zmieni. 

- Zawsze mi dokuczała -:... mó­
wi o bratanicy. Zameldowali 
mnie u jej córki t brali moje pie­
niądre. Nie chciała oddać mojego 
dowodu osobistego. ··Dopiero jak 
Gwiazdowska pojechata do proku­
ratora, to mi oddała. Tak, rzuciła 
pod 'dom. Jeszcze mnie nie chce 
oddać mojej legitymacji z grupą 
Już zycła dla mnie nie ma. A tam 
- patrzy na dom Apolonii Płatuń­
skief - cztery puste mieszkania. Ja 
tylko w jednym- bym chciała. C~&­
ły nosiłam na budowę i... - n:e 
kończy . 

* * 
1 

- Powiem, co myślę o tej ba:-, 
bie, jeżeli nie poda pani mojego 
nazwiska, zgoda? Krótko mówiąc : 
wszędzie pierwsza_ Nic się bez niej__ 
w gminie odbyć nie może. A już 
najbardziej wkurza mnie ' to jej · 
zasłanianie si ę ·· partią. Ludzie ~a 
wsi różńie rozumują. Jeden się 
śmieje, a drugi się jej boi. / Ona 
nie boi się nikogo. f\1'6, jest mocno 
partyjna, tylko cholernie tę partię 

I -
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- To ona zrobiła z ciotki glu­
pią. A przecież z babcią normal-
nie si~ rozmawia. · 
· - Chciała sobie zrobić park. 
Wozili jej te drzewka i tylko cze­
kałem, kiedy Gwiazdowska wyleci 
wyrywać. Miała rację. Też bym, nie 
dał na polu sadzić. Swierdzewska 

_ pomagała, t-0 ją wyrzuciła f zalat-
wiła sprawę, · 

- Ja tam nie uwierzę, że bab­
cia poszła sam..a mieszkać do tego· 
chlewa, jak Platuńąka rozgłasza. 
Wszystko zwala na siostrę, że to o­
na chce tej ziemi . Za długo znam 
tę rodzinkę i wiem, czego po kim 
się spodziewać. 

. - Rodzone dzieci nie mogły z 
nią. wytrzymać. Synowi [\ie poz­
woliła się żenić. Ale nie posłuchał 
Wyjechał do Lomzy. To siedzi dzi­
siaj sama. I nikt do mej_. nie zaj­
rzy 

- Niech pani ząpyta, jak prze­
robiła takiego chłopaka z zytem. 
~Ueli razem zasiać, zebrać i poJzte­
li.ć się forsą. Uporała się raz-dwa 
i pr~ysłała mu przez pocztę pięt 
tysięcy· O tym gadali ludzie głoś­
no. Swierdzewska się nie p~karży. 
Za słaba jest. 

bierali ciotkę ·do si.ebie, bo od niej 
śmierdzi. Zawsze jej przeszkadza­
ła, a potrzebna była tylko do ba­
wienia dzieci. Zaczęło się od zasił­
ku. W gminie ciocia figurowała ja­
ko posiadaczka gospodarstwa i wte­
dy się wydało, że zameldowała ją 
w Lomży. Ile ja się uszarpałam z 
tym dowodem! Przez prokuratora 
dopiero oddala Wted v iak s::idz 1 ła 
drzewka, już nie wytrzymałam. 
Ciocia też wyrywała. To Apolonia 
wyrzuciła przed dom wszystkie - jej 
rzec~y. Leżały cały dzień. Jestem 
gotowa wziąć ciocię do siebie. To 
przecież siostra mojego ojca. Tu się 
urodziła i - tu ją dochowamy. Cticę 
tylko, by została wyjaśniona spra­
wa własności tej działki. 

Jan Gwiazdowski, mąż Czesławy: 
- Ze szpitala ci-0tkę przywieźli do 
nas. Leżała chyba ze dwa tygodnie, 
to Płatuńska myśiała, że już nam 
wszystko odpisała. Zawsze l,)yła ta­
ka mściwa Zawsze chciała ·posta­
wić na swoim. No, zawsze pierwsza 
wszędzie. Nie wiem, jak się to 
w~zystko skończy.· żonka tera·z się 
uparła. U nas zawsze jest miejsce 
dla ciotki. l bę4zie, obojętnie . co 
się stanie. To człowiek. . 

Dom Gwiazdowskich s~łada się 
z kuchni i d-wóch pokoików. Mają 
czworo dzieci. 

, . . . 
- Jak pani sobie wyobraża ży­

cie ciotki w · tym chlewie? A co zi- . 
mą? - . pyta Wanda Jarmołyszko„ 
zastępca dyręktora do spra w opieki 
społecznej Wójewódzkiego Szpitala 
Zespolonego w Lomży. . 

- ~o pytanie do mojej siostry 
- odpowiada Apolonia Płatuńska. 

Pozostaje więc łaska opie~i spo­
łecznej. · Broniglawa Swierdzewska 
będzie otrzymywać ... zasiłek okreso­
wy do chwili wyjaśnienia sprawy 
własności działki. Pani dyrektor 
obiecuje zakup odzieży, obuwia, 
pościeli. Na · jej pracowników sp~d­
r:iie też obowiązek ' zapewnienia · 
staruszce pomocy sąsiedz~ie). -. · ~ 

- Na miejsce w · domu opieki 
spółęcznej nie ma~y ' eo liczyć• ' ...:. 
mówi Edward Jarota,· zastępcą· ·~y­
rektora Wydziału · Zdrowia Urzę­
du Woj~wódżkiego. . ~ POd tym 
względem jest tragicznie . 
. - Przecież ma dom! - ' dener­

wuje się bratanica. 

• • • • Apolonia Płatuńska jest znaną w 
gminie osobą. Od wielu lat radna 
Gminnej Rady Narodowej (obecnie 

· przewodnicząca Kom1sji Rozwoju 
Społeczno-Gosp0darczego, Prze­
strzennego, Gospodarki Finansowe) l 
Komunalnej), społeczny kurator s~-

. dowy, aktywistka partyjna. -za swo­
ją działalność społeczną otrzyma­
ła Krzy~ Kawalerski Orderu Odro­
dzenia Polski. Z zaw-Odu jest naut" 
czycielką, z trzydziestoletnim sta.: 
żem pracy. Eugeniusz Domitrz. dy­
r.ektor Szkoły Podstawowej w Snia­
dowie: - Bardzo dobry pedagog l 
dydaktyk. Potrafi zainteresować 
mtodzież tym, co robi, wciągać do 
społecznego działania. Cenimy ją 
także jako koleżankę, szczególnie za 
uczynność. 

Zbigniew Jasiński , I sekretarz 
Komitetu Gminnego PZPR: - To­
warzyszka Płatuńska znana jest ze 
swojego społecznego zaangażowania 
w sprawy gminy l środowiska Ak­
tywistka, osoba, na którą .zawąze 
można liczyć. Moralnie : bez zastrze­
żeń. 
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w Wydziale Zatrudnienia Urz~u · 
Miasta w Lomży zarejestrowanych 
jest 10 osób poszukujących pracy. 
Czeka na 'nie 675 ofert. Jeśli mimo 
to nie -mogą znaleźć zatrudnienia, 
to znaczy, że tak naprawdę wcale 
go nie szukają, pragną tylko dopeł­
nić formalnego obowiązku zarejes­
trowania się w Wydziale na wypa­
dek 'milicyjnej kontroli. Zasiłek dla 
bezrobotnych pobierają dwie osoby, 
są to jednak przypadki odosobnione 
(w całym województwie 5 osób), wy­
nikające z ograniczonej spra~oścl 
fizycznej poszukują<;!YCh pracy lub 
- w jednym przypadku - z trud­
nych cech char~kteru, odstraszają­
cych ewentualąych pracodaw::ów. 

panienka 
do biura 

Dysproporcje te byłyby jesz.;ze 
większe, gdyby na początku roku 
zakłady nie zmniejszyły ilości wysy • 
lanych 'ofert O· około jedną trzecią. 
Tradycyjnie najw-ięcej wolnych 
miejsc posiada Lomżyńskie Przed­
siębiorstwo Budo'wlane (117), ostat­
'nio pojawił się nowy 1 - jak na 
warunki łomżyńskie - wcale nie­
mały pracodawca - Zakłady KQn­
fekcyjne „Sawa". Poza. tym zajęcie 
'znajdzie· każda ilość wlókriia~y, kie­
rowców, mechaników, ślusarzy, to­
karzy, sprzedawców . . Charakterysty­
czne, że w Wydziale Zatrudnienia 
czeka około setki ofert dla pracow­
ników umysłowych: inspektorów na 
poczcie, zaopatrzeniowców, rozmai­
.tych kierowników działów itp. I to 
niezależnie od płci. Warunek: jakiś 
staż pracy. Przeczy to potocznemu 
przekonaniu, że przedsiębiorstwa re­
dukują etaty ;,umysłowe" i przesu­
wają tUdzi do produkćjł. Widocznie 
pewnych stanowisk zlikwidować się 
nie da, 

Wspólną hechą większości ofert 
· podawanych. do publicznej wiado­
mości poprzez Wydział Zatrudnienia 
jest ich' mała atrakcyjnoś~. przede 
wszystkim finasowa. Zdarzają $ię 

nawet -poąo.ry .o . . „astronomicznej" 
wysokości 35000 zł. Na takle pienią­
dze nie połakomi się· nawet najmniej 
wymagają~y . stażysta . Kandydkt<$w 
na. intratniejsz~ ~tanÓwisk·~- . p~acó: 
dawcy szukają na własną rękę, bez 
P<>irednictwa urzędu. Jest to zresz­
tą zupem,e zrozumiałe: bezpieczniej 
przyją~ kogaś z referencjami niż zu-. . . 
pełnego nowicjusza. 

„. 
Wciąż do najbardziej poszukiwa­

nych pracowników ·w mieście nal.eżą 
tez sprzątaczki„ p~d w·artirikiem ]e(f.~ 
nats, źe śp'rząt~jif .w · gi)dzinach -=·-ri~ 
rzędowania. Kandydatek w żasadii e 
nie . brakuJe, ale do sprżątanią po 
godzinach. Są to · przede wszystkim 
emerytki i matki na ·urlopach wy­
chowawczych Na t'azie żadna ze 
stron nie chce ustąpić: w biurach 
jest wi.ęc br.udno, a kobiety nie mo­
gą dorobić sobie paru ·złotych. 

Ruch na sennym · łomżyńskim ryn­
ku pracy roz.pÓczyna się w końcu 
~ata, Wówc:aas do Wydziału zgł?s~a­
Ją się absolwenci szkół średnich; a 
właściwie ~ . absolwentki 1 to wy­
łącznie do qiur . . Dziewczęta nfe wy­
obrażają S!Ob.ie pracy gdzie indzi.~j, 
nawet na PoCzcie. Najwięcej kłopo­
tów sprawiają absolwentki Techni­
ków Rolniczych. - zakłady ich nie 
chcą. J eśll już 1nają ·uzupełnić za­
kładową admintstrację, wolą dżi1ew­
czyny z Liceum Ekonomiez.nego, w 
następnej kolejności z LO; dla rol­
n.ików i weterynarzy nie .wldzą u 
s1ebie .miejsca. 

Wystarczy przejrze~ najczęściej 
Powtarzające się oferty, aby stwier­
dzić, iż w Lomży kształcą się (w 
szkołach średnich 1. zasadniczcyh ~­
Wodowych} w zasadzie ·wszyscy spe­
cjalisci, którvch tak miastu brakuje. 
Mamy więc ·teoretycznie włókniarzy, 
bl!dowlanych. kierowców, mechani­
kow, tokarzv ł sprzedawców; bra­
kuje · ich nl\tomlast w przedsiębłor­
~twach DJ::\czego? To już zupełnie 
inna sprawa (jon) 

Lepszy maly ha.ndelelc niż . duży 
szpadelek - pomyślalam sobie we 
wtorkowy wiecz6r. "Z jednego końca 
piwnicy wyciągnęlam starą toTbę, z 
drugiego - jeszcze starsze ciuchy. 
Rano skoro świt pobieglam na dwo­
rzec i w siad lam w autobus do J ed:.. 
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wiali te fartuch idealnie pasuje do , . 
żniw t dojenia, a bluzka z wizeTUft-
ktem wodza Apacz6w - to ostatni 
krzyk mody w RFN-ie. A ludziskG 
brali. · 

Na przeciwny koniec placu· za:Je­
chal wypchanym mp.!u·.;he.m facet. ~ 

SŁODKIE %VCIE 

· · HEJŻE łłA JEDWABNE! 
wabn(:go: Slyszalam, że w §rody na I t11Zne.go si~dzenia zdjq.l worki po 
targu można sprzedać tam wszystko, ziemniakach ł wyrztLcU tc1a z~wa.r: 
co się ;uż do nic~ego nie nadaje to~ć na trawł. Czego tam nie b11lo. 

Na .targowisko tTafilam tdąc za staTe halki, poda1'te m~1tkł. szare 
wsp6ltowarzyszami podróży, 1c~~Tzy biustonosze, dziurawe blitzkł, 1wet-
dźwigalł wypchane torby. Ustawi- ry bez guzik6w. GTomada l~dzł rzu-
lam się w szeTegu sprzt~.:l-ijącyc~ l cila się na tę kupę lach6w ł zaezęltf 
wyciągnęlam towar. Natychmi.ist pTzebiera~. Wlaściciel malucha zbłe-
ZTobilo się wok6l mnie tloczuo. Mat- ral f01;.:;ę, a po <;_hwili .otworzył ba-
ki wyrywal11 sobie krótkie spóden- gażnilc f wyrzucił następną porcję. 
ki i piżamkę z dziurą· na~„ „Ile chce Teraz skoczylam i . .ja. W st~rcie zn4-
za to?" Wymyśiilam ·szyb.ko jak(ł4 lazlam garsonkę z p1'awd.ziwej weZ-
cenę. Chyba z.ti n~ską, . ~<>: p.ikt ~Je ny. Mole zaczęly ;ą ' ;uź jeś~. !'te 
ze m714 nie tar.gowal. ; .. Z4-chęcąna gdyby tak spruć, wyprać... W leoncu 
pierwszymi , _ $i!,}Gce~ami, ·w114obyll1rm mamy kr:y:zys. Za jedv.ne 200 zlo-
nieśmialo po-dar.ty sw~~T~. Też po- tych ł odrobinę wlasnej pracy mogę 
szedł. · -. "·:· . ·.. . :_ „„. mieć niezly sweterek. 
-. Wyprzedąwszy za.war~ość:.. tor.by, PQ powrocie do domu oczy~cila"!' 
rozejrzalam się wo~<R;. _Obo~ ,stali .· nttstępny piwniczny. kąt. Uwierzcie 
znajomi z autobusu. ··= Ztitabihlł·· rui" - · oplaca się! · 
wakacje. Usta im się . nie zamykaly: 
.wychwalali p'l'~etą.rte ś'p.o'd·ńie;„ wtna-

·.- ,. '4'*' • ' ,. 

~·„. 
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. FOT~GRAFIE 
Z /f\YSZKĄ 

W/ANR.I 
Powodzeni.e · każdego przedsięwzięcia 

zależy od . zaangażowania ludzi. Gdy go 
zabraknie, · stracą blask najciekawsze 
pomysły. Taka, refleksja nasu11ęla ml · sil: 
przy czytaniu relacji z tzw .• ,włank6w" 
w 2ł numerze „Wspólnej Pracy" z Up­
ca 1911 r.: - ... . ,Za.baws udała·· stę dosko· 
naie, dzłę kt ładnej- pogodzie ł dogodne-

. mu terenotot ( ... ) totel wyl.eglo prawte 
lcate mt1uto. W f)rogramte nte zaszło 't1łc 
nowego: te same regaty Tot00rzyst~ 
Wtośto.rsktego, w których dwie · łodzie 
przychodzq do · mety ber rywotł~nejł, da­
tej wyścigi rybackie ł plywackte, so-. , 

OSA 

bótkt, ąbraz . strażackł, trochę · fajerwer­
lców. t ogni bcngalsk.tch . 

Odczuwalo s ię wieUci brak dekoracji 
na wodzie ( .•. ) nie mówiąc o nt-eobec­
nośct łmponujqce; barki •Lutnie z mu­
zykq t śpiewem podnioslym. Nie widać 
bylo w ogóle źadnę:J ubranej łodzt pry. 
watnej, ni e ltczqc znanego % poprzed­
nich w11stęp6w transparentu rzemteślnt• 
c:?ego, ba, nawet tradycyjnych wianusz­
ków o jedne; malej świeczce nie bylo 
na wodzie. Czemu to przypisać? Mo:te 
po czę.fci tobojętntentu ogółu, głównie 
ZC!.ł z powodu "t>raku tak ich organizato­
row, ja1~ ś .p. S: uma1i.skt, Smlarowskt 
t Majews1ci ". ~ 

Dziś zani!da w Łomży tradycja zaba­
wy i: wiankami, ale ezy całkowieie1 
Wszystko znowu w ręlcach odpowled· 
nich ludzi .•. 

Jak licznie świętowała ongiś publlcz­
ność łomżyńsl'a „wianki"' nad Narwią 
śWladczy fotografia z okresu między: 
wojenne.go, przechowywana w zbiorach 

' rodzinnych Cecylii Zi.elińsklej z t.omt7. . . . 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

w arkana fila\eli~tyki wprowa­
dza LESZEK KOCON. 

Kolekcjonowanie znac~ów pocz­
towych nie sprowa?·za się tylko do 
wertowania k:laserow w dom?wym 
zaeis~. To również :_ dla ~któ­
rych nawet przede wszystkun . -
współzaw«>dnictwo. Alreną rywali.za: 
cji są różneg.o r9dzaju pokazy 1 

wystawy, na których przyznawane 
są medale, nagrody rzeczowe, dy­
plomy. itp. _ Aby dobrze wypaść, 
ti.zeba znać reguły gry. 
Każdy wystawiony eksponat oce­

nlariy Jest' według określonych kry­
teriów i odpo..yiednio punktowall!· 
Suma punktów decydu3e o rodza.Ju 
na.grody. Są trzy podstawowe kiry­
teiia: sposób opracowania i wra­
żenie 9gólne - maksimu~ 10 pUD!k­
tóW· temat - 50 punktow or:az o­
~ elementów fiila~eldstyczn_rch 
_;, również 50 punktów. ~ tak . me­
dal duty złoty otrzymuje l!ię za . 
żgromadzenie 90 pkt., zło-ty ~ 85_, 
duży pozłacany - 80, ·pozłacany 
'15, duży srebrny - 70, s~ebrny 
15. posrebrza.ny - 60, brą.zOIWy 
55 dyplom - 45. Tym, którzy zechcą spróbować 
swoich sił w filate.l:i:stycznym współ­
zawodntctwie w kliku najbliższych 
odcinkach prie.każę wiele pożytecz­
nych wskazówek. 

Na zdjęciu: Christoph Willibald 
Gluck na znaczku poczty austriac­
kdej. 

Repro~. BOLESŁAWA DEPTUŁY 

Z PRZESZŁOSCI 

Mi.chał Fulmyk zmarł w Lomży 
· w 1986 roku, przeżywszy 99 lat. U­
rodził się wprawdzie w S°'ału w 
województwie lwowśkim, -lecz w-ięk­
ŚZość swego dorosłego życia związał 
z Ziemią Lomżyńsk"- Co więcej, 
można powiedzieć, że był dla jej 
rozwoju osobą wielce zasłuton-. W 
zbiorach Archiwum Pańsł-Wc,.wego • 

' Lomży przechowujemy tcrótkf tycio­
rya napisany przez pana Fulmy1:ca w 
listopadzie 1981 r. Warto się z ~Jm 
zapą_zna~, bo mie§ci w sobie kaw:ił 
polskiej historii. 

_ ŻVCIORYS . POLSKI -
, 6 VIII 1914 r. w KTakowie wstq­

pilem do Legion6w 1 Brugadtt Józefa 
Pilsudskiego, biorąc udział to je; 
walkach. Mialem wtedy stopłe4 słn­
żanta. W kwietniu 1915 'i'. przenie­
siony zostalem do IV pulku -piechoty 
Legionów . Polskich, tD kt6rvm slu­
żylem · do paźdzfernika 1911 •. Po 
rozbrojeniu Legionów tobłłen~· · 4 
pulku zostali uwięzieni ur 'fwii!f'dZf/ 
przemyskiej. · Po trzech „tygod1tta<!h „ 
więzienia udalo mł '· iłę ucłee·' .-do 
l.omży, gdzie uprzednio byl ·tnte+-­
nowany 4 pulk. Nawiązałem kontakt 
z Komend11 OTer.ęgti ·: l.omżyńskiego . 
Polskiej Organizacji. Wojskowej, -ió . 
której komendantem ob1Dodtt ' f>.yl 
Jan Kraszewskł. Uc!eklem do ·z.om'- · 
ży, · bo wiedzialem. że tutaj będ_ę · 
m6gl pTzylączyć się do walki zbroj­
ne; z zabo1'cq. Z rozkazu Ko_mef1.dy 
zostalem wydelegowany ·do Gra 1~ . 
wa na Stanowisko Komendanta POW 
nowiatu grajewskiego. 

9 XI 1918 "· zaczęlo si .~ rozbraja­
~ie Niemców: po ćzym 11 XI zosta·­
lena wezwany do Lomżv s mołmt 
peowtakamł. Zóstali§my wlączeni do 
f ormujqcego się 33 p.p. ~ ~ 

·Po zakończeniu wojny to 19ZO "· 
zostalem wydelegowany na stano­
wisko nauczyciela tD semłnańum na­
uczyciels-kim to Łomży. gdzłe 'ledno­
cze§nłe mialem ' zt1 ztid(łftłe· tot1cho-

-wywa~ mlodzi.e:! t0 duchu· łdeł nłe­
podleglo§clowe; marszalka Pil.!ud-
skiego. Wykladalem WF- -

W 1933 " zostalem wydelegow11-
ny na stanowisko burmutrza Zam­
browa: funkcję tę pelnflem do 
września 1939 "·· do ezasu Clreszto­
wanit.1 przez Wladze SOWieckfe f OSll­
dzenia t0 obozie ostaszkoW$kłm. W 
ZSR.R prezbyivalem do 19~ " · 

WT6cilem do Potslcf " 1941 „.: 
rozpoczqtem pracę w seY?thittrłum 
nauczycielskim w Łomży. W t94!J " 
·przeszedlem nt1 em.eryturę . wotsko­
wq: t'ozpocząlem wówczas wukonv­
wanie wcześniej wyuczpneao zawo­
du lekarza 8.entysty''. 
Naj~ardziej tliezwykly w tym ty­

cłorysie jest chyba fakt powrotu po 
trzydziestu pięciu tatach do wyuczo­
nego zawodu. Pa.n Fulmyk 1'rze7 
większość dorosłego tycia nł.e miał 
czasu zajmowa~ sę SW03!\ utubonĄ 
profesją - stomatologi:\: d9płer.o e­
merytura umożliwiła robłenłe teJ?o. 
czego sią za młodu nauczył. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

krn1obraz . 
przed pracq 

Gmina Sokoły leży na skraju wo­
jewództwa. ZnajduJe się tu 5 200 z 
208 tys. hektarów zbóZ w Lomżyń ­
skiem. Należy do gmm zamożnych 
i gospodarnych. Rolnicy indywidu­
a.JJ:ti posiadają 32 kombajny (6 sama 
yvieś -Drągi), 35 pras do słomy, nie 
licząc innego sprzętu Duża część 
gospodarzy korzysta L pomocy sąsie- -
dzkiej : usług SKR-u, który dys­
ponuje ośmioma kombajnami _ 
Według o'cen Wyd~iału Rolnictwa 

Urzędu \iVojewódzkiego będzie co 
zbierać Niedostatek nawozów zrów­
no'l.vażyła znakomita -do niedaw..na 
pogoda. Lipcowa susza 1 późniejsze 
deszcze nieco naruszyły .)ptymizrn 
Rolnicy obliczają, że susza ,p'Jzdrła" 
nawet do 10 q z helttara 7 kole·· 
deszcze spowodewały wylegnięcie 
ók. 40 proc.. powierzchni zasiewów 
Tez obniży to plony, szczególnie zbóż 
jarych 
żniwa w tym roku spętane są za­

równo w gminie Sokoły jak i wo­
jewOdztwie, a pewnie i w całeJ 
Polsce„ sznurkiem do snopow1ązalek. 
A ściślej jego brakiem. Któryś już 
raz nieszczęsny sznurek \.Vpływa na 
nastroje Z początkiem roku można 
go było dostać bez kłopotów , teraz 
pojawia się tylko na bazarach So­
kały otrzymały tak malo kłębków 
że każdy \eh podział musiał być zły 
Ustalono, że gospodarstwa od 2 do 
5 ha otrzymają po iednym. a· więk­
sze po dwa; w ten sposób- gospodarz 
na 6 hektarach otrzymał tyle samo. 
co ten na 20. Miejscowa .,Solidar­
ność'~ proponowała odesłanie sznur­
ka ministrowi Skoro i tak dzielono 

·go · w centrali, to niech przyłożą się 
i zrobią to dokładnie. J ak zabawa 
to zabawa. 

Jeden kłębek wystarcza mni ej 
więceJ na hektar zboża. Na rynku 
w Sokołach kosztuje 10 tysięcy zło­
tych. Przywożony jest n-p . . z woje­
wództwa olsztyńskiego, gdzie -.jest 
trzy razy tańszy. Przedsiębiorczość 
ma nową pożywkę. rolnicy, jak zwy­
kle. większe wydatki lub cię:lszą 
pracę. 

- Sznurkowe „wąskie' gardło" i po­
goda zadecydują ostatecznie o wy­
nikach żniw. Spodziewane są plony 
20-25 proc wyższe niż w roku u­
biegłym. Inżyn1er rolnik Stanisław 
Czajkowski z Czajek. pan na pra­
wie 50 ha mówi: - Niedawno w 
radiu słyszałem informację, że jak_ 
zwykle zostało zrobione wszystko. 
żeby rolnikom ułatwić żniwa, że te­
raz tylko od nich zależy. czy na czas 
wyjdą w pole. Od razu nasunęła -
mi się myśl - zróbcie nawet wszy­
stko przeciw. a rolnicy do żniw i tak 
wyjdą. 

W gminie Sokoły do pracy stanęli 
gospodarze z 1400 gospodarstw w 
48 wsiach. 

Najpierw groźba kolektywiz-acj4 
potem dużo obietnic. - Mój ojciec 
powiedział, że będzie się trzymał 
do ostatniej krowy, a do ,kołchozu 
nie pójdzie - wspomina Stanisław 
Czajkowski. UtrzymalJ gospodarstwa 
i od lat dźwigają lwią część kosztów 
budownictwa socjalistyc_znego._ . 

Praca na wsi jest wciąż ciężka. 
Pan Czajkowski zaproponował kie­
dyś swojemu kuzynowi. ktory nie 
wierzył w harówkę rolników: 
Przyjedź do mnie na parę dni i bę­
dzie~ za mną chodził; tam gdzie 
będę je.chał ciągnikiem, I ty poje­
dziesz. Od pół do piątej rano do 
zmroku Kuzyn nie skorzystał z o­
ferty. 

Rolnicy bardzo długo uczyli się 
nowoczesnych metod gospodarowa­
nia Efekt? 

- Nawet zwierzaka można wy­
tresować. jak się go długo kopie. 
Tak i nas nauczono - mówi Sta­
nisław Zdrodowski, przewodniczą~ 
ey „Solidarności" we wsi Truskola­
sy Lachy. Co wobec tego ich trzy­
ma? Odpowiedź daje pan Czajkow­
ski: - Głupota. Dla państwa chłopi 
są skarbem. bo są najgłupsi I pra­
cują. 

Jak dzielić środki produkcji, któ­
rych jest coraz mniej? Lo~ża po­
stępuje egalitarnie. Wszystkie gmi­
ny, 1 te wysokotowarowe, i te słab­
sze, otrzymują po równo. Inaczej 
nieco postępują sąsled~ z Bialostoc­
k.iego. Kosztem swoich wschodnich 
rubieży z pustoszejącymi wsia~i in-

westują w gminy towaxowe; choć­
by w sąsiaaując~ z Sokołami Lapy. 

Obecfii_e wieś stanęła wobec no· 
wych problemów. Rosnące straty z 
powodu nieopłacalności produkcji 
zaczęły budzić gniew. Doszło do- pro- · 
testów w postaci wstrzymania sprze­
daży .mleka Zaś braki paliwa spo­
wodowały · zablokowanie miejscowe­
go CPN-u. Dyrektor z Białegostoku 
mu~ial. obi~cać. szyb.ką dostawę, kie .... 
dy )ego woz znalazł się w okrążeni u 
ciągników.„ 
. Protesty dotyczą, jak .dotąd, kon-

. kretnych problemów. Nie pojawiły 
się na razie żądania polityczne czy 
personalne. l\1:oże dlatego, że naczel. 
nik Kloskowski uważany jest, taicie 
przez wielu ludzi z ,,Solidarności". 
za d obrego . gospodarza gminy. 

-
Polityka ma swoje prawa, ale na 

ws.i rytm przyrody jest prawem nad­
rzędnym. - Chłopów nie należy 
wyprowadzać w pole, oni sami tam 
wychodzą twierdzi pan Zdrodo­
wski. 

• -co 1esl 
-

Gdyby nie sznurek, przygotowanie 
do żn1w byłoby w Sokołach całkiem 
przyzwoite. SKR trzyma sprzęt w 
gotowości. Pracowali już przY. ko­
szeniu kilkadziesiąt godzin. Za jed­
ną godzinę efektywnej pracy przy 
sprzęcie zboża biorą 24 tys. złotych. 
Zamówienia na razie spływają po= 
woli. Jeśli pojawi się sznurek, rol­
nicy wykorzystają swój sprzęt; je­

·żell nie - SKR będzie mial sporo 
pracy. Są na to przygotowani Ze­
brane zboże nie powinno się zmar­
nować. Kierownik spichrza Pań­
stwowych Zakładów Zbożowych, Ry­
szard Szepietowski: ';.._. Dziennie mo­
żemy przyjąć do 400 ton zboża. Jest 
miejsce . na 3700 ton. W wypadku 
deszczu możliwe jest u nas susze­
nie 320 ton na dobę. Powinno to wy­
starczyć. 

Gminne Spóldzielnie mają mono­
pol na dostawy towarów na wieś. 
GS w Sokołach nie cieszy się dobrą 
opinią. Zdania panów CzajkowsKie­
go i Zdrodowskiego w tej kwestii 
są zgodne: - Bardzo słaba jest o­
peratywność prezesów. W · Lapach 
musimy ~ kupówac prawie wszystko: 
'pasze, cement, eternit: A t~· się ~ 
dziwią - dlaczego wasz_ prezes nie 

' 

zamówił? Dostawy artykułów po­
żywczych też zaspokoj~ ' tylko m i­
nimalne potrzeby. Mięsnych kon­
serw beżkartkowych nie przewiduje 
s.ię. . 

Na żniwiarzy wywiera presję o­
bec~a sytuacja polityczna i ekono­
miczna Opłacalność produkcji jest 
tak wątpliwa, że rolnicy prawdopo­
dobnie zatrzymają dla siebie nawet 
zboże spod kombajnów Być może 
pojawią się inne jeszcze formy pro­
.testu, niż tylko wstrzymanie sprze-; 
daży plonów. - Na razie protest 
p~wadzi panstwo, to ono strajkuje 
- tnówi Stanisław Czajkowski. 
· Wstrzymanie świadcżeń podatko­
wych przestało być W tym roku for­
mą protestu, tak ustalon0. Sokoły 
cierpią na tym dość dotkljwi-e. z. 

przewidyWanych 92 milonów -wply­
nęł<> dotychczas od płatników 12 mln 
zł. Czasem bije to zres_ztą w nich 
samych.- ~ch.walon~ np., ż~ 10~ tys. 
zł zostanie przeznaczonych na re­
mont dachu w szkole w Truskola­
sach Lachach. Niestety, z braku 
środków ni& jest to możliwe; powin­
'ny one pochodzić z wpływów podat­
kowych. 

co bądzie· 
- Czarne chmury zbierają się 

11ad rolnictwem - mówi pan Czaj­
kowski - na razie jest tak, jak przy 
grze w karty; my mówimy _ pas, 
przeczekujemy. Przejdą żniwa l wte­
dy okaże się, czy dosięgnie nas wid­
mo chleba na kartki. .Przepowiada­
łem kilka lat temu znajomemu puł­
kownikowi, te nie -będzie cukru. 
śmial się. Teraz przyznał mi rację. 
Niedawno odwiedził n;tnie z kilko­
ma kolegami. Powiedzialem im -
wkrótce nie będzie_ w Polsce chleba. 
N.ie było im już do śmiechu. 

Wsie w gminie Sokeły są dosyć 
zamożne. Więkswść · rolnil,ów to 
dobrzy gospodarze. Organizująca się 
jeszcze „Solidarność" ma już w 
wielu wsiach po?owę gospodarzy w 
związku. Jest to rosnąca ciągle sila, 
która rychło wyrazi swoje zdanie w 
najważniejszych dla rolnictwa spra­
wach. - Ludzie są bardzo przygnę-

. hieni, ale- jest też na gospodarstwci.ch 
.sporo rpłodych, mądrych; wielu 
pi'zynajmntej po technikach. Potta­
fią kalku1ować. zadbać o swoje~ r nie 
dadzq się iastraszy~ 

, 

· 'Rolnicy wypełniają jak zawsze 
swój obowiqzek wobec ziemi. Tr9ch~ 
inaczej zaczynają widzieć swoje p..o­
winności \v odniesieniu do miasta. 
Utrzymująca ' się, a w zasadzie ros­
nąca nleoplacalnoś_ć produ_kcji, do­
prowadziła do zagrożenifi 1 tak nis- 1 

kiego poziomu życia rodzin rolni­
czych. To jest też ważny czynnik w 
tych kalkulacjach. 
Stanisław Czajkowski: - Nie ma 

-jeszcze w gminie problemu opusz­
czania gospodarstw To, _ co się dzie­
je, nie skłania na razie ludzi do 
ucieczek. Mimo wszystko traktujemy 
to jako stan przejściowy. Hamuje 

·za to dopływ młodych, przej mowa- · 
nie przez nich gospodarstw. Wie 
pan, myśl o wyrzeczeniu się rolnic­
twa wzbudza u mnie grozę. To jest 

tak, jakby_ ktoś kazał mi się roze­
' brać i ·przejść nago przez Sokoły. 
Wziąłbym- jeszcze 'tylko laskę - troty­
lu ·' i hie ·iostawił nic z te.go, w co 
wlożylem trzydzieści lat pracy • . . - .,_ . .· 

Czajkowski ma rzeczywiście dużo 
do stracenia. Ale i w mniejszych 
gospodarstwach narasta desperacja. 
Sokoły są lepsze - niż przeciętna 

gmina.w naszym .województwie. Jeś't 
tu więcej maszyn w prywatnych rę­
kach, spore gospodarstwa, wielu rol­
ników prowadzi produkcję specjaU- · 

. styczną. Jednalf i tam narasta nie­
pokój. Odczuwane są szaleńcze pod­
wyżki cen, lekceważenie potrzeb_ 
wsi, słabe zaopatrzenie. Zjaw iska-te 
przybierają już takie rozmiary, że 
nawet w tych zamożnych strona1!h 
trudno będzie utrzymać spokój Po­
ttzebne będą dobte prawa, umiejęt­
ni gospedarze kraju i poczucie 
wspólnoty losów wszystkich jego 
mieszkańców. 

żniwa trwają. W tym roku · wyjąt­
kowo uwaga nie koncentruje się na 
samym -ich przebiegu. Ważniejsza 
jest otoczka i przewidywana sytua­
cja po ich zakończeniu. Plon ' może 
się -okazać nie radosnym owocem 
trudu, a elementem przetargowym 
w walce o demokrację - czy mniej 
wzniośle - o zrównanie praw mia-
sta i wsi. ' · 
· Szczególne są te żniwa, w szcze­

gólnym -·oki·esie historii kraju. Czy 
- za rok będzie tno~na po prostu na­
pisać, ie jedyne, co ·potrzebne, to 
dobra pogoda? 
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--------------------------------------~----~---~~.~~A~r=e=sLt milicyjny w założeniu _ pr~w-• podejmować spraw, gdy .za· zan1,1ch". Szczególnie zła sytua~Ja nym przeznaczony jest do krotlnego - Dz:ia~Q;m jak 
~ełlękt~r: · . 
oświetlam lylko 
niektóre punkty, 
niektóre sprawy. 
Koniroluię- w 
·miejscach 
strategicznych , 
-mówi rzecznik 
praw. 
obywatelsk ich 
(·koni e:re11cja 
praso.wa 
lip iec ~989}. 

Tymczasem jego biuro zamienia 
sił w „polskl\ ścian~ płaczu". Wpły­
waj~ tysiące skarg, statystyczn~e na 
jednego pracownika biura pnypa­
da 1000 spraw. '12 OOO listów (13 OOO 
problemów) - około 85 proc. po­
winno trafić pod zupełnie inne ad­
resy. Są naciski, QY je takie brać; 
prowadzić. 

- Ludzie zapominają, ie to jest 
rzecznik praw, a nie spraw. Nie bę­
d~ też przyjmować żadnych delega­
cji - stwierdza prof. Ewa Lętow­
ska - to Jest wciąganie rzecznika 

-w politykę. Ni~ w tym cel• został 
powołany. I nawet delegacjom 
wszystkich związków zawodowyc~ 
które tu przychodzą (- Che'l, · bym 

· dla nich coś wyrywała) musi także 
powiedzieć - nie. 

czego nie może? 
Działalność rzecznika ogranicza 

si~ do kwestii, związanych ze sta„ 
tutem- praw człowieka ja)to obywa­
tela. tyjącego w państwie prawo­
rządnym. Ale prawo to nie tyłko 
przepisy. To przede wszystkim o­
kreślony system zasad i wartośei. 
Prawem nie jest na przykład tzw. 
prawo· powielaczowe: regulaminy 
różnego typu (przyznawania . telefo­
nów. pożyczek pracownikom banku -
itp.). Walka z tym z~awiskłem -
bezprawnym - jest jednym z ce­
lów rzecznika. 

bralrlo dowo' dów rzeczowych (zn1sz- .jest w Zakładzie nr 1 w Grudzią- T m 3·ak stwierdz~ "' dzu przeznaczonym ·dla kobiet. Za- pobytu. ymczase ' . Czone dokumenty, zmarli świadko- • t ani· przebywalJ tam po kład jest tylko częściowo skana~izo- ·no, aresz ow . wie i tp.}; . wany. Potrzeby fizjologiczne skaza- kilka miesięcy. I znoo/U st~sow~e • nie · zajmuje się rozpatrywaniem ne załatwiają do kubłów (tak jak wystąpienie; znowu alar m, ze nie anonimów (nawet na temat działa- sto lat temu). W jednej cell tycb tak, nie wolno. n ia lokalnych „mafii''); . kubłów jest ·od jednego do trzech 
(zaduch, smród). Mycie Si4: tei nie O Interweniować, gdy . sprawa jest tu prostą czynnością: ~ie . dla toczy się bez opóźnień i nieprawid- ws~ystkich kobiet starcza misek (!). low ości w sądzie, administracji itp.; w tej sytuacji muszą się myć 
wprost nad kubłem (wylewanym la-• ingerować w niezawisłość sę- tem trzy razy na dobę, zimat dwa). dziowską np. w ocenie dowodów, za- WyJewanie nieczystości to kolejna rządzeń i decyzji; kara, budząca wstręt i odrazę. Tak e zazwyczaj nie podejmuje spraw, zwane wlewy są zakratowane, na w których interwencji podjęła się kratach zatrzymują się eskrement)', jui inna instytucja. trzeba je czyścić. W Wołowie nie­
które pawilony tet nie łłł skanali­
zowane. Panuje tam jednak łagod­
niejszy reżim i większe poczucie na „twaruym łożu'' 

Z tysięcy listów (wszystkie s~ 
czytane) wybiera się te najbardziej 

humanitaryzmu. 
Następna kwestia to nadmierne 

z~gęszczenie. W Siedlcach na po-

~,ŚCIANA PŁACZU'' 
. ' 

.NA JASNEJ 
A_LICJA NIEDZWIECKA 

alarmujące, wymagające szybkiego 
działania. Nie decyduje tu kolejność 
zgłosze11, rzecznika nie obowiązuj~ 
łei. żadne _ terminy. Jednocześnie 
przeprowadzana jest kwalifikacja: 
jedne skargi do poszczególnych dzia­
łów biura, inne pod bardziej wld­
cl"fe adresy. Prof. Łętowska czyta 
jedne I drugie, korygując ewentual­
ne błędy w kwalifikacji. 

Tylko w maju br. ząkończono 193 
sprawy ""7 podjęto nowych 350, a 

wierzchni i4 m kw. bytowało %4 
skazanych. W takiej ciasnocie cho- · 
ciażby poranne my9ie, ubieranie, je­
dzenie, wyjście do pracy - to u­
dręka. Zakład w Wołowie obliczony 
na 500 więźniów - w chwili wizy­
tacji miał ich aż 1250. 

Komisja skontrolowała opiekę le­
karską. żywienie, sposób traktowa­
nia, w.arunki pracy skazanych itd. 
Wiele sygnałów z listów znalazło 
potwierdzenie. · W sprawie r ewizji 

Tym razem skarga już nie ,,zza 
murów". Henryk K., pracownik ko­
lei został zwolniony dyscyplinarnie. 
N~uszył prawo. Rzecz · ewidentna. 
I oto rzecznik praw obywatelskich 
stane&ł w jep obronie. 

DOm w którym mieszka? z żoną 
i siecidilorgierń dzieci, spalił si~. l!­
rząd Gminy odmówił mu przyznania 
lokalu zastępczego. Ulokował · się 

· wraz & dziećmi i ciężko chorą żoną 
w maeazynie PKP (w!lgotnym, ~ez 
wody. kanalizacji, ogrz~wan1~). 
Zdesperowany. gdy zwolniło się 
mieszkanie zakładowe. zajął je sa­
mowolnie. Vf rezultacie tego czynu; 
pomimo ie był dobrym pracowni­
kiem i..Sumienny, zdyscyplinowany, 
wyr6tniający. siQ w sposobie wyko­
n;rwania obowiąUtów, zawsze dys­
po21;ycyjny'') - żostal zwolniony na­
tychmiast. Znalazł się więc:; bez pra­
cy i bez miesi.kania. 

„ W tych warunkach - pisze 
rzecznik do Ministra Transportu, 
żeglugi i Łączności - jakkolwiek 
nie można pochwalit samowoli skar­
żącego. to jedna~ działanie zakładu 
pTac11 w t11ch konkTetnych okoUcz­
nościach. przv oceni" pana Hen1't1-

. ka M. jako J)'racownika - wydaje 
się być nadużyciem prawa w rozu ­
.mieniu a.rt. 8 k .p.'! 

Zwolnienie dyscyplinarne bowi~m 
jest sposobem nadzwyczajnym, prze­
widzianym dla sytuacji typowych. 
Natomiast PKP nie u-względniły o­
koliczności wyjątkowych. w jakich 
znalazla się ta rodzina. A takie 
przecież zaistniały. Rzecznik zwrócił 
si~ do ministra o uchylenie decyzji 
o zwolnieniu z jednoczesnym for­
malnym przydzieleniem Henryko­
wi K. mieśzkania zakładowego. Cze­
ka na odpowiedź. 
Nastę.pna interwencja: · prof. Łę­

towska wystąpiła do Prezesa Rady 
Ministrów w sprawie nieprawidło­
wej sprzedaży s.amochod6w na 
przedpłaty. Spowodowało to wyda­
nie de~yzji przez Komitet Ekono­
miczny Rady Ministrów (6 kwiet­
nia 1989): „ Wszyscy posiadacze ra­
chunków przedpłat no samochod11, 
którzy zrezygn~jq a nabytych praw 
do kupna samochodu i jednocześnie 
zechcq sprowadzi~ pojazd na zasa· 
dzie indywidudlnego importu - u­
zysku;ą specjatne ulgi w celne j o ­
placie przewozowej.'" 

Co to jest zgodność z prawem? ·-
To jakb1 ,.zgodność z tarCZł\ strzel- ' · 
nicz2''' - mówi rzecznik. Dobry 
strzelec to wcale nie ten. kt6r1 tl"&· 

W dniu 5 maja 89 obywatel Adam 
B. zachęcony komunikatami PAP 
na ten temat, zrzekł się swego pra­
wa kupna na przedpłaty. Zwrócił 
się tet do terenowego urzędu celne­
go o obliczenie mu cła. pragnął bo­
wiem spTowadzi~ sobie samochód z 
RFN-u. W urzędzie celnym wyra­
żo110 zdziwienie: nic nie wiedzą o 
takiej praktyce. , 

ft w dziesiątkę. a ten.. którJ ma 
mały rozrzul Kiedy prof. Lętowska 
krytykuje biurokratyczne przepisY.r 
urzędnicy dziwią się: ,,,O co chodzi! 
Prieclei nasze działanie· było legal­
ne". A te było to trafienie w tar­
czę prawa w „jedynk•" lub „dwój­
kę". dla nieb nie ma znaczenia. ·­
O co chodzi? O rozrzut. - I to wy­
tłumaczyć najtrudniej. 

Trudno też wytłumaczyć in tere­
santom, błąkającym się w gór~ i 
w dół po budynku przy ul.. fasnej 
9, gdzie kończy się kompetencja 
. rzecznika i jego biura. Warto więc 
raz jeszcze dobitnie sformułować, 
czego nie może: 

• wyręczać administracji i wy­
miaru sprawiedliwości w załatwia­
niu spraw- (np. w Urzędzie .Gminy 
sprawę zalatwioąo odmownie - nie 
należy natychmiast zwracać się do 
rzeczni-ka, , istnieją jeszcze instancje 
odwoławcze); 

O uchylać- wyroków sądowych, 
zastępować sądów; 

• stosować prawa laski; 
e przydzielać mieszkań, załatwiać 

samochody, wózki inwalidzkie, le­
karstwa, towary reglamentowane 
itd.; 

O rozpatrywać sporów między 
obywatelami (sąsiedzkich, rodzin­
nych itp.); 

O bra~ udziału w akcjach spolecz­
no-politycznych, np. w sprawie 
zamknięcia określone} huty czy też · 
Przeciwko zabiegom usuwania ci-­
~ itd.; 

przybyło prawie 2000 ! Z tych 193 
jedynie jedną czwartą. załatwiono 
pozytywnie. Ponad połowę (kon­
kretnie 60 proc.) · odesłano z adno· 

· tacją „wniosek niezasadny" <~ Ad· 
' resatom nie podoba się wyrok są­
du - plszą; mają ciemną kuchnię 
- piszą; gdzieś nie dowieźli mięsa 
- oho, to sprawa dla rzecznika). 

- Interweniuję tylko w wypad-
ku ńaruszenia praw obywatelskich. 
Nie jest to równoznaczne z naru­
szeniem obywatelskiego interesu. 
Nadsyłane są · też listy. opisujące 

jednostkowe krzywdy; sygnały, inic­
jujące potem kompleksowe kontro­
le, raporty. Np. napisała więźniar-

, ka, skazana na dodatkową karę 
„tw.ardego łoża" (jest to pojedyńcza 
cela, z betono\vą pryczą, nieraz nie­
dogrzana, a ponadto nie wolno tall) 
palić). Kobieta nie skarżyła się ani 
na ziµmó, ani na łoże - skarżyła 
się na poniżenie osobistej godności. 
W poszukiwaniu -papierosów bo- · 
wiem („a nuż przemyciła"') służba 
więzienna przeprowadzała uwłacza­
jącą rewizję osobistą ... 

Listów z zakładów karnych jest 
bardzo wiele (n(>. od chorych na 
cukrzycę, którzy muszą mieć spec· 
jalne' warunki bytowe). To spow~ 
dowało, iż zakłady odwiedziła 
specjalna komisja. W jej skład 
weszli posłowie, przedstawiciele 
Społecznego. Komitetu Praw Czło­
wieka. naukowcy, pracownicy błtl· 
ra. Stwierdzono „kompromitująco 
1depra widlowe warunki b11t11 ska-

' , 

osobistej kobiet rzecznik praw o­
bywatelskich wystąpił do więzien­
nej administr_acji. Otrzymał odpo­
wiedź: „Celem przeszukania je&t 
skuteczność". Drugie pismo skiero­
wał do Centralnego Zarządu Zakła­
dów Karnych. Tam wyrażono ubo­
lewanie. Zarząd zgodził się ze. sta­
nowiskiem pani profesor. iż „czyn­
ność ta nie może urągać zasadom 
godności osobistej". Zrezygnowano z 
rewizji. zlikwidowano nawet karę 
„twardego łoża" dla kobiet. Chorzy 
na cukrzyc~ zostali też z.grupowani 
w jednym zakładzie-. gdzie zapew­
niono im warunki stosowne do sta­
nu zdrowia. 

- Dla mnie satys:fakcja, że coś 
dobrego się dzieje - mówi rzecz.:­
nik. 

Raport z wizytacji w sześciu za­
kładach (ponad 200 rozmów ze ska­
zanymi na osobności. ' 540 ·skarg) 
wraz. % wnioskami przekazano Sej­
mowej Komisji Administracji, 
Spraw Wewnętrznych i Wymiaru 
Sprawiedliwości, a także Minisuo­
wi Spra'wiedliw9ści. W roku bieżą­
cym następna $atysfakcja: zmniej­
szyło się -zagęszczenie przepełnionych 
cel. J>ółowa więźniów została zwol­
niona. 
Błędy systemu i praktyki - to 

następn1 pakiet problemów, kt6r1-
mi zajmuje się rzecznik. W rapor­
·cie o aresztach milicyjnych (priy 
szereg11 nleprawldlowoścl byto­
wych - brud,. zimno. ciasnota itp.) 
ujawniono takie błęd7 systemowe. 

„ 

Obywatel B. poczuł si~ oszukany 
(„Po co prasa wymyśla takie kłam­
stwa?ł"). Stracił prawo do wozu na 
przedpłaty. nie m~ teł mowy o żad· 
nycb ulgach w pry\vatnym impor­
cie. Nie ma też kogo bić. Alarm do 
rzecznika! 

Biuro interweniuje. Okazałó się, 
że . przez miesi'c (1) decyzja KERM 
pozostała na papiene. Nie wdrożo­
no Jej w tycie. Na · skutek ponagleń 
biura w dniu 9 maja i.ostał wy!lła­
ny teleks przea pręzesa Głównego 
Urzędu Ceł do podległych Jedno­
stek. 1 tak oto sprawa ulg ~lnycb 
jest jui aktualna. Adam B. może 
sprowadzi~ samochąd • zagranic1. 
Rz:eC'Lnik tę kwesti~ zainicjował i 
dopr.ówadzil do finału. Ale czy pil-
nowanie sposobu wprowadzania wy­
walczonych decyzji także należy do 
niego? 

W Szwecji analogiczne biuro 
przyjmuje 3000 spraw rocznie. Pri.y­
pomnijmy: tylko w ma-ju wpłynęło 
na ul. Jasną 9 ok. 2000 problemów. 
Czy neczywi!cle wszystkie powin­
ny się tam znaleźć? Dlaczego ta pla­
cówka ma wyr~czać setki urzędów, 
urz:ędników, pań, panienek - tysią­
ce niedopatrzeń, niedomówień, nie· 
kompetencji? 

- Kłopoty są moim zawodem -
m6Wl profesor Łętowska ale 
przeciet nie wszystkie. 

~y~. Aa4taeia Podatki 
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RADA RADZI , Dziesięć mi~slęe~ upł>:nęlo od. wy­
Jazdu s Po)skL Przei łen okres wi­
działam łu mniej niż .z· ·okien mo­
~~o domu na Twsi. Jestem . ~wna; 
ze po powrocie znajottii będą -. mnie 
pytać o ten wielki jwiał, któ_ry oni 
znaj~ z filmów, prospektów . 1 -re­
kl~m. a którego ja, na dobr;\ spra-­
wę, nie wiclz{ałam. Zza sterty ca­
r6,y nie widać, nicsteiy, , wielkiego 
św1ata. To teł był ar:um_ent za mo.- -
im odejściem od Dinah. · 

godniu, nie pozost~wało mi -nic 
innego, jak dzwonić do Zosi na 
koszt moich chlel:5odawców. · LIPCOWE SESJE Wojewódz­

kiej Rady Narodowej mają 
zwykle odświętny charakter: 

są historyczne referaty, biało-czer­
wone wiązanki kwiatów, wysokie 
i niskie odznaczenia. I tym razem 
nie mogło być inaczej, z tym jed­
nak, że część uroczystą poprzedziło 
posiedzenie robQCze o zupełnie nie­
uroczystym porządku dnia. Radni 
mieli bowiem załatwić, przygoto­
wane przez administrację, bardzo 
powatne zmiany w budżecie woje­
wódzkim. Oczywiście chodziło prze­
de wszystkim o drastyczne ograni­
czenie wydatków. 

FATALNY STAN naszych na­
rodowych finansów nie jest 
dla nikogo tajemnicą; od ja-

kiegoś czasu mówi się nawet o 
bankructwie budutu państwa. Cen­
tralna kasa jest nie tylko pusta, 
lecz także obcią1ona bilionowymi 
długami. Od kiedy rząd zdecydo­
wał się nie drukować dodatkowych 
pieniędzy w połowie roku budżeto­
wego, przestał istnieć ostatni cu-· 
downy sposób mnożenia gotówki. 
W takiej sytuacji nie ma żadnych 
powodów., -aby kasy· terenowe były 
bardziej wypłacalne· niż państwowa, 

tym bardz.lef że większość środków 
wykorzystywanych przez wojewódz­
twa pochod~i przecież z do.tacji cen-. 
tralnych. · 

Sądząc po wypowiedzi wicewoje­
wody Zdzisława Truszkową_kiego„ 

· prezentującego projekt nowej uch­
wały, r-0kowanla s~ wyjątkowo kiep­
skie. Jest źle, a może być jeszcze 
·gorzej. Rynek arytkulów końsump­
eyjnych załamał się w całym kraju. 
W P,Orównaniu z Innymi regionami 
zaopatrzenie województwa łom­

żyńskiego nigdy nJe było dobre, a 
teraz sięga dna. Jako tako trzyma 
&ię tylko ' sprzedaż nabla.lu. Więk­
szych dostaw cuki-u motna spodzie­
wać się dopierG po kampanii bura­
czanej. Nie będzie więcej artyku­
łów przemysłowych r materiałów 
budowlanych. Jedynym towarem, 
którego zapasy są p odobno wystar­
czające, jest sól. 

W PIERWSZYCH MIESIĄCACH 
tego roku ceny energii„ paliw, 
zywnoścl, lekarstw, materia­

łów budowlanych - itp. rosły w tem­
pie nie spotykanym - w powojennej 
historii Polski. Srodki finansowe 
przewidziane w budżecie ·wojewódz­
kim na· rok 1989 wyczerpywały się 
w tempie wielokrotnie szybszym niż 
to przewidywał plan, sporządźony 
przecież na podstawie cen z 1988 
roku. Ministerstwo Finansów zdecy­
dowanie odmawia rekompensowania 
skutków inflacji poprzez podwyż­
szenie dotacji. Po długich molesto­
waniach udało się uzyskąc 1,1 mld 
złotyc~ tymczasem na utrzymanie 
zaplanowanego poziomu wydat~ów 
pątrzeba około 12 miliardów. Wła­
dze wojewódzkie stanęły przed cal­
kiem realną perspektywą bankruc­
twa. Aby zapewnić funkcjonowanie 
przynajmniej podstawowych slużb 
f instytucji, konieczne stało się po­
zyskanie nowych dochodów. Sięgnię­
to więc do kas przedsiębiorstw pod­
ległych -wojewodzie, skąd w postaci 
podatków dochodowych, obrotowych 
1 od płac wydobyto dodatkowo 4

1
2 

mla zł. Zdecydowana większosć 
tych środków (2,5 mld) przeznaczo­
na zostanie na wydatki bieżące, w 
tym aż 1,5 mld na służbę zdrowia, 
gdzie sytuacja jest szczególnie dra­
matyczna. Miasta i gmJny otrzyma-
ją 859 mln dotacji pod warunkiem 
że 600 mln przeznaczą na remonty 
1 utrzymanie szkół. Wydatki inwe­
stycyjne pochłoną dodatkowo 850 
mln zł; najwięcej - gospodarka ko­
munalna, oświata, ~1użba zdrowia 
oraz zaopatrzenie ·wsi w wodę. Cho-

dzi o to, żeby nie. dopu§cić do ta- · 
kiej sytuacji, że rolnicy - · dużym 'i 
nakładem pracy i pieniędzy - za- i 

łożą wodociąg, a administracja nie '. 
. ' 

będzie miała środków na doprowa- ! 
dzerrie doń wody. l 
Dodątko.we docho?y pokryją za- ! 

ledwie nieco ponad jedną trżecią i 
planowanycli _wydatków. Konieczne i 
więc są drastyczne cięcia budżeto- l 
we. Tym bardziej, że Rada Mini- 1 

strów uchwaliła ograniczenie włas- l 
I 

ZNOW SIEDZĘ U ZOSI lV 
ELIZABETH. Dalej v1ertuję 

, ogłoszenia ' w „N o\.vym Dzien­
ni.ku". Szukam jednak czegoś innego 
hiż do tej pory. Wciąż nie tracę na~ 
dziei, że dane mi będzie otrzeć się 
o ten wielki świat. Zofia, ten mój 
kochany · cicerone, wydzwania tu i 
ówdzie. Wreszcie znajduje coś co 
wprawia mnie w doskonały 'na­
strój. l\1anhattan! Wreszcie wielki 
świat. Pracować na Manhattanie 
jest nie lada awansem. 

nych wydatków (o około 50 proc.) · 
i zobowiązała administrację pań- ! 
stwową do przedłożenia podobnych : 
propozycji radom narodowym~ W . 
Łomżyńskiem oszcz~dności obejmą ' 
zakaz rozpoczynania nowych. inwe­
stycji - nie umiesza.zonyc~1 w planie 
społeczno-gospodarczym; ogranicze­
nie pomocy w prowadzeniu czynów 

I 

społecznych tylko dó takich przed-
sięwzięć, w których ludność gwa­
rantuje sfinansowanie przynajmniej 
40 · proc. wydatków. O 20 proc~ 

W końcu widzę ten amerykański 
komfort. Czteropiętrowa willa w 
centrum Manhattanu, w . bezpośred­
nim sąsiedztwie Central Park. An­
tyczne meble, obrazy, rzeźby, miedź 
i mosiądz - jak w muzeum. Dy­
wany puszyste, fotele skórą obite ... 
Przepych bijący w oczy. A w tym 
luksusie małżeństwo Żydów amery­
kańskich, uroczych, młodych ludzi, 
którzy pracując zawodowo mają 
wychować ·na supermenów czterech 
małych brzdąców. -
Państwo za pięciodniowy tydzień 

pracy -oferują 180 dolarów, pokój z 
łazienką - (z telewizorem i wideo), 
za co_mam sprzątać, prać, gotować, 
robić zakupy oraz odprowadzać­
dzieci do szkoły i przyprowadza·ć 
je po południu. Kiedy pani obwozi 
mnie windą po całym domu, rriina 
mi rzednie. Za pośrednictwem to­
warzyszącej mi Zof~ mówię jej, że 
będę pracówa~a najlepiej jak po-
trafię, ale dopiero po miesiącu zde­
cyduję, jak długo zostan~. Jeśli po­
dołam obowiązkom i pani . będzie 
:zadowolona ze mnie, chętnie zosta­
nę dłużej. 

'lmniejs.Zone zostały wydatki na or:: 
ganizację szkoleń, o ·połowę - na 
wyjazdy zagraniczne, co. w. prakty­
ce · oznacza, ż-e od lipca nikt nie do­
stanie z kasy wojewódzkiej ani 
grosza na d~legację zagraniczną. 

Radni, sprowoko>vani tym zapisem, 
zapytali o koszty obchodów Dni 
Lomży w.. Tatarii. Vlicewojewoda 
obiec·at przedstawić szczegółowe 

rozliczenie ?a nas}ępnej sesji. . 

W SROD POSUNIĘC. oszczędnoś­
ciowych znalazło się jeszcze 

, ograniczenie remontów bu-

Wkładam maksimum umiejętno­
§ci i sił, aby robić_tak, jak pań­
stwo sobie życzą. Zrywam się skoro 
świt, aby · przygo.tować na siódmą 
śniadanie. Pan wyjeżdża do firmy 
o siódmej trzydzieści, białym mer­
cedesem. Pani później, o ósmej , 
czerwonym fordem, a dzieci odpro­
"Yadzam na godzinę dziewiątą do 

' szkoły, dwie przecznice dalej. Panr 
przezornie, tak na wszelki wypadek, 
zaopatrzyła. mnie w plan miasta. 

dynków 1 urządzel'1 w jednostkach 
administracyjnych do absolutnego 
minimum. Obowiązuje również za­
kaz zlecania prac wystrojowych i 
dekoracyjnych z okazji wystaw i 
konkursów. O 50 . proc. zostały ob­
cięte wydatki na festiwale i impre­
zy kulturalne. Poważnie okrojono 
także dotacje dla organizacji spo­
lecznycł}. W uchwale znalazł się 
również punkt zapowiadający _ za­
gospodarowanie nadmiernych i 
;będnych zapasów materiałowych . 
J est to typowy zapis dyżurny, obec- . 
ny we wszystkich programach, ni­
czego konkretnego nie obiecujący, 
mający ·natomiast świadczyć -0 do­
brej woli i determinacji autorów. 
Jeśli do tej pory zapasów nadmier­
nych i zbędnych nie zagospodaro­
wano, choć zapowiadał to już nie­
jeden wojewódzki pregram, ·to ma­
ła jest nadzie)a, że tym razem to 
się 1,lda. 

Radni przyjęli projekt uchwały: 

zdecydowaną większością i-glosów. 
Na dobrą sprawę nie n1ieli żadnego 
wyboru: skoro sytuacja jest. tak dra-, 
matyczna, że ograniczenia budżetowe 
są niezbędne i pilne - nie można 
zwlekać. Wicewojewoda Truszkow­
ski nazwał to korektą w biegu i 
zapowiedział następne tego typu 
zmiany w najbliższej przyszłości. 

Wojewoda Marek Strzaliński nie 
mógł uczestniczyć w sesji, ponieważ 
został nagle wezwa~y {łrzez premie­
ra na naradę w Sprawie urynkowie­
nia gospod~rki zywnościowej. Za­
powiada to kolejne kłopoty. Uryn­
kowienie to - przynajmniej na po­
czątku - przede wszystkim pod­
wyżka cen. Trzeba liczyć się z tym, 
że już w sierpniu cały wojewódz­
ki budżet zostanie przewrócony do 
góry nogami. 

JĄN ONISZCZUK I 

Myślałam, że d,zieci państwa Ran-
dolph zastąpią mi choć odrobinę 
moje własne. Niestety. Kiedy pa­
trzyłam n.a te pewne siebie malu­
chy, ':Vidziałam, jak moje dzieci od 
nich odstają. 

„Kochane moje dzieciaczki, bar­
dzp, bardzo dziękuję Wam za listy. 
Sprawiają mi one wielką radość. 
Cieszę się , Danielku, że tak dobrze 
Tadzisz sobie z · nauką, że jestęś 
grzeczny, że fok dzielnie pomagasz 
tatusiowi w gospodarstwie. Ty na­
prawdę jesteś już doroslym męż­
czyznq,! Cieszę się, że Patunia _tak 
ladnie pi sze, Krystu§ polubil szko­
lę. j)umna jestem, że tak dzielnie 
znosicie naszą· rozląkę. Przesyłam 
Wam przez wujka Franka trochę 
słodyczy ( i skromne upominki. 

Tochu, te dziec-i móich państwa 
mają pianino. Nieraz siadam - soąie 
i brzdąkam jednym palcem .. Szko­
da, że nie umiem grat. Sluchaj, 

·Tochu, może kupimy nasżym dzie-
ciom? Lubisz przecież muzykę. 
Planuję sobie, że jak wrócę, zapi­
szę je do szkoły muzyczne"j; mają 
przecież dobry sluch, szkoda, żeb17 
się marnowaly. Będę je zabierala 
na koncerty: Poślem_y je też na lek­
cje angielskieg6; a w wakacje . za­
czniemy trochę podróżować po kra­
ju. Tu dopiero zobaczylam, jq.k 
nasze dzieci są ubogie, od.cięte od 
świata, _jak malo w swym życiu 
wicizialy. Dzieci państwa Randolph 
są w wieku naszych dzieci, ci prze­
cież co roku wyjeżdżają z rodzica-

i . " m za granicę„. 
Przytłoczyła mnie masa obo­

wiązków. Kilkanaście pokojów i sy­
pialni, ogromna biblioteka, gabine­
ty państwa, dwa salony, pokój te­
lewizyjny, bawialnia, cztery . ła­
zienki, kuchnia, pralnia, labirynt 
korytarzy i korytarzyków; ogromny 
hot: Pani w piątek dawała mi pro­
gram obowiązków na następny ty­
dzień. Zśibierałam go do Elizabeth 
na weekend. Zosia tłumaczyła mi 
wszystko na polski. Jeśli chodzi o 
menu, t<> wspólnie wertowałyśmy 
książki kucharskie; bo bywało, te 
-nawet Zosia nie znała niektóryćh 
potraw. Jeśli . zdarzało się, że pani 
wprowadzała zmiany w menu w ty-

.· 

. 
• 

Pani była' bardzo miła, serdeczna 
i wyrozumiała. Zawsze umiała do­
cenić pracę, pochwalić. Dobrych · 

. słów nigdy w tym domu nie żało­
wano. Ani dla służby, ani dla dzie._ 
ci. Pani, która - jak · wywniosko- . 
walam. - pracowała w studiu te- et 
iewizyjnym, · wiedziała, że dobre tj 
-słowo niC' nie kosztuje, ale mobili- -
zuje. Hołdowała zasadzie, te służą- ~ 
cy to też człowiek, ma prawo być O 
zmęczony, może się pomylić czy -~ 
czegoś nie zrozumieć. Dlatego w so- ~ 
botę i niedzielę męczyła się w ku- ~ 
chni sama. Ja odpoczy._wałam, po 
to, abym przez pięć dni w , tygod­
niu mogła pracować wydajnie. Nie 
wiem natomiast, kiedy ona regene­
z:owała swoje siły. Z pracy wraca­
ła o godzinie osiemnastej,· na obiad, 
a często później. W swoim ga~­
cie pracowała do północy, pisząc 
na maszynie lub czytając. \Vstawa­
ła o szós tej trzydzieści. Każdy dzień 
mieli wypełniony · od świtu do no­
cy. Tak chyba pracuje się na suk-_ 
ces? · 

~ 
~ 
'O 
Ił: 

odprowadzając dzieci do szk-Oły ~ 
nauczyłam się korzystać z planu ai: 
miasta. Sama już jeździłam do Eli- · -2 
zabeth, oszczęd:z:ając czas Zosi. Ili 
Chwalono mnie, jaka jestem roz.:.. Ił: 
garnięta. Ledwie parę tygod.ni na ~ 
Manhattanie, a już taka samodziel- ·UJ 
na. Były ·osoby, które mieszkały. z 
trzy lata i nie zachodziły dalej jak a: 
~ róg ~li cy. . . ~ 
Cóż, minął miesiąc, Pani 'p.opró­

siła mnie do swojego pokoju. Ję­
zykiem Kalego powiedziałam, że je­
stem świadoma tego, te nie : spro­
stałam jej oczekiwaniom i najle­
piej będzie,. jak poszuka sobie ko­
goś innego. Koniec miesiąca wypa­
dał we wtorek. Pańi zapłaciła z.a 

' cały tydzień z góry. Pożegnałyśmy 
się bardzo serdecz.nie, życząc .sobie 
wszystkiego najlepszego. 

· Miałam czas, - żeby pÓchodzić 
wreszcie po. mieście. Niby to . pro­
wincja wobec wielkiej metropolii, 
al'e jakże inna niż polska! Dzielnice 
pięknych, pod względem architek­
tonicznym, willi i domów jednoro­
dzinnych, tonących w zieleni. Ba­
seny, korty 1 pola golfowe. Wszy­
stko oplecione niczym siecią paję­
czą sklepami, supermarketami, ban­
kami, butikami, barami, kawiarnia­
mi, kinami, urzędami i placówka­
mi usługO"\,vymi. Wszystko, co p0-
trzebne, w ząsięgu ręki. Bez uciąż­
liwości i udręki. Wszystko błyszczy, 
nęci i kusi. A , mnogość tego taka, 
że nie ma mowy o jakichkolwiek 
kolejkach! Sklepy puste. :Jak to się-
dzieje, że. nie bankrutują? ' 

·Włóczyłam się trochę po Eliza­
beth. Nakupiła.m ciuszków dla dzie­
ci. i Tocha, ale poszęleć~ niestety, 
nie· poszalałam. Ilekroć -wzięłam do 
ręki coś, co mi się podobało, tyle­
kroć włączał się w mojej głowie 
brzGczyk: długi! długi! długi!... i 
trzeba było odejść z niesmakiem. 
Przykra jest dola kryzysowego ciu­
łacza. Szybko wybiłam sobie z gło­
wy zakupy. Nie ma bowiem nic 
gorszego, ni-ż lizanie cukierka przez 
szybę. Wolałam już siedzieć w - do­
mu. Ale w . domu samej nudno. I 
znów uświadomiłam sobie, że nuda 
je~ t gorsza od najgorszej roboty. , 

-"\Vróciłam do wertowania gazet. 
·„Kochany I).ziubeczku! Dzisiaj 

dostałąm od Ciebie setny list. 
Wszystkie skladam w ·pudeleczku i 

· jak mi jest smutno. czytam je wie- · 
czorami, jak · książkę na dobranoc. 
Piszesz, żeby się nad Tobą nie uża­
lać w listach, bo wszyscy pomyślą, 
że tylko narzekasz, jak Ci ciężko. 
A przecież wiem. że Ci nielekko, 
więc kto Cię _ma podtrzymywać na 
duchu, jeśli nie ja? Jesteś wspa~ 
nialym mężem, wspanidlym ojcem 
i gospodarzem. Dziękuję Ci za 
zdjęcia. Pięknie ·zmodernizowaleś 
dom, zrobileś S(ldzawkę, kupiłeś sa­
mochód ... Brawo Tochu! Pamiętasz? 

· Skarżyłeś mi się często, że zdany 
jesteś na samego siebie, że nie ro­
zumiem Cię, a ;a nie potrafilam Ci , 
wtedy powiedzie-, że przecież wiem, 
K O G O M A M, że zdaję się cal-

. kowicie na .Ciebie, ufam Ci, · mogę 
na . Tobie . polegać. Wytrwaj Tochu-! 
Ją też robię wszystko, żeby nie dać 
się chandrze." 

W Elizabeth byczyłam się kilka 
dni. . 

MANHATTAN. Prowa<lzenie 
gospodarstwa domowego u 
siedemdziesięcioletniego mał-

żeństwa, mieszksjącego z prcrwie 
stuletnią mamą pani domu. Tra-
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hn.? T na, . wi"'C gdyby mi się coś stało, - Posprzątałaś -już w kuc l. ~ "' g dycyjna rozmowa. Czy . p_afl:i pali, 

jak długo zamier~a pozostać? ~ ~ 
rozmowie uczestmczy ,,babuszka , 
urocza, !]Jigr.a~owa, siwiuteńka bą,,. 
bunia jaką tylko można sobie· wy­
marzyć czytając bajki. Zostałam 
dla Buni. " ·Ta~ pozwoliła się nazy­
wać i była z tego pow()du bardzo, . 
.bardz.o szczęśliwa. 

Uświadomiłam sobie, że moje 
„niet" ·nie wystarczy w tej sytua­
cji. Najpierw · muszę ·się dowiedzieć, 
co- ·to z.a · ,,zonczik": Wypadam na 
próg kuchni. Wpaqa na mnie Na­
tasza . Siergiejewna. · Jak na rozkaz 

Pani domu - Natasza Siergieje'"' 
-wna Rektor, w przeciwieństwie _ d:o 
miłej i zawsze uśmiechniętej Bu1~1" 
_ _ miała swoje- !ochy f gorsze ~ru? 
kiedy sadziła się na wielką panią. 
Ale po · szkole, jaką dafa mi pani 
Norvick, nie. upokarzało mnie to, 
ani też denerwowało. Przyjmowa-ti-1 łam jej postęP?wanie jako n~leżn:y 

'·' przywilej" wieku i za·moznośc1. tDi.. Skoro rozkazywała przez pięćdz~e: CQ siąt lat, to trudno byłoby od ~eJ 
.411 wymagać, żeby nagle przestawiła 
~ się o sto osiemdzi~siąt stopnL 

CG Pani była też nieufna f umiała 
.llfllł zastawiać mist~rn~ sidełka. ~iby ~ 

111111 
przez roztargmen1e, p,omagaJąc !111 

m.. przy obiedzie w . kuchni •. . p_o~rafila 
s- zostawić na stole -zloty p1ersc1onek, Z nib:t to ptz.ez zapomnienie w. kie­
wtJI szeni spodru pana, które miałam 
~ uprać tkwił banknot pięciodolaro­
,J wy; ~iby to przez niedb~ls~wo pa-

0
. na żostawała przy mankiecie ko­

-szuli złota spinka. 

~ A jak pani pięknie _uda walą wte­
dy zdziwienie, gdy ocl.nosiłam )eJ 
znaleziohe precjoza! No, zupełnie 
zawodowa aktorka! Ale kiedyś na­
jadłam się str'ach~. Nie ma co. 
Pnysz.ła do _ pana bioene~gotera­
peutka. Ja w tym czasie sprząta­
łam w kuchni. 

Wpada pani: - Regina, daj mnie 
zonczik. . . 

- U mien~~ niet zoncżika. 

·- Niet? . - pani popatrzyła .na 
mnie z niedowierzaniem i wyszła . 
Byłam zajęta tak, -że nie załapa­
łam, o jaki to „zonczik" jej cho­
dzL 

·otwieramy usta. · 
- Znajesz szto eta zonczik? -
- Szto eta zonczik? - wykrzy-

kujemy r9wnocześnie i obie zączy­
namy się śmiać. - Nu - mówi Na­
tasza Siergłejewna - ja podumała, 
szto ty możet' byt' nie znajesz, 
szto eto zonczik. Słuszaj, Regina, 
nad gołowoj dierżysz kalt: .dożd'I 
Znaj es z? „ 

O, kurcze, no przecież! Pada 
deszcz i pani chce parasol, żeby 
móc odprowadzić bioenergotera­
peutk~ 'do samochodu. Jak ja mo­
głam zapomnieć. Wczor~j brałam 
parasol do miasta: wróciłam, wy­
suszyłam gó i postawiłam w szafie 
za ubraniami. · 

Takich numerów wykręciłam ~a­
taszy Siergiejewnie - jeszcze ' kilka. 
Z czasem Natasza Siergiejewna zro­
~umiała, że jak odpowiadam „niet." 
albo ·,,niet u mienia", to powinna 
najpierw sprawdzić, czy ja wiem, 
o co w ogóle -chodzi. Któregoś dnia 
przyszła do kuchni wydać dyspo­
zycje: - Dziś na· obiad zrobisz dla 
babci „pieczonku". 

W porządku. Jak pieczonka, to 
pieczonka: Odkroiłam porcję scha­
ou i piekę. Zapach widać zwabił 
moją 'panią do kuchni. 

- Regina, szto ty diełajesz"! 
- Pieczonku dla Buni. 
- Eto pieczonka??? Regina , sma.: 

tri! - - i Natasza Sierigejęwna wy­
ciąga z lodówki ... wątróbkę. 

No i jak tak obiektywnie· pa­
trzeć - to na obczyźnie człowiek 
bez znajomości języka nawet . do­
brą ·housekeeper być nie może. 

A w pierwszym dniu pracy u 
państwa Rektorów miałam jeszcze 
gorszą wp_adk~. 

dobrze. Weź teraz piliesos i chodz pani mogłaby mieć ~opQty. Dł~go 
i kwieciście zapewruać_., ją mus1a-- ze mną. · lam że w domu co kilkanaście dni 

...__ Szto eto piliesos? . wy~ieni-ałpm · marne polskie· ~arów~ 
- Nie. znajesz szto eto pilies~~? ki . i nie takie · rzeczy pot1:af1ę. Je-

- zdziwiła się- pani. śli chce, wymienię całą instalację . 
- Niet. elęktryczną! 
- U was w Polsze niet pilieso- Moja pani żegnając się .· wYC:ią~--

sow? nęła ' z szafki neonówkę i zał~maw-:_ 
- Konieczno, niet! - szy ręce patrzyła z trwogą, iak rąz-
- Nie możet byt'! - zdziwienie kładam drabinkę, wdrapuję się .na . 

pani sięgnęło zenitu. - Kak ja nią t · wymieniam neon6wk~. Póź- _ 
ujeżdżała w Sojedinionnyje Szta~y niej nie mogła wyjść z podziwu 
Ameryki, to w_ Rosji uże byli p1- Natychmiast rozdzwoniła się - po 
Iiesony! A u was w Polszcze jesz- pr?yjaciólkach, chwaląc się, jaką 
czio niet??? Hm„. zaradną ma housekeeper. 

Pani była zgorszona. W takim Muszę stwierdzić, iż doin pań-
razie · skąd ona ma tę h~usekeeper? stwa Rektorów · byl pierwszym, w z takiej Polszy, która jest sto lat którym dopuszczono mnie do stołu 
za Murzynami. Nie, pani nie mogła pańskiego. Takie życzenie wyrazi-
sama sobie uwierzyć. la Bunia. A z Bunią liczyła się na­

wet Natasza Siergiejewna. Kaprys - To nie możet byt'! Idi, Regi- Buru mógł je9nak kosztować p:µ\-
na - powiedziała i powiodła swo- stwa- Rektorów utratę dob'rej re-
ją nieokrzesaną gosposię -domową putacji, gdyby kt<?_ś . z. zewnątrz qo-
do pomieszczenia gospodarczego, wiedział się, że jedzą przy jednym 
gdzie y/yjęła z szafki urządzenie, stole ze swoją housekeeper. PrzecJe 
które gosposia nie tylko bardzo do- wszystkim należało nie narażać na 
brze znała ale i umiała - ku za- śmieszność Buni. Tcteż gdy przy-
dowoleniu 'pani - nawet obsługi- chodzili goście, housekeeper, dbając wać. W -szafce stał najzwyklejszy 0 dobre unię swoich państwa, nie 
w świecie odkurzacz made in U.S.A. wychylała samowolnie nosa poza 

Gwoli sprawiedliwości muszę drzwi kuchni. Pani nie mogła się 
przyznać, że każdy wy~iłek z m~- nachwalić. Jaka domyślna house-
jej strony pani potrafiła docemć. keeper, jaka subtelna. Oc]l i ach! 
Kiedyś w kuchni przepaliła się Osiem miesięcy minęło, jak z 
neonówka. Pani ·już wertuje ksiąi- bicza strzelił. Nadszedł dzień, kie-
kę telefoniczną, bo chce dzwoni~ dy trzeba było sobie po~iedzi~ć:-
po elektryka. W takich domach ko- stop! Długi Toch pospłacaL Budzet 
blety nie zniżają się do roli sto- domowy się wzmocnił, gospodar-
lCM"za, elektryka, hydr aulika. · Od stwo prosperuje eałkie!'Il nieźle! 
tego s~ odpowiednie- firmy. czas wracać. Dzieci czekają i móJ 

- Proszę pani, ja to w dwie mi - wspaniały, kochany Toch! 
nuty zrobię, prosz~ mi dać nową Z 'bólem serca rozstawałam się z 
neonówkę. moim państwem. Popłakałyśmy się, 

- . Och, Regina, .w żadnym wy- wycałowali; Natasza Sie:giejewna 
padku! - pani z · przerażeniem zła- wyznała, że wniosłam do ich domu 
pała się za glowę. . młodość l radość, że za wsze będą 
Wiedziała ; co mówi. Pracowałam o mnie pamięta~. 

„na czarno", nie byłam ubezpiecz.o- _ . Regina, gdyby kiedy$ two_ja 
rodzina znalazła się w potrzebie, 
napisz; jeśli będą potrzebne cf -le­
ki al15o pieniądze, przyślemy. Dla 
nas to żaden kłopot. Pamiętaj. 

, 
Jak miałam nie płakać, skoro 

moi paf1stwo oprócz uzgodnionego 
we wstępnej rozmowie wynagrodze­
nia ofiarowali mi aparat fotografi­
czny f 170 dol<;trów? l 
CóŻ było robić? Popłakałam, wy­

tarłam nos ł popędziłam do naj­
bliższej kwiaciarni. Za jedyne pięt­
naście dolarów kupiłam bukiet 
·czerwonych róż. 

S. AMOLOT POLSKICH LINII 
LOTN1czycu śzc:zęśliwje 
przeleciał i nad Oceanem 

Spokojnym, i nad Lasami Kabac~l­
mi. Z daleka, w tłumie zobaczyłam 
Tocha t moje dzieciątka. Przyjecha­
li po swoją mamuśkę nowym sa- . 
macho.dem! Byliśmy stęsknieni, sie­
bie ciekawi, onieśmieleni i stremo-
wani. 

1 Sprawdziliśmy się jako małżeń­
stwo, jako rodzina ... Wytrwaliśmy! 
Wytrwaliśmy, chociaż wielu be z-
i n t e r e s o w n y c h przyjaciół, 
tych, których nie poznaje się w 
biedzie, wróżyl6 nam marny finał. 
Tocha I bez przerwy nachodzili 
be z i n tere s o w n i doradcy, na­
mawiający go, by tak nie tyrał na 
gospodarstwie, bo ja z pewno§cią 
już sob!e kogo§ w Ameryce znal!l­
złam i na pewno nie wrócę. Ro­
dzina mi w tym po motel A Toch, . 
ria przekór złym ludziom t złym 
myślom, tyra[ Tyrał l słał- Usty. 
Jeden po drugim. Sto trzydzieści 
dwa! · 

Po powrocie czułam się. jak Gkaz 
w muzeum. Oglądano mnie z ka:!­
dej strony, wypatrując oznak wiel­
kiego świata. Kiedy mówiłam. te 
nie widziałam tego wielkiego świa­
ta, bo służąca ogląda zazwyczaj 
tylko gary w pańskich kuchniach 
- nie wierzono. · Nie przyjmowano 
do wiadomości, fe to, co u-obiliś­
my w gospodarstwie rękami To­
cha, było dzięki mojej pracy!. 

Przed la ty, w szkoJe, uczono nas 
takiego ~erszyka: 

„N a pytanie, ;ak ci leci - od-
powiadaj zawsze - świetnie! 

Bo tak mówiąc 

Jednocześnie -dwojakiego dopniesz 
celu: 

Nienawistnym - przykrość spra­
tołsz 

Radość. wzbttdzi$z w p-rzyjacie 
lu". 
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O SWICIE 20 czerwca 1941 ro­
ku łomotanie do drzwi obu­
dziło mnie · i moją rodzinę. 

Zrozumieliśmy NKWD. Wywózka. 
Zebrano na.a Wszystkich w. jednym 
pokoju. ustawiono pod ł..::ta.11-. Po 
przeciwtegłeJ stronie zwró"!on1 twra­
rq do łeiany, trzymając r~ce w 
górze, klęe2a1 mój (>jcie.a. Oficer 
NKWD odczytał wyrok. n , mocy 
któreito zostalłśmJ >ka~&."li n:t .. w!e­
cmoje postelen.ije w MostJczncJ ob­
łasti". Dano nam 20 minut na spako­
wanie· si~ Ciężarówką zawieziono 
nas do Lap, gdzie na placu przed 
dworcem było jut wiele rodzin. C~-
17 dziel\ zwożono ~ okolicy wcl~ż 
nowych ludzi Pod wieczór podsta­
wiono pociąg złożony 1 bydlęcych 
wagonów 1 oki:.atowanymt okienka­
mi. Znaleźli~my sit: w wagonie, '-· 
cmfe 57 osób. Ciasno, gorące>- Wy­
straszeni, przytuleni do siebie, zm~­
czenł zasnęliśmy Nie na długo. O 
północy odryglowano driwi I usty. 
szellśrny mocny głos: „Borowski Ka­
zl~lerz - wychodf bandyto, jeste§ 
aresztowany, prędzej" Pof"em cichy 
głos ojca : „zostańc~ z Bogiem". Na­
wet ńle płakaliśmy, byliśmy prze­
rażeni. Zaraz potem· pociąg ruszył. 
W Wołkowysku staliśmy długo . Tam 
dcwied21eliśmy się, że jest wojna 

Dalsza droga była straszna. lta­
z.em z nami na wschód szła wojna. 
Ciąg1e ostrzeliwanie, - bornbar<low2-
nie, do tego brak wody Wad~ otrzy­
mywaliśmy w małych Ilościach (4 
wiadra dziennie na cały wagon) ł 
tylko surową rzeczną. Dziewie~ dni . 
nie mieliśmy w ustach nic gotowa­
nego. żywiliśmy się tym, co zabraliś­
my 1 domu Niemowlęta, chorzy, 
starzy - umierali. Ciała ich zosta­
wiano przy torze. 

Tak dojechaliśmy do Orszy. Tam 
na stacji zatrzyma? się pociąg i pier­
wszy raz · od dziewięciu dni otrzy. 
maliśmy Po kubku gotowanej wody. 
Do dziś czuję wspaniały smak tej 
gorącej wody z odrobiną cukru. Da­
lej Jechaliśmy jut bez przeszkc$d. 
Tory jui n~e były uszkodzone, nie 
było bombardowań . Czasami dosta­
waUmiy na wet zupę I dwa razy 
chleb. 10 lipca dojechaliśmy do 
Tłumienia. 

Tobolsk nad lrtyszem okazał sł~ 
naszym miejscem przeznaczenia. Za­
wieziono naa do cegielni, tuż za 
miasto. na skrai tajgi. Tam mielił„ 
my pracować. Kwaterę dostaliśmJ 
w mieście - pokoik malenkt Praca 
w cegielni była ciężka, ponlewat 
była to praca oparta u mięśniqph 
ludzkich. a wtaśctwie dziewc:zęcvth. 
bo m~żczvzn skierowano do :nneJ. 

Nawet mieszanie gliny !S)adło na 
mięśnie naszych nóg, bo koó. kt·1ry 
poruszał ldera1 - padł. Zimą praco­
walłjmy przy wyrębie ta.Jgl Co­
dzi.ennie plę~ kllometr6w w Jedną 
stronę I I powrotem pieszo, zaPlt'­
daJąc s.ł~ po pas w śnłegu, ł cały 
dziel\ ścinanie śwterk6w, obcinanie 
gałęzi, piłowanie na polana, ukła­
danie w kubf.kł. Byłyśmy te2 zatrud-

niane przy wyciąganiu drzewa spła­
wianego Irtyszem z północy. To była 
bardzo ciężka praca. Za pracę o­
trzymywałyśmy po 50 rubli' mie­
sięcznie. To starczyło · zaledwie ·na 
.wykupienie kartkowego „pajka". tj. 
przydzielonej porcJt chleba Naszym 
pożywieniem codziennym była żyt­
nia kasza - ziarno roztarte w żar­
nach. Mówiliśmy: „na śniadanie ka­
sza żytnia, a na obiad kasza rżana, 
na kolacię taka sarna". . -. TAK BYLO PRZEZ PIERWSZY 

ROK. Później„ kiedy bliżej po­
' znaliśmy miejscową ludność, 

wśród której bylt tet Polacy ' - Po­
tomkowie zesłańców z 1864 roku~ 

było już nieco lepiej. Robiłysmy no­
cami z siostrą $Wetry, mama trochę 
szyła I za to dostawaliśmy niewłel· 
kle ilości cennej t.ywnoocl - mąlcl 
żytniej I ziemniak~. W miar-: mo- _ 
żliwoścl pomagaUmty teł innym. 
Zamleszkaliśmy w dużym domu 
wraz z zaprzyja~nloną z- nami ro­
dziną Kruszewskich. 

' W tobolskim więzieniu siedziało o-
koło ' trzech tysięcy Polal\ów. zwol­
niono łeb w 1942 roka po podpisa­
niu przez władze radzieckie porozu­
mienia a rządem londyJ\Sklm. Nie­
którzy- nie byU zdolni do pracy, lu­
dzie starzy, schorowani, wycieńcze­
ni więzieniem. Pamiętam dwóch 
starszyc~ panów - profesor rysun­
ku a Akademii Sztuk Płęknyclt 1 
Krakowa - pan Władysław - are­
sztowany we_ Lwowie, pan Stanisław 
z Wiln~ r6wnlet profesor. Przycho­
dzili do nas na talerz ztIP7. ·Niestety, 
obydwaj umarli a wycleńćzeałL 
Wśród zwolnionych więźniów było · 
dwóch księży, którzy zamiesm;ait a 

nas. My wraz z zaprzyjaźnioną ro­
dzin~ mieszkaliśmy sami i nasz dorn 
nazywano polskim. 

Do Tebolska w 1942 roku zjechało 
wielu Polaków z dalekiej północy, 
z tajgi. Wraz 1 byłymi w·ięźnłami 
było ilu ponad pl~ tysięcy.· Z ra­
mienia rządu w Londynie został pb­
wołany pełnomocnik, którym był 
Wacław Wawelberg - bankier 1 
Wars.zawy; pawstał „dom polski„ ...­
biuro polskie. Powstała śzkoła pot • 
ska. 

Po zerwaniu stosunków przez rząd 
Stalina z naszym rządem londyś­
skim - Wawelberg został areszto-

• 

dwa tygodnie czekaliśmy P·:>d gołym 
niebem w zimnie, deszczu na podu. 
Półtora tysłllca kobiet, starem. l 
dzlecł. W połow1e października do­
jechaliśmy 40 Kirowa na ·utrał.nie_ 
skl\d furmankalnł rozwożono nu do 
kołchozów, sowchozów. My traflllł­
my do sowchozu Kiro.wka - odleg..: 
tego 12 km od Kirowa. Tam byUśmy 
zatrudnieni przy pracach potowych· 
- wykopkach, młocce, przebieraniu 
ziemniaków. pfelenlu. Koniec woJBy 
zastał mnie, pamiętam, pny lad,>­
wanlu ziemniaków do wagonów. Je­
chał pociąft z wojskiem ł jeden łoł­
nierz krzyknął „brasaj.tie ·rabotu, 
wojna konczyłaś". Kapitan, który 
'nadzorował naszą pracę, posłał mnf e 

,,. . -... :I -
.._,.... -----... -... 

wany. Szkołę przemianowąoo na 
Niepełną $red.nią Szkol~ nr 5, ale 
języ!tiem wykładowym byl Język 
polski. chociaż w ósmej klasie, do 
której- ja równiet uczęszczała~. bY· 
łJ eztery godziny tygodniowo Języka 
polsltłego, a osiem rosyjskiego. Dy­
rektorka\ była równteł Rosjanka. 
Młellimy wspaniały chór 1zkolny, 
~tóry ~ pr9wadzil były kierownik pot. 
sklej szkoły pan Władysław Ejmonl 
Przedstawicielem naszym powołany 
został pan Jacyna - ojetec mojej 
szkolnej koleiankl. Zmniejszała st-e 
liczba Polaków w Tobolsku. Wielu 
mężczym wyjechało do armtt An­
dersa. Równłei księża. Później - w 
1943 roku, w maju - półtora tysiąca 
młodych chłopc6w t mężczyzn zosta­
ło pawolanych do W.ojsldl' PolSkłeg~ 
ł wyjechało do Sielc. Zost:Uy ko­
biety. dzieci. We wrześniu 1944 rl)kll 
i my odpłynfiliśmy statkiem ' To­
bolska. 

Dziesięć dni płynęliśmy - Irtyszem 
do Omska do stacj-i kolej')Wej Tam 

• - ... 

do sowchozu dowiedzieć się, czy to 
prawda. W sowchozie dano mi cię­
żarówkę, żeby szybko wszyscy przy­
byli na wiec. 

Dyrektor sowchozu wygłosił prze­
mówienie, w którym głosił chwałę 
radzieckiego oręża l aliantów, ale 
ni~ nie wspomniał o walczących 
wszędzie Polakach. W 6wc~ .Jedna 
1 Polek weszła ~a trybune ł opo .. 
wiedziała po rosyjsku o polskim 
wojsku walczącym na zaehodzl~ I 
tu na wschodzie, waJczącym w kra­
ju 1 okupantem, walczącym nie­
przerwanie od 1939 roku. W lipcu, 
a dokładnie 22_1ipca. wróciliśmy do 
Polski. Tak skończyła się moja ł mo­
jej ródzlny tułaczka, ale nie bied1. 
Długo jeszcze ctet\ stalinizmu padał 
na moją rodzinę. Jeszcze raz ojciec 
~llalazł się w więzieniu, jeden z · 
braeł równiet.. Z braku dowodów 
winy wypuszczono Ich. 

KAZIMIERA - SKARZYtiłSKA 
Jłys. Stanisława Jtędzielawskle~o 

- WSCHODNE. LOSY POLAKOW 

O TYM, ZE NIEMCY znęcali się 
l mordowali Polaków, dużo si~ 
pisało I mówiło, ale ie stali­

nowcy sadzali ojców do więzienia, 
o matki a małymi dzJe.!mł wywozili 
w najdalsze zakątki Syberii na głód 
i wolne konanie - nic. Ał. wreszcie 
nadeszła chwila, ie można apisać 
swój tal I b6J. 

Na wio.snę UJ41 roku aresztowano 
naszego ojca I wywteztono do •1• 
zienia w Brześciu.· Za co? Chyba 
za to, te był prawdziwym Polakiem, 
katolikiem. troche za duto miał de­
mL bo za duto chleba I mleka pro­
drukował dla polskich 4zleel 

Pewnej czerwcowej nocy tego sa­
mego roku przyjechalJ dętar6wk~ 
NKWD-ziści t zabrali nu, to jest 
mamę t pięcioro drobnych dzlecl 
Najmłodsza siostra miała 4 lata, 
jedeń brat - T, drugi - 10, Ja -
lf, a najstarszy brat - 18 lal Za­
wleflJ nas na stację koleJowia w . 
Siemiatyczach, gdzie załadowano nas 
l pozamykano w towarowych wago­
nach. Transport był bardzo długi; 
nie było wldac! ni początku, nP koń­
ca Tego samego dnia ruszył. 

W Wołkowysku, gdy się zatrzymał, 
Polaey podawali nam przez okienka 
wodę w butelkach, na sznurkach 
Powiedzieli nam, te Niemcy wypo­
wtedzieli Rosji wojnę I że Rosjanie 
mote nle zdążą nas wywieźć na 
Sybir. 
Jechaliśmy tak trzy tygodnie. Gdy 

niemieckie samoloty bombardowały 
transport, obstawa rosyjska uctekła 
do lasu, a my modllli~my slę, ~pfe-

waliśmy religijne pieśni. czekająe · 
Boskiego zmiłowania. 
Przywieźli nu do Nowesybłrsk:a 

(Azja), załadowali na statek ł rzeką 
Ob zawieźli do Parabell. Tu przeła­
dowano naa na małe statki t poroz-

. wożono po kotchozach. Trafiliśmy 
do Kołchozu Czarnouszkl. Wokół 
nieprzebyta tajga. 

Nasza mama . bardzo osłabła, po­
puchły jej nogi. Po dwóch latach 
pobyhl na SyberU zmarła . a głodu, _ 
mają~ U lat. MJ, dzieci, wy'gtąda­
łymiy Jak i 04włęctmfa. Pogrzebem 
mamy zaJ-1 sł41. a nami zaopieko­
wał - "ąauczycłel & Siemiatycz, R1-
cerz, który Jut ni& tyje. 

Do Tomska było 700 kilometrów, a 

CHLEB JAK TORT • f 

Był -to kołchoz bardzo biedny, w 
którym żyli rosyjscy kułacy, zesłań­
cy, których niedawno tu przywieźlt. 
Nam też powiedzieli: ,.,Jeste§cfe zes­
łani na' -zawsze, budujcie się I nig­
dzie nie macie prawa się ruszyć": 
Wydali jakieś papiery. Okropna roz­
pacz. 

W kołchozie żęliśmy sierpem zbo­
że, kosiliśmy, kopaliśmy zi.emię. Da„ 
U nam ·parę kilogramów osypki ł 
po kawałku ehleba Nic więcej. Na 
Nowy Rok, przy rozliczeniu, powie­
dzieli, że nic nie dostaniemy, bo I 
tak przebraliśmy. 

23 kllometr6w chodziliśmy do tro­
chę bogatszego kołchozu 1 wy·mie­
nialiśmy swoje ostatnie rzeczy za , 
wiaderko kartofił lub kawałek chle­
ba. Po żniwach -zbierali~my po polu 
kłosy. Chlebem dzieliliśmy słę jak 
tortem. · 

tam zaczęto organizować -polski sie­
rociniec. Zebrało się ze 20 osób. Ry. 
cerz prowadził naa pieszo lOb km do 
Parabell. Stamtąd statkiem przewie­
zton<) nas do Tomska, do sł erodńca 

Gdy zaczęło się organizował! woj­
sko polskie, dużo polski eh Sybira-

. ~ców - chłopców I dziewcząt - posz­
ło na ochotnika. Mój najstarszy brat 
te! się zgłosił. Przeszedł przez całą 
Rosję at do Warszawy, -gdzie został 
ciężko ranny, dostając się do nf e­
mlecklej niewoli. Otrzymała·m Po­
wiadomienie, że zginął w walkach 
o Warszaw~. 

OBIECYWANO NAM, że jak 
przegonią Niemca, pozwolą 
nam wraca~ do Polski, czego 

bardzo pragnęliśmy. ~adesz?a wresz­
cie ta ut>ragnfona chwila, w roku 
194&. Dostaliśmy się do Lwowa l tu 
dołączyliśmy do polskich transpor-

tów. Pierwsze byly do Częstochowy, 
stamtąd rozjechaliśmy się do swoich , 
rodzinnych domów. 

Nasze gospodarstwo zostało znisz­
czone ł rozgrabione przez Niemców 
ł ludzi. l tu, w Pol.s~e, spotkało nas 
ciężkie przeżyCie l rozczarowanie. Do 

· naszego gospodarstwa . przyjechali 
polscy komisarze, wszystko opisali, 
nawet zabrali dwa ostatnie śwtnta­
kł. Wygonili nas z dornu, rozebrali 
dom l budynki, a ziem"ię rozsprze­
dali. nie zważając na sieroce Izy. 
Gospodarstwo liczyło 60 ha · wraz z 
lasem ł figurowało · na mam~, kt6ra 

· zmarła na Syberii, a przecież zostało 
po niej pięcioro dzieci l mąt -
sze~ctoro spadkobierców. Skierowa­
liśmy spraw~ do sądu, jeździłam do 
Warszawy do ministerstwa I prosi­
łam, żeby nam zostawili dom f ka­
wałek ziemi. Nie dali nam nie, bo 
to była Polska, ale rządy stalinow-
skie. · , 

Najstarszy brat, który walczył o 
Polskę, chciał wróci~ d:o rodzinnego 
domu l gospodarzyć, lecz gdy do­
wiedział się, te wszystko nam za­
brano, dostał pomieszania zmysłów. 
Sprowadziliśmy go jut chorego I 
umieściliśmy w · zakładzie w Staro­
gardzie Gdańskim. Uważamy, że je­
go ml ejsce jest w Polsce, bo o ni~ 
walczył ł stracił zdrowie. 

· Mam Już 81 lat. Piszę prawdę. 
Wielu świadków jeszcze żyje. 

JANIN.A TCHORZNICKA . . 
Wspoinnlenla aac!esłane 11a na.n kos. 

kurs JJOł llasłem „ Wschodnie losy· Pola­
k6w". Tytuł o4 re4akt1JI~ 
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CIĄG DALSzy ZE STR. l 

W 
TYM R~KU .spot.kania 
zostały poszerzone_ o spek­

. takle dla dorosł""y°ch .i mło-

bja w Będzinie: Marta Tadla. 
Iwona Sapa i Grzegorz Krąw­
czyk. Cała trójka . to tegoroczni 
absolwenci Studium; Przygotowa­
ne przez nich „Pr'zygody wierci- . 
piętyt•, zgrabnie zagran.e wokół 

. dwukołowego wozu i na nim, nie 
potrafiły jednak rozgrzać kil-

ległe i sprzyjały wymianie do- ~ 
światjczeń, jednak młodzi akto- ii' 
rzy chcieli także podejrzeć swoich 
starszych kolegów w pracy. Te­
mu wszak; między innymi, służą ~ 
„Spotkania". :i: 

N ·KONIEC KILKA REF-

dzieży starszej. Niestety, udało 
mi się obejrzeć tylko jedeQ z 
nich, a 'mianowicie „Gry~' ~g 
I Iredyńskiego w wykonaniu 
Krystyny , Tolewskiej i Adama 
Gwary z łódzkiego teatru „Lu­
stro". Ten świetnie zagrany 
spektakl · traktujący o · narastają­
cym kryzysie . małżeńskim uświa­
domił nam, jak bardzo jesteśmy 
samotni i niezrozumiani przez 
najbliższych. Małżeńskie gry to 
coś więcej aniżeli sam konflikt 
między dwojgiem bliskich sobie· 
lu-Ozi. Szkoda tylko, że przedsta­
wienie prak~ycznie nie miało 
publiczności, ą np. spektakl w 
ODK-u trzeba było · o<!_wolać z 
tegoż właśnie powodu. Przykro, 
że dorośli mieszkańcy Łomży nie 
odczuwają dµchowy ch potrzeb_ 
Przy okazji sami wiele mogliby 

kunastu maiych widzów. Nie dla- . 
tego, że przedątawienie było złe.-. 
Wręcz przeciwnie, spektakl za­
grany był i pomy.slowo. i z du­
żym wdziękiem„ Powodem była 
raczej niefortunna pora: niedzie-

. a LEKSJI. Dyrektor Łom­
żyńskiego Teatru Lalek , 

Henryk Gala - uwata. · iż 
termin .,walizkowych" spotkań 

-(wakacje) · jest jak najbardziej 
właś.ciwy. - Chodzi o to - mó­
wi - by dzieci i młodzież przy­
szli do teafru be.z szkolnego przy­
musu, by sami dokonali selekcji ( 
przedstawień Owszem. założenie 
je-st sluszne. ale nie w warun- 1 

kach .łomżyńskich: np. w Krako­
wie - mieście o wiekowych tra-

. fa, dziesiąta rano, kiedy to ło r.p­
żyniacy zwykle wybierają się do 
kościoła. I o tym warto w ' przy-

się nauczyć. · · · -
Obejrzałam kilka przed tawień 

dla dzieci. Każde zagrane w · innej_ 
konwencji, choć prze9ież . w szy­
stkie mieściły się W przysłowio­
wej walizce. (Okazu~e się, jak 
wieloma możliwościami dysponu­
je teatr, a w nim - aktor). Naj­
większe wzięci_e wśród najmłod-: 
szej publiczności miał.„ Witkacy. 
Czysta forma w . walizce." była 
kompilacją witkiewic~owskich 
komedii, z najbardziej popular­
nymi „Karaluchami". które Staś 
'napisał w wieku sześciu lat Bo­
gusława Puchąla · _(tegoroczna 
absolwentka PWST), Wójtek 
Starostecki i Aµdrzei .. C.\ljra · z . 
warszawskiego · Zespołu Edukacji' 
Teatralnej nie tyl~p . zabawiali 
małych widzów, ale i zachęcali 
do czynnego · uczestnictwa w 
przedstawieniu. Emocje i przeży­
cia maluchów byly tak sUne. że 
aktorom gra)ącym „czarne cha- · 

-raktery" obryvłało się po głowie. · 
W. t~ri sposób wytworzył się · 
swoisty ha,ppening. I był to je­
dyny spektakl, .na ~t6rym · tak 
żywiołowo i .z zaangażowaniem 
regowała publiczność. 
Grażyna Suchocka i Janusz 

·Hemerszmit - również ak.t.orzy 
ZET-u, wcielając się w postacie 
Jasia i Małgo!'ii przygotowali 
przedstawienie oparte na Brzech­
wowsli.ich „Bajkach _ samograj­
kach!', zatytuł owane •• w co · się 
bawić". Było więc wspólne śpie­
wanie przy gitarże; dwójka akto­
rów sprawnie prieistaczała się 
w bajkowych bohi:l.terów. I · co -
ważne: drobne rekwizyty (mi.otła , 
glow:a wilka) pozwoliły bez prob­
lemów. zidenty.fjkować (oczywiś­
cie przez maluchów). ·grane w 
danej chwili postacie. 
. W urwisów z klasy, nauczycie­
li i wizytatorów w „Rekreacji 
Mikołaj~a" doskonale wcielała 
si~ kolejna tró jka z war.szaviskie­
go ZET-u': - Wiesław Rudzki, 
Andrze j Niemirski i Hubert Bie­
lawski. Ni:estety prawie cały 
aktorski kunszt i wysiłek poszedł 
na marne. Przedstawienie bo­
wiem adresowane jest dla ·nieco 
starsze j młodzieży, tymczasem 
widownię tworzyła niezbyt licz­
na grupa plęcio-sześciolatków, nie 
mających pojęcia, co właściwie 
dzieje się na scenie. · Myślę,. że 
nie bez winy w tym przypadku 
jest Osiedlowy Dom Kultury. w 
którym odbywało się gros przed­
stawień. Mówiąc delikatnie ODK 
zlekceważył w ogóle t~goroczne 
„Spotkania". Widocznie przerwa 
wakacyjna uśpiła pracowników 
tej zacnej placówki kulturalnej. 
Nie dość, że brakowało tak zwa­
nej obsługi technicznej, to całko­
wicie „leżała" reklama poszcże­
gólnych spektakli. W pobli~u 
ODK-u i w samym do.mu kultu­
ry nie było ani jednego afisza, 
żadnej informacji na temat te­
go, co się tutaj dzieje. A przecież 
obok klubu SM t,Perspektywa" 
która z szacunkiem i godnie 
każdego dnia witała i aktorów. 
i widzów - właśnie ODK był 
głównym miejscem .,Spotka(l". 
Nic też dziwnego. że z braku 
jakiejkolwiek informacji spek­
takle grywane były przy prawie 
pustej widowni. Tak oto Z:młlr­
nowano · wysiłek wielu aktorów. 

WROCMY , JEDNAK do 
przedstawień. Z . nieco 
wlęlCszą - bo nie miesz-

czącą si~ w jednej walizce for­
mą - · %.jechali ~o Łomiy_ · a·k;to­
ny ze Studium Teatrów Lal<ko­
wycb przy Teatrze · Dzleci Zagłę-

szłości pamiętać. · · . 
Aleksandra Żabińska z . corką 

Wandą i mężem Żbigniewem 
tworzą rodzinny teatr .,Gnom" 
Do Łomży przyjechali już po raz 
drugi (m~fma jest aktorlfą, · tata . 
- akustykiem a córka - .,pra­
cownikiem 'technicznym"). Był 
to jedyny teatr amatorski w te­
gorocznym · towarzystwie, ' ale 
zagrany bardzo - profes jonalnie. 
Na niewielkim stole-· scenie 
pani Aleksandra zaprezentowała 

smutną historię f,Dzielnego I;,y­
nowego jołnierza" według baśni 
Andersena we własnej adaptacji. 
z wł~snymi deKorac jami. Aktorka 
-przez 40 minut utrzymywała w 
napięciu małego widza, .który z 

.przejęciem l uwagą · śledził losy 
jednonog;teg"O żołnierzyka. 

Myślę, że od strony artystycz­
ne j i poznawczej . tegoroczne 
,;Spotkania" były udane. Otwar­
ta 14 lipca walizka · dostarczyła 
i łomżyniakom; l mieszkańcom 
wofo.wództwa sporo _wrażeń. Szko­
da tyl):co, że ~~ niewiele osó~ 
było zainteresowanych „Spotka­
niamj'-'· (sądząc na podstawie tych 
spektakli, które wi!lzJałam). Niech 
żałują ci, którzy nie wiedzieli 
bądź nie chcieli · uczestniczyć w 
tym teafralńyrri święc~.e. 
Mimo , iż zawiodła widownia 

sami aktorz.y byli zadowoleni. 
- I dobrze - mówi Wiesław 

Ęudzki, szef . Zespołu Eudakcji 
Teatralnej . - że „Spotkania" od­
bywają się właśnie w Łomży. W 
ciągu roku nasi· aktorzy odwie­
dzają przecież tutej!'!Ze szkoły, 
spotykają się z młodzieżą. I już 
dzisiaj część tych uczniów przy- . 
chodzi na nasze przedstawienia. 
A nam przecież głównie chodzi 
o wyrobienie wśr6d nich nawyku 
i potrzeby kontaktu z teatrem. 
Tak, uważam że ta „walizkowa'' 
forma „Spotkań" jest miastu t 
WQjewództw·u potrzebna. W przy­
szłości jednak warto by się za­
stanowić na selekcją -t teatrów, t 
spektakli w ogóle. N o i powinna 
być lepsŻa informacja o poszcze­
gólnych-przedstawieniach. 

I 

- Szkoda - dodaje Aleksan­
dra Żabińska - ie nie mieliśmy 
ani czasu, ani możliwości obej­
rzenia przynajmniej części przed­
stawień. Chciałabym np. widzieć, 
co ,i jak robią inni, a PJ'ZY okazji 
wiele się j_eszćie nauczyć:. . 

Podobnego - Zdania · była trpjka 
·aktorów . z · B'ędziha: Wprawdzi~ 
kontakty towarz:rstkie były roz7 

· dyćjach teatralnych - wakacyj­
na pora „Spotkań" nie podlega­
łaby dyskusji. Sale ' z pewnością 
byłyby wypełnione po brzegi. 
Łomżyni.akom natomiast brak 
jeszcze nawyku cho.dzenia do 
teatru. Trzeba go ·najpiet\v wy­
robić, trzeba wychować sobie 
P.UbUcżnoś~. 

Zaproponował, żeby troch;ę pochodzić. ~Je 
mogłem oddalać się od stoJącego w pol;>liżu 
namiotu, bo Mary nwgł~ w każdej . chwili 
go opuścić, toteż k1rążyliśmy w pobliżu. 

- Sam przyjechałeś tym jeepem? - za-
pytał mój kolega. . 

- To - Je~p mojej narzeczoneJ .. 
- Nie mo,że być! Ktoi to talu? 

· ~ Łomżynianka. Znasz ją. 
- Jakże ona sie nazywa. H~nryku? ~ 
- Zobaczysz ją . wkrótce. ~.iiech ~o będzie 

niespo-dziranka. Ciekawe, czy Jt\ po.zna,sz. Za­
poznałem was . na wieczorku tanecznym "!' 
klubie garruzonowym. Było to _ w sierpnn~. 

. 1938 roku. Pamiętasz ten wteczo.rek? No 1 

potem spotykaliśmy się dość często. . . 
- Owszem, ow~zem,. Henryku. Widzę, ze 

· zawędrowałeś d9 Dywizji Strzelców Karpac-
kich. : 

- Tak jest. 
- Jak to się stało? 
- Najpierw Węgry, Francja, Na.rviik, To-

bruk i Srodkowe Apeniny. No, a teraz chy­
ba ra.zem znajdziemy się n.a jednej linii 
frontu. 

...:_ -Nie sądzę. Jesteś lekarzem. 
.- To pTawda. Ale mam. kierowa.ć szpLta­

lem polowym na zapleezu pierw.szej linii. 
Szpital szybk.l.ego reagowania będzie się zaj­
mował rą.n_nymi przy udzi1elaniu pier~szej 

,pomocy. Zespoły chkurgi.czne będą przygo-
towywać pewne pr.z.yp~dki do dalszego tran~ 
sportu, lub · oper.ować na mlejscu. 

- ~ak, tak. Zapow.iiada śię. wielka młoc­
ka. 

- I owszem. Wszystko na to wskazuje, 
„ że po· niepowodzeniach aliantów my zaata-: 

kujemy Monte cassino, choć oficjalnie nic 
się o tym nie mówi. Dowodzisz baonem czy 
kompanią? · · 

bla tego myślę, : że odpowied­
nie jszą porą byłaby kol'1cówka 
roku sz~olnego, a wi~c czerwiec, 
gdy dzieciaki mają już za sobą 
wszelkie _zaliczenia i żyją oczeki­
waniem na. szkolne świadectwo. 
Sądzę tal$:żę, iż reklama · „walizko­
wych" spotkań na terenie szkół 
przyciągq~łaay z pewnością zain­
teresowanych. Wakacje zaś dzieci 
wolą spGdzać nad wodą. 

Wiele do życzenia pozostawiała 
tegoroczna organizacja „Spotkań". 
Uważam, iż obowiązkiem tym 
nie należy obarczać Łomżyńskie­
go Teątru ·Lalek. Sprawami czy­
sto- adrrlinistracyjnymi · mogą za­
jąć się inne instytucje. choćby 
yv'ydział Kultury Urzędu Woje­
wódzkiego.-- Łomżyński teatr na­
tomiast niech będzie uczestni­
kiem „Spotkań", a nie jego głów­
nym organizatorem. Należy być 
również bardziej wymagającym 
wobec tych, którzy do Łomży 
przyjeżdżają. W tym roku za­
kradł .się mały bałagan. Niektó­
re leatry nie _ dotarły w ogóle, 
inne przyjechały w ostatniej 
chwili. Kilka razy trzeba było 
zmieniać progra,m, co wprowa­
dziło dezorientację. 

N o i wreszcie pami~tać należy 
o specyficznym łomżyńskim śro­
dowisku, o prżyzwyczajeniach 
tutejszych mieszkańców. Jak już 

.wspomniałam. w niedzielę rano 
tubylcy . najczęściej udają się do 
kośc1ołą. . . Warto w przyszłości nie 
zapominać o tym. Szkoda wysił­
ku aktorów, którży zm.uszeni 'Cl 
grać do prawie pusłej s_alL 

DANUTA MYSTKOWSKA 
Obok w)rmlenlonych w artykule 

~teat~ów w „Spotkaniach" uczestniczy.. 
11 ponadto: Klemens Mielczarek t 
A!\drzej Jabłoński (ZET) z przedsta­
wl:en1em .,Tadek Niejadek". .Joanna 

. Orzeszkowska l Andrzej Nlemlrski 
,. (ZET) z ·,/l'eatrzyklem tabaw•• . Mał­

gorzata Włodarska z monodramami:. . _,;serce z kartonu" .,Ksi~ga d1ungll" 
1 „Do widzenia cło jutTa~· oraz Janusz 
Gajewski z „Opowieścią o okrutnym 
rozb6Jnlku Fel62tyńsklm l nleszcze-

, snym koci!! Holezu~z~e" 

- Jestem dowód~ą kompanU. . 
- Ach tak? Są w twojej kompanii łom-

_ż.yniacy? 

- O~zywiśde. Pehur pluton łqmżyn.iaków 
z:asilil moją kompanię. W kompanii Perko„ 
w~ldego znajdują si~ także łomżyniacy. 

- Coś · takiego! 1. Perko-wski znalazł się 
w Dxug_im Kw--pusie! 

- Jest i lekarz baą.nu Godlewski. 
..:- Bo~e mój! Stara · wiara . z łomżyńskiego 

· gimnazjum ·n.a włoskiej ziemi! 
- Tak, <><;~Ywl§cie. A P-r<>Pos łomżynia­

ków„. Jest tu także sanitariusz Sałacitisk1. .i 
wielu innych. Ale nle wiem, czy kogoś z 
wymienionych uda nam się spotkać, wszy~ 
t;1;j się szkolą, pr.zygotowują do gói'Skicll 
walk. Postaram się jedna'k, żeby do· taikiego 
spotkania doszło, · j.eśli sobie życzysz. · 

- O, tak, Adam. _ 
- A ·nie wyjeżdżasz dzisiaj? 
- Nie. Mam się w jednostce zameldować 

·· w Wielką Sobotę lub w pierwszy diz.ień Wiel­
_kanocy. 

- Czyli po prostu urlopujesz? 
- Tak jest. Tcwarzyszę korespondentowi 

wo~ennemu w pooróży. 
;_ Któż to taki? Melchior Wańkowicz mo­

że? 

- Nde. Wkrótce się z nim spotkasz. 
- I?-Jacz!'?go nie chcesz zaspokoić mojej 

ciekawo.ści? 

- O, właśnie idziel 
Mary wyszła z namiotą 1 raźno zdążała 

ku nam. N.ieli>aw~m spotkaliśmy się pt~y sa­
mochodzie, Łempic:}d przyglądał się jej 
uwa.mie. Z jeszcze większą uwag~ spoglą-

. dała na niego ona, salutując. 
Do stu diabłów! Czyżby oboje za.pomnie­

li? Ile to razy Adam obtańcowywał ur~ 
harcerkę. Nawet smali cholewkii, dokąd się . 
nie do.wi·edział, że l dla mnie Mary nie jest 
obojętna. Dlaczego ter~z stoją f nie witają 
się? A może u Adama wywołała onieśmie­
lenie wiadomość o moim zaręczeniu slę z 
ni~? Niewyklucz~ne. P~wiedz.iałem mu: „To 
jeep mojej narzeczonej". 

- Witaj, Mairyt· - Y.awolał wreszcie Łem-
picki. 

- Czołem, Adam! 
Kolega chwycił Mary i 'ucałował. 
- Więc to ty jesteś tym korespondentem 

wojennym? - zapytał. 
- ZgadG Się. 
- 1, jak widzę, paru.cznildem? 
....:. Czemu miałabym nim nie być? 
- I słyszałem, że jesteś na.rzeczoną Hen­

ryka.? 
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- Tak, wiesz wszysbko. 

Łempicki objął Mary i ~nie, calował, 
składając gratulacje. Mówił, że baa-dzo się 
cieszy, że on także zos•tawił k,og~ bliskiego 
w kraju. 

- Adam - odezwała się Mary. - Chyba 
opowiesz · nam swoje -p.rzyg-0dy wojenne? Po 
to tu przyjechałam, żeby zdobyć trochę ma-

. teriału reporterskiego. 
- W ktaju zostawiłem rodzinę. 
- Wystąpisz anonimowo. 
- To zg-0da. Mary. 
- Kiedy będzie można ·z · tobą rozmawiać? 
- Może jutro?. 
- Jutro odjeżdżamy do BaJr>i i Brindisi. 
- Aż tam? Dobrze. PQo§wi.ęcę wam dzi-

siejszy wieczór. Ale musicie mnie pod.rzu­
cić do mojego batalLonu, }dóry raz.lokował 
się dalej . na wschód od sztabu, wraz z całą 
brygadą. 

- Wsiadajmy więc do jeepa - powied'zia­
łem. - Być może i my tam rozbijemy swój 
namiot - spoj,rzałem na Mary. Oc.zywi­
śCie za twoim pozwoleniem. 

- Bardzo proszę - odirzekła. 
- Będzie mi przyjemnie gościć rodaków 

- od-powiedział Łempicld. 
. 

Niebawem wyjechaliś·my do następnego 
namiotowego_miasteczka. Tu także w po­
bliżu wjazdu znajdował się olbrzymi - na­
miot, gdz.ie urzędowal sztab brygady. Kwa­
tera mojego kolegi stała opodal 

Kiedy Mary zatrzymała wóz, kapitan ~em­
picki bardzo szybko zakrzątnął się przy nas. 
N.im zdążyliśmy się rozejrz~, już był dla nas 
namiot rozbity. Toteż po obiooz.ie udaliśmy 
się tam _na odpoczynek. Materace były wy­
pełnione powietrzem„ połączone ze sobą 
mocno _ związanymi til.c;.iemkami. Gd1 pc>ło-
żyliśmy s:ię. zacząłem ją całować. -

...,.. Nie teraz, Henryiku - powiedziała pra­
wie szeptem. 

- Namiot jest za.sznurowany - odrzek­
łem. - Nawet się tu · mysz nie prześlizgnie. 

- Nie jestem tak pewna. 
- Mylisz się, kochanie. 

' - Wieczorem bęaz.ie tu sipokojnie. Za 
dużo wojska kręci się w tej dolinie. 

- Niech i tak b~dzie - powiedziałem. 

Nakryłem i;ię aż po głowę kocem. Kiedy 
już prawie zasypiałem, przysunęła się do 
mnie. Zapytała, czy faktycznie zasznurowa­
łem namiot. Odpowiedziałem, że tak, pro­
pooując, żeby_ sprawdziła: Mary odWirócila 
się .i musnęła palcami po szilu·rówce. · Obją­
łem ją f zacząłem całować. Splotła mi ręce 
na karku, gdy ja sięgalem do wewnętrznych 
części ud, gładząc jej delikatne ciał.o. Cze­
kałem na ten moment, który mial nadejść. 
Pragnąłem tego, podobnie jak~ f ona. Z jej 
oczu wyczytałem pożądanie. Po pewnym . 
czasie zaczęła głębiej I szybciej oddychać. 
Wtedy przytuliłem Się inocoo. Jeszcze moc­
niej ... 

Przed wieczorem zbudzono nas na kolację, 
którą spożywali.śmy w namiocie Łempic.k~e­
go. Potem spacerowaliśmy po namiotowym 
miasteczku Piątej Kresowej Dywizji . Piecho­
ty. Okazało się, że dywizja znajduje snę bil- . 
żej linii frontu. Odblask wystrzałów arly­
lery jskich ł od cza.su· do czasu zrywa ją ca 
się kanonada dział. były tego dowodem. · 

Spacerowaliśmy z Mary i Ada.mem dość 
krótko. Czas naglił. Jutro wyjeżdżamy do 
Bari i Brińdi·s1, a reporterski bru·ldon musi 
zapełnić się zwierzeniami t Wł'ześniowych 
epizodów · pod Lomźą. Adam musi mieć 

- wiele ciekawych rzeczy d-0 opowiedzenda. 

Niebawem siedzieliśmy z Mary przy s.to-. 
liku. Ale nasz kołega powiedział, , że musi 
jeszcze pospacerować, przypomnieć „. kil.ka 
zdaa-zeń, skoncentrować się. 

Po jego pc>wrocie ~paliliśmy, lecz Adam 
jakoś nie . mógł się zdecydować, żeby roz; 
począć opowieść. Zaciągał się dymem i wciąż 
rozmyślał. · 

\ 

- Mary - odezwał się Łempicki - czy 
ty będziesz mogła cośkolwiek napisać przy 
takim świetle? - · 

- Oczywiście. Dwie świece mi w zupeł­
ności wystarczą. 

- Ze teł nie poleciłem przeciągnięcia ka­
bla! Nie brakuje go tu. 

- Nie rób sobie kłopotu, Adam. . 
- Jeśli się nie mylę, wóz prowadzisz w 

okularach? 

- Ale pr~ciwsłonecznych. 
Ach tak? Może jednak przerzucić ka­

bel? Saperzy w kwadraru podłączą światło. 

- Proszę cię, nie rób tego. Ja steongra-
fuję. -

- Jak sobie życzysz. Ma.ry. 

Kapitan zaciągnął się dymem i jeszcze 
chwilę milczał Jut chciałem go ponfiglić, 
powstrzymałem się jednak. M6j kolega nie 
był gawędziarzem, za to natura obdarzyła 
go innymi zaletami. Uchodził już przed woj­
ną za najzdolniejszego oficera w łomżyń­
skim garnizonie. (Cdn.) 
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PROGRAM 1 

9.00 Kino Teleferii: „Vasco da 
Gama ze wsi Rup.cza" (6) •. 
16.50 Patrol - , program wojsko­
wy . 
17.15 Teleexpress.-

. 17.30 ,,Kolumbowie" 
· TP. (2). 

18.25 Gorące linie. 
18.50 Bez granic. 
19.00 Dobranoc. 

serial 

19.iO Teraz - tygodnik gosp. 
19.30 Dziennik. . . 
20.05 „Głos w telefonie" - film 
krym. CSRS. 
21.30 Kroniki PAT. 

'21.45 ·Pegaz. ' 
· 22.35 Spiewa Riki $arsa. 

23.05 DT - Echa dnia. 

PROGRAM I 

18.00 Program lokalny. 
. 18.30 „Strachy na lachy„ - ang.. 

serial anim. . 
19.00 Magazyn .„102". 
19.30 ,,Swiat roślin" - film Pl'Z7-
rodn. CSRS (6). 
20.00 Studio Sport. 
21.0·0 Ekspre~ reporterów. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Kino studyjne „Dw6jkł": 
„Kobieta- w czerwonych butach" 
- film fab. franc.-wł. 
23.15 K-0mentarz dnia. 

ł.8.89 
PROGRAM 1 

9.00 Zielone Teleferie. 

) 

9.30 Kino teleferii: „Arabella„. 
15.50 Domator: Przed weeken-
dem. . . 
16.55 „~Ueszkać'' - ~szechnlca 
budowlana. 
17 .15 Teleexpress. 
17.30 „KoltHnbowien - serlal TP 
(3). : 
18.30 Szkoła . mistrzów. 

· 18.50 Bez· granic. 
19.00 Dobranoc. 
19.10 Monitor Rządowy. 

.19.30 _Dziennik. 
20.05 „Cudzoziemka" - pol. film 

. fab. . . '. 
21.45 Kroniki PAT. . . . : . -
22.00 Czas. . - · 
22.25 Śtudio sport. 
22.30 OT ~ Echa dnia. · 
22.45 Swiat jaki jest: i.Magnaci 
heroiny" 7"'="' ' ang. til~ dOk. ... , .. . 

21.55 Spotkania ze Szwejkiem 
- „Feldkurat . Katz ma katza'" 
(4). . 
22.lS Przegląd sportewy. 
22.35 Piknik Country -- Mrągo­
wo '89. 

. 23.40 Telegazeta. 
· 23.45 Kino sensacji: „Zabójstwo 

bez zapłaty" - film fab. jap. 

PROGRAM Z 

13.15 Konkurs 5 milionów. 
14.oo· w świecie ·ciszy~ . 
14.25 Koncert ·życzeń. ' 
15.oo „Ordy" - serial anim. jap. 

· 15.25 Spektrum. , 
15.40 „Amerykańskie wodopoje" 
- film -przi'rodniczy USĄ 

. 16:05 Zielony świat - „Filozo­
fia przyrody„. · 
16.35 „Wszechobecne mięczą.ki" 
(1) - film przyrodn. RFN. 
16.45 Dom XXI w-ieku. 
i7.05 Konwój. 
18.00 Program l-0kalny. 
18.30 „Wielka gra" 
niej. . 

teletur-

l9.l5 :Bisy - Pepe Romero. 
19.30 Alfa i omega . 

. 20.00 Studio sport. 
21.00 FAMA '89. 
21.30 Program dnia. 
21.45 „Chateauvallon" 
franc. (13). 
22.40 Komentarz dnia. 

6.3.89 
PROGRAM 1 · 

sęrial 

9.00 Kino Teleferli: „Zwariowa­
ne wakacje" - film· węg. 
10.00 Z serca cą· spod sztancy? 
10.30 DT - Wiadomo!cł. · 
10.35 Ludy' . ziemi: „Japończycy" 
- hiszp. serial dok. · 
11.35 A na polach żniwa (I). 
12.35 Koncert życŻeń. 
13.20 A na polach żniwa an. 

·14.20 Marek Sierocki zaprasza . . ' 
14.45 „Goście palacu kieleckiego•• ·~ 
- film dok. 
15.15 F:otomagazyn ;,Powiększe-· ' 
nie''. „: · .... · „ · · · 
15.35 „Panna dziedziczka"' 
serial brazyl. · 

. : ·'i*ao6itAM ·2 

18.00 Program lokalny. 

1 't15 ·Teieexpress. 
· - 17.'30 Studio Sport. 

18.40 Antena. 

18.30 Konwój. ,- , 
19.oo· Wzrockowa lista · · przebo-
jów. 1 

19.30 Dookoła świata. 
20.00 „Piątek" krakowski 
przekładani~ kulturalny • . 
21.30 Program dnia. 
21.45 Filmy z Humphreyem Bo­

·. gartem ~ „l{onwój". 
23.55 Komentarz dnia. 

5.8.89 
PROGRAM l 

·) 

Q'.00 Kino . Teleferii: „Przygody 
dobrodusznego ·smoka" - serial 
węg. oraz „Sledem życze6" 
serial pÓl. · 
10.20 VII! Swiatowy Festiwal 
Polonijnych Zespołów Folkory­

. stycznych- „Rzeszów '89". 
10.30 DT - Wiadomości. 
10.40 Stare, nowe, najnowsze. 
11.25 Wilanów w Powstaniu War­
szawskim. 
12.0lJ ,,$la.dam! Odyseusza„ 
franc. serial dok. 
12.45 Telewizyjny Teatr Prozy: 
1,Mówi Chandler" - „Długie po­
żegnania" (1). 
14.0~ Premłe i premiery. 
14.30 ,,Milion za Laur~" - pol­
ska komedia 
16.05 Losowanie Dużego Lotka. 
18.15 Butik 
16.45 Teleexpress. 
17 .OO Studio Sport. 
19.00 Dobranoc. 
19.10 Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30 Dziennik 
20.05 „Rozległa kraina" - !ranc.­
-austral. fi1m fab: 
21.45 Tydzf eń w polityce. 

19.00 Wieczorynka. 
19.3G Dzierinllc. -
20 .. 05 „Swiatła ·kabaretów" (3) : 
- serial ang. · 
21.00 Sied.em dni -:-- świat. 
·21.30 Sportowa niedziela. 
22.30 Kinomania. · ~ 
23.00 PręmJ~ry po lat~c}l .: „Tyś 
nam obiecał ziemię sprawiedli- , 
wą»-· film dok. .:„-._„ ·.„ 
23.30 Tel.egazet~ 

. . 
~ROGRAM 2 

13.00 Jutro poniedziałek. 
13.30 Koncert życzeń. 
14.00 PKF • . 
14.10 Sto pytań do.„ 
14.50 Aktualności kulturalne. 
15.05 „Polacy" - film dok. 
15.3& Piknik Countrr ~ zza kii· 
Us. . .. 
ll>.55 . Być tutaj ~ pr~ ·w. Zin. 
1'6.10 ,,Kiną-oko". 
17.00 ,,Konwój„. 
19.00 Goście Daniela Passenta. 
19.30 „Im lepiej, tym gorzej" 
program publicyst. 
20.00 Studio Sport. 
2'1.00 FAMA '89. 
21.30 Panorama dnia._ · 
21.45 „Queenie" (2) - serial ang. 
22.35 Komentarz dnia . 
22.40 Futurologie na dobranoc. 

'· 1.8.89 
PROGRAM 1 

17.15 Teleexpress. 
17 .30 „K ol'umbowie" 
TP (4). 
18.25 Echa stadionów. 
18.50 Bez granie. 

. ' 

serial 

19.00 Dobranoc. . 
· .19.10 Gorące linie. 

19.30 Pziennik. 
20.05 Spektakl na bis: William 
Szekspir - „Makbet". 

. 22.30 Kroniki PAT. 
22.45 Wolny eynek fikcja 
czy szansa? . 
23.15 DT -:- Echa dnia. 

PROGRAM Z 

18.oo· Program lokalny. 
18.3.0 Czarno na białym. 
19.00 Ojczyzna-polszczyzna. · 

· 19.15 Antena ,,Dwój~i". . 
19.30 XIII Starosądecki Festiwal 
Muzyki Dawnej. 
20.00 Teletrans. 
20.30 Osądźmy sami. 
21.15 Rozmowy o cierpieniu. 
21.3Q Panorama dnia. 
21.45 Biografie: „Tajemnicze ży­
cie Siergieja Eisensteina" ~ film 

_ szwajc.-ang. 
22.40 Komentarz dnia. 

( '.) 
8.8.89 

PROGRAM 1 

9:00 Teleferie: „Wakacje z Nep-
tunem". ' 
9.30 Kino Teleferii: ,.Chłopq z 
naszego osiedla" (3). 
17.00 Radar. 
17 .15 Teleexpress. 
17.30. „Kolumbowie" --. serial TP 
(5 - ost.). · 
18.25 „Z wiatrem I pod wiatr„ 
- magazyn żeglarski. 
18.50 Bez granic. 
19.00 Dobranoc. 
19.10 Od A do Z. 
19.30 Dziennik. 
20.05 „Moja kuzynka Rachela" 
- serial ang. ( f - ost.~ · . 
20.55 Kroniki PAT. 
21.10 Program publlcysl 
21.25 „Festiwal życia" ...- rep. 
21.55 Stud-io „Solidamm~·. 
22.40 'DT - Echa dnia. 

.._ 
PROGRAM I 

,: . 
18.00 Program lokalny. 
18.30 „Wojna domowa" 
rial. TP· (13). · "·' > 

se-

19.15 . Piknik Country - zza ku-
liS:- . . : ". . :- . . :.-· ' : " 

. _19.30 ,1Bl!sko nie.ba" - magazyn 
· aipiiihiticzny. ·. · .· ·~ :. , 

20.00 Studio sport. 
21.30 .Panorama dnia. ' 

• · I •„ \ • I . 

21.45 „Hasło· mewa" - film fab. · 
' RFN. · ' · . " 
23.10 cIComentarz. dnia~ „. . 

( _ "~ ) 
9.8.89 

· t„ · . .; . . 
PROGRAM. I . . 

• 
9.00 Teleferie najmłodszych: 
„Zgadywanie na ekranie''. 
9.30 · Kino Teleferii: „Pia.skowy 
stworek~'. _ . 
16.55 Informator wydaw.nkzy. 
17.15 Teleexpress. 
17.~0 „Polskie drogi" - serial 

·TP: (1): 
Ut.OO Dobranoc. 
19.10 „Bocznymi drogami" -rep. . . : . . . 
19.30 Dziennik. - . . 
20.05 „Tajwańska· kanasta" -f 
gosł. film fab. . 
21.35 Kroniki PAT. 
21.50 ~-nra. 
22.20 Historia Bursztynowego 
Słowika. 
22.50 DT - Echa dp.ia. 

POR-GRAM Z 

18.00 Program lokalny. 
18.30 Swiat festyn_c$w. 
19.00 Przeboje Teatru Muzyczt,J.e­
go w Gdyni. 
19.30 „Egipt" - program dok. 
20.00 Niezapomniane melodie. 
'20.20 Młode glosy - Beata Mo­
rawska. 
21.00 „Z ziemi polskiej" . filro 
dot. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „W labiryncie" (32). 
2115 Telewiżja nocą. 
23.00 Komentarz dnia. 

I 
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§ POD PARAGRAFEM 
Cz11telnik J„Z.: Rok temu wstecz, 

10 oparciu o formalnie zawa,rtq u­
m·owę kupna-1przedaż11 •ilb11łem 
samochód marki ,.Mucedesn. · B11l 
to 1amoch6d 1prowadzon11 do Pol­
ski % RFN. Okazalo lię, fż tiab11t11 
przeze mnie ramoch64 p~szukiwa- · 
nt1 ;est przez zagraniczne organa 
ścigania jako skradzionv. Czv pra­
wowit11 wlaściciel może dochodzić 
ode mnie zwrotu· 1amochodu1 

Odpowiada prokurator Proku­
ratury Wojewódzkiej w Łomży, 
KRYSTYNA MICHALCZYK-KON· 
DRATOWICZ • . 

W ostatnich latach nastąpił wy­
raźny wzrost prywatnego importu 
samochodów. Sprowadzone samo­
chody, najczęściej używane, pocho­
dzą głównie z RFN i Berlina Za­
chodniego, w mnfojszym zaś stop­
niu z Austrii, Szwecji, Francji i 
USA. · 
Przeważająca część tych samo­

chodów pochodzi ze źródeł legal­
nych. Jednakże część z nich · jest 
poszukiwana przez władze kraju, 
skąd zostały sprowad2one, jako 
skradzione lub przywłaszćzone. 

Zjawisko . to rodzi problemy 
prawno-karne ·i cywilne. Postępo­
wanie przygotowawcze wszczyna się 
tylko wówczas, gdy istnieje uza­
sadnione podejrzenie, iż sprawcą · 
lub współsprawcą kradzieży bądź 
przywłaszczenia (np. po wypoży­
czeniu z wypożyczalni) samochodu 
?;a granicą jest obywatel polski, al-

-bo gdy dopuścił się on, jako pierw­
szy lub kolejny nabywca takiego 
samochodu za granicą lub w Polsce, 

umyślnego lub nieumyślnego pa­
serstwa. Należy przy tym nadmie­
nić, ł.e umyślnego paserstwa dopu­
szcza się ten, kto rzecz uzyskaną 
za pomocą czynu niedozwolonego 
nabywa lub pomaga do jej zdoby­
cia, albo w celu .osiągnięcia · kor~y­
ści majątkowej tę rzecz przyjmuje 

· 1ub pomaga w jej ukryciu (art 215 
.I 1 k.k.). Nieumyślnego paserstwa 
natomiast ten, kto nabywa lub po­
maga w zdobyciu .rzeczy, o której 
na .podstawie towarzyszących oko­
licznOści powinien i może przypu­
szczać, że · została uzyskana wsku­
tek przestępstwa (art. 216 k.k). • 

Gdy nie ma podstaw do wszczę­
cia postępowania karnego, pozosta­
ją właścicielowi pewne możliwości 
odzyskania utraconego pojazdu ·w 
tzw. powództwie windykacyjnym. 

Zgodnie z art. 169 § 2 polskiego 
kodeksu ·cywilnego, kto przed u­

_pływem trzech lat od kradzieży lu.b 
innego utracenia samochodu zawarł 
z posiadaczem umowę o przeniesie­
niu własności i objął w dobrej wie­
rze pojazd· wydany mu w posiadanie 

1 samoistne, ten staje się właścicielem · 
dopiero z upływem powyższego ter­
·minu. W ciągu tego czasu właści ... 
ciel może dochodzić zwrotu utra­
conegó pojazdu także od nabywcy, 
który d.ziałał w dobrej wierze, a 
więc w przekonaniu, że zbywca jest 
uprawniony do rozporządzenia sa-
mochodem. , 
Ponieważ od nabycia przez Pana 

samochodu nie minęły jeszcze trzy 
lata, prawowitemu właścicielowi 
przysługuje więc roszczenie - o wy­
danie tegoż pojazdu. 

WCIĄZ DO ~ WYGRANIA:_ 

I • 

Ciągniki 
Telewizory kolorowe_· 
Pralki 

~Lodówki .,._~ 

, oraz inne cenne 11agrodg ~ 

~,KONTAKTOWA11, 
· ' 

·TO .·= JEST TO 
., . "": ., 

NACZELNA OIGAHIZACjA TICHNICZHA. 
IADA woJiwODZICA w tOM%Y 
ZISPOt. USlUG RCHNICŻNYCH . 

il-400 tonda ut •. And CńrJionej 45~ 
akr. poczt. 91 teL 41-29 

• ' # -

/ 
' 

POLEC.A -. . - ·... . . 
SWOJE -USLUGI~ 

V opracowania projektowe I kóutorysowe wraz a nadzorami au­
torskimi w branży budowlanej, sanitarnej, elektrycznej i me-
chanicznej, -V opinie I orzeczenia techniczne, 

V nadzory Inwestorskie, 
V Instrukcje elektro-energetyczne, 
V prace kontrolno-pomiarowe, 
V przeprowadzanie Inwentaryzacji technicznych, V opracowania z zakresu ochrony środowiska, V rozruchy technologiczne, 
V wyceny obiektów~ 
V prace kreślarskie, 
V tłumaczenia pisemne I ustne tekstów technicznych. 
PRACE WYKONUJĄ NAJLEPSI IZECZOZNA WCY I SPECJALISCI 

- CZŁONKOWIE SNT 
N AC ZE L N A ORGANIZACJA TECH N I CZ N A ~ t ·o: 
SZYBKO ~ DOBRZE~- TA IO 

K-408-0 

. ~ I 

UNlEWĄZNIENIE PIECZĄTKI 
' 

„SPOŁEM" 
POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCOW 

W ZAMBROWIE , 
RESTAURACJA „LOTOS" 

K-410 

· OGLOSZENIA DROBNE 
SPRZEDAM wiązałk~ konną „Pozna­

niankę" na gumowych kołach w dobryw 
stanie. .1an Składanek, Nieławice u. lfll· .. 
Wizna. 

n1m wieku. Poznam panią do lat 315. 
Zdjęcia. jak najwięcej o sobie. Zdjęcia 
l tyciorys kierowa~ na adres: J . . Smeta­
nluk, P.O. BOX. 842, Lomita, Californla 
90717 USA. · K-a2'/4-0 

I K-3268 
WYNAJMĘ dwa pokoje z kuchni1. 

ŁomU! tel. 61-67. DZIAŁKĘ 15 · arów - sprzedam. Kra-
K-336'7 

USŁUGI videokamerą. Łom~a. tel. ska 37• p 799-00 
69-ł19. ,.. 

K-3259-00 
NAPRAWA lodówek zgłoszenia od a.oo 

-12.00. Margalski, Łomża, tel. 68-204. 

BROSZURKĘ „Pozycje miłosne'' otrzy­
masz wpłacając i.ooo zł zwykłym prze­
kazem pod adres: „Goldmar" Opole 1, 

K-3159-0 
AUTOALARMY, domofony, alarmy. 

skrytk!i lł. le t3%-0 

Łomta ł7-0l, 26'-33. 
ZAGRANICZNE oferty matrymonialne Paniom, Panom wysyła „WENUS" skr. 

MIESZKAM 
K-3223-0 

w USA. .1estem w śred-
27. Swieradów. 

KRAKOWSKIE PRZEDSl~BIORSTWO BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO . .• · 

p 826-0 

lt 344-0 

,,IK I~ A-IK IB U ID'' 
30-133 KRAKÓW, UL DZIElltY~SKIEGO 112 

posiadające licencit eksportową na wszystkie kraje świata 

PRZY-JMIE DO PRACY 
_,.,... . • " r'0"4 

-PAACOWNIKOW W· ZAWODACH 
G murarz-tynkarz 
Eł cieślo 
l!J blooharz-dekarz 

zbiojarz..:betoniorz 
llziarz-posadzkarz 
Operator żur.owi samochodowych z uprawnieniami Ili kl. + _ _pro--· wo fÓzdy kał. C , 
oi>erotór oóregdłu tynkQrskiego 

· ot>erat~r kopąrłd z uprawnieniami Ili kl. + prawo jazdy ~at. C 
Operator sprężarki : 

G ~roweo prow9 Jazdy kal. Cif E : 13 mechanik somo~hodowo-sprzQtowy 
~ (!) blacharz samochodowy-spowoci G wydówca paliw · · · · 

. ... .• - - . ~ " 

PlłZEDSl~IORSTWO ZJ\PEWRIA· 
- po roku_ -~ie~~~g~~n~J procy w KPBP, ta 5 latach. w PRL wyj~zd , Ml budowy elćspo:iowe · · , -:-:- Po .pizepracowanlu 5 lat moiliwość otrzymania Mieszkania w za~ 
kłodowe) Sp6łdztelni MieszkonloWeJ . - , 
- zakwaterowanie we \•łaseych hotelach (tylko dla mężczyzn) 

UWAGA . 

ZAKLADY PRACY! 

PIACOWNIKOW W ZAWODACH: 
murarz-tynkarz . 
clełla 
zbroJarz-betoniari 

zainteresowanych szybkim w y I a z d e m n a b u d o w y e k s p o r­
t o w e przedsiębio1stwo przyjmie do pracy na zasadzie oddelegowa­
nia z przedsiębiorstwa maclerzyste90 zapewniając: 
- po trze.~ miesiqcach nienagannef procy w KPBP, a 5 latach w 

PRL, wyjazd na budowy eksportowe. 
Chętnych do skorzystania z oferty prosimy o zgłaszanie się do 

Działu Zatrudnienia, SzKolenla I Eksportu w Krakowie, ut. Dzleriyń­
sklego 112~ telefon 37-52-41 lub 37-55-55 wewn. 215. 

K-320-0 

13 
KONTAKTY 

1989-08-06 

,, 

' ' . -· 
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PA~STWOWV OŚRODEK MASZYNOWY 

W ZAMBROWIE · -

' 

na sprzedaż samochodu Nysa 522 

rok produkcji 1978, 

cena wywoławcza 700.000,-
I , 

I 

. . 

Przetarg odbędzie się w dniu 10.08.89 r ., o godz. 1 O.OO w świetlicy przed- · 
siębiorstwa. . , · 

_ ~ Samochód można -oglądać w dni robocze od godz. 7 .OO· ·do 15.00. Wa-

. !tOPALNf \VĘGLA KAMIENNEGO 
, . „ltATOWICE', 

w liato\vicach, ~l. Scigały Nr 9. 
. . 

O GL AS ZA 
. . . 

-. WPISY : CHŁOPC.OW 
z 

$ _ 
ao klaśy l (pierwszej) na rok szkolny 1989/90 o specjalnościach: 

T -górnik kopalni węgla kamiennego, 
'. . 

. T mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, dium w wysokości 100/e ceny wywoławczej należy wpłacić w kosie przed· 
siębiorstwa najpóźriiej do godz. 9.00 w dniu przetargu. · 

K-415-0 
"-----~ 

_ . ~ mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych„ ' _ 
T elektromonter górnictwa podziemnego. 

PRZEDSIĘBIORSTWO EKSPLOATACJI W~GLA ,,ZACHOD" 
. W . ZABRZU . • _ 

KOPALNIA W~GLA KAMIENNEGO_ 

Y monte~ teletechnicznych urządzeń w górnictwie, 
T Szkoł_a Przysposobienia do Zawodu - 2 lata. , 

-

H'arunhi ._ przqjęciOJ 
- - ukończ~na klasa ósma · .CSPZ - VI klasa 'szkoły podstawowej) 

/ 

,v Zabrzu, u. Makoszowska 24· 

ZATRUDNI OD ZAR DO 1PRACY' ·POD ZIEMIĄ 
mę*czyzn w wieku od 18 do 40 lat, w zawodach: górnik, ślusarz, elektryk, 
pracownik nięwykwalifikowany pod ziemią oraz pracowników na powierzch· 
ni w zawodach: murarz, dekarz, zdun, robotnik budowtai:y. 

PRACOWNIKOM ZAPEWNIA SIĘ 
~ wynagrodzenie wg układu zbiorowego dla PW w · zależności od stopnia 

kwalifikacji I stażu procy, 

~ wynagrodzenie z Karły Górnika, 

~- deputat węglowy _ w v.ysokości 8 ton rocznie (dla· pracowników żonatych), 
- I ~ • ' 

~-- roczne nag~~dy . z. fu~dus~u z~kłodowego „(13 i 14 pensja), 
r ; 

. ' 
-. -

·< :z okazji . Dnia Górnika przysługuje ~agroda w wysokości miesięcznego 
: · wynagrodzenia, ~ „~ 

~ Jednorazową pożyczkę na zagospodarQwanie · w wysokości 1 oą OOO zł ~~ 
pracowników zatrudnionych pod ziemią, którzy· zawarU związek małżeń­
sk; po 01.02.1982 r., umarzaną po 5 tatach nienagannej pracy, 

· ~ premie jubileuszowe za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50 lat pracy, 

~ zakwaterowanie i wyżywienie w Domach Górnika, 

~ dodatek stabilizacyjny przez okre-s 2 lał w wysoko~ci 5540 zł miesięcznie 
I do 5 lał w wysokości 2770 dla osób, które .po raz pierwszy podjęły 
pracę pod ziemią, 

Nie przyjmujemy kąndydatów do · pracy zwolnionych dyscyplinarnie lub z po- -
rzuceniem pracy. 

DOKUMENTY WYMAGANE DO PODJĘCIA J>RACY 
8 dowód osobisty 

G legitymacja ubezpieczeniowa 

EJ kstqi:eczka wojskowa 

G świadectwo pracy 

G świadectwo szkolne 

.r 

G dla osób z rolnictwa zaświadczenie z Urzędu Gminy potwierdzające cza­
sokres procy w gospodarstwie rolnym wraz z adnotacją, że może pro-
cować poza rolnictwem • 

Szczegółowych informacji udziela Dział Zatrudnienia, po osobistym zgło­
szenłu sł• tub tetefontcznie 71-40-41 we·wn. 5655. Przy Kopalni łstnieie Za­
sadniczo Szkoło G6rnleza w Zabrzu, · ut. 3 MaJa, przyJinuJąca młodzie:! , dó : ' · 
nauki, w wieku 15-18 lat. Informacji udziela sekretariat szkoły, te.lefon: 71 • 
-29-15. 

· K-5~2-0 

- wiek od 15 do 17 lat (SPZ - · ukończone 16 lat życia) 
- do bry sfan zdrowia 

SZK OLA . . .. - . 

ZAPEWNIA.· 
. ' I 

'6 ba~dzo qobr.e warunki pol'npcy materialnej-: ·, 

..., klasach I (specjalność górnik 

- · 14 500 zł, 

kopalni . węgla kamiennegó) , · 

(inne specjalności) 
, - 9000 zl, / 

w klasach Il (specjalność gór~ik kopalni -·węgla kamiennego) 

-:- 17 5UO zł. 
(inne specjalności) 
_ . 11 ooo zł, 

- -
w klasach III - 18 OOO zł, 

V be_zpłatne podręczni.ki i przybory szkolne, ' .... 

:y u~zniom b. dobI"Ytn miesięczną premi~ w · wysokości 50 proc. 
pomocy ma~erialnej, · _ · . . 

V bezpłatne _całkowite ubranie robocze i wyjściówe, .„ 
V wyjazdy· na . obozy -letnie' l zimowe w kraju i za granicą. · . . 

. . 

w ramach zajęć pozalekcyjnych można. rozwijać własne zain· 
teresowania w zespołach szkolnych: _ 

. t 

-- . ; 

- zespół mlizyczny, . 
;.._ zespół elektroniczny, 

_....:.. zespól komputerowy,. 
- zespół .ż.eglarski; 

- zespól fotograficżny, 
- zespól turystyczny, 
- zespół plastyczno-deko~atorski' i inne. 

.. 

UCZNIOM ·ZAMIEJSCOWYM 
,ZAPEVVN.IA ·s1Ę 

. ' 
.<> pokoje 2- i 3·osobowe w internacie szkolnym-, 
<>~ całodzienn.e wyżywienie. - · 

. -
: Pó ukończeniu szkoły można ko·ntynuować naukę w Technikum 

Górniczym dziennym l~b wieczorowym. 
K-124-0 



w nocy z 16 na 17 _lipca z par­
kingu. przy ul. S~owackiego 10 Łom­
Ż'JI został s.krą~ziony f~a~ 126p. Kil­
kanaście godzin. późnie3 , ~prąwc~w 
ujęto w C:hoj~ot?ie (gm. Szczucz11n): 
okazali się nimi 15-letni ~an._ ~z. 1 
1-6-letni Krzysztof S., uciekinierzy 
ze schroniska dla nie~etn!c~ ~ J!ar­
czewie. Chlopcy przyznali się tez ·do 
kradzieży innego „'?talu.cha" w Ol­
sztynie i 20 litrów benzyny wraz z 
kanistrem. 

* Kierujący fiatem 12611 Miroslaw 
K. uderzył, w pobliżu. Sz1.1;mot?a, w 
stojący na· poboczu ciągnik siodło­
wy Liaz". W wyniku toypadku ;e­
dna "z pasażerek „mal~ha" ponio­
sla tmiert na miejscu., druga zmar­
ła w szpital u. 

* Jadący wieczorem ciągnikiem 
drogą potń~ z pzyżew_a Siedlisk ~o 
Pieniek Wielkich, Witold Ł., z1e­
chal nagle do rowu meliorac11jnego, 
spadl na ziemię, · po czym zo~tał 

. przygńieciony tyln11m kołem po3az­
du. Znaleziono ao martwego u­
stępnego dnia. 

* Prokurator RejonoWlJ z Grajewa 
wydal postanowienie o poszukiwa­
niu listem gończym Janusza Marka 
M. z Drygał., podejrzanego o to, .ie 
11 listonada_ Uł pobliżu ws~ Down.a­
ry (gm. Gonią~z), 10sp6l~ie z nie: 
znajomym męzczyzną, silą zabrali 
Jerzemu M . i Jackowi B. JO §OO- zł, 
zegarek elektroniczn11 i inne przed­
mioty lączne; warto§ci 17 400 zł, Cl 
następnie pobili Jerzego . M., wsku­
tek czego doznał o-n złamania ko§­
ci nosa i imwch obrażeń ciala. ~ 

* Józef K„ zatrudniony w POHZ w 
Łomży jak.o mechanik samochodo­
w11, podczas czyszczenia 1tudzienki 
kanalizacyj.nej •a terenie oazv 
uniósł f>Okr11wę ważqcq olioło 400 
kilogramów i podpaTł ;ą łomem. W 
trakcie pracy pokrywa osunęła słę 
i przygniotia oo. Józef K. znalazł 
się w szpitalu. 

* Do bittra Zarządu Wojewódzkie-oo Szkolnego Zwiqzku Spor.towego 

to Łomż11 dokonano ivlamania. Po 
'WJlpchnięćiu dTzwi toeJściow11ch 
sprawc11 weszli po .chodach na 

" drugie pi~ętro, . łD1/WaŻ1/lł kole;ne 
drzwi, a następnie f'OZbilł . szafę 
metalową, skqd zabrali tasetę z 

· 974 · tys. zl, 47 książeczkami walu;. 
towymi i dwiema legit11macjami. 

* W skutek z lego sklaclowania spa-
Zilo ~ię . w "Toczyłowie o.k. JiO ton · 
siana będącego wlasnościq rolnika 
Leszka L. 

Z KROBIK 
MO 

* Wskutek samozapalenia aię łło-' 
m11 żytniej, akladowane; u podda.­
uu, spalił. aię dach murowanej 

#chlewni Tadeusza G. ze wsi Goski 
Pełki (gm. Zambrów). 

* Natomiast przvcz11ną pożaru bu-
d11nku mieszkalnego St.anisława C.h. 
z Sulim (gm. Nowogród) bylo zwar­
cie instalacji elektrycznej. 

* Na wniosek RUSW 10 Łomży 
Prokurator Rejonowy zastosował a­
Teszt t11mczasow11 na okres l mie­
siąca wobec Marka Jakuba K; · z 
Płocka, podejrzanego o to, że 16 
lipca br., działając to warunkach 

· Tecydywy, włamał słę do sklepu •r ł zabierając T"ózne przedmioty i 
odzież warto§ci ok. 265 tys. zł. 

* Rolnik ze wsi Szy';ki (gm. Radzi-
łchb), Ryszard P., 1011piwsz11 nieco 
wina, pobil aweoo ziomka, FTanci­

. lzko. P. Poszkodotban11 ma stluczo­
ą glowę i zlamanq kość nosa. 

. * I 
Z piwnic11 Halint1 K. z Łomży 

nieznany sprawca W11niósł 30 bu:. 
telek wódki, ·68 puszek konserw, 15 
paczek (J>O · 12 1ztu.k) '', szklanek, 

p~zetwory owocowe oraz' kosz wikli­
nowy i plastykowe w ·iadro. 

* Ze snopowiązałki' I-Ienryka K. i 
Zagrobów Łętownky (gm. Zam­
brów), stojącej okolo 800 metrów 
od zabudowań, ktoA wymontowal 
dwa walki poda_wacze i tzw. targa­
niec. 

* · 27 lipca zdarzyły się dwa drama-
tyczne wypadki przy pracy. 64-.let-

- ni kolnianin, Waclaw R., pracu3qcy 
dor11wczo u rolnika w Kumelsku 
przy kryciu dachu budynku, spadł 
na zięmię z wysokości . ok. 1 ~ _me­
trów ł poniósl hniert na mie3scu. 

19-letni Jaroslaw K., ładowacz w 
łomżyńskim PrzedsiębioTstwie 
Przemysłu SpożywczeQo, otwierając 
P"'Z11 pomoc11 liny dTzwi wagon~, 
pociągnął za nią tak mocno, ze 
wypadly one przygniatając praco~­
nika. Jarosław K. został przewie­
ziony do - szpitala z urazem kręgo­
słupa . 

* We wsi Zabiete (gm. Stawiski) 
splonąl trzyhektarowy lan zboża i 
sloma z l ha na szkodę Lidii S. -
Straty. wynoszą ok. 1 mln zl. Przy­
czyna pożaru - na 1·azie niejasna. 

* Również straty na milion zlotych 
powstaly przy pożarze w Porytem 
Wlościańskim. Zapaliło się ·w sto­
dol'e .Wiesława S. wskutek zwarcia 
instalacji elektrycznej, a następnie 
ogień -przeniósł się na stodolę Sta­
nisla was~ 

* 31-letni wlaściciel zakładu stolar- . 
skiego z Brańska kupił w W arsza­
wie za 267 tys. zl 156 metrów kw. 
Wt1kladziny podłogowej, z które; 
część, 24 metry sprzedał na targu 
w Ciechanowcu za 206 tys. zt. Gdy­
bt1 kupił ;ą w Wilnie lub · Buda­
peszcie, byłby uczciwym obywate­
lem, ate że w Warszawie, prawo 
t_raktu;e go Jak spekulanta i RUSW 
w \.Vysokiem Maz. wszczął przeciw 
niemu postępowanie przygątowaw­
cze. 

. , 

· KUCHNIA .. POLSKA REGIONALNA'' ,, - . ·. . 

. PRZEBOJEM . MAKROREGIONU 
Prawdziwym . strzałem w dziesi'ąt­

kę okazała się - wydana s>l-zez 
Łomżyńską· Oficynt: Wydawnicua -
„Kuchnią polska regionalna". Cl, 
którzy zaufali Oficynie l wykupili 
subslrrypcję, otrzymają książkt: 
pocztą za cenę 2470 zl; P<>zostały 
nakład pierwszego rzutu rozszedł 
się błyskawicznie po 4500 zł za eg- . 
zemplarz. 

Kolejna partia „Kuchni" .spodzie­
wana _jest we wrześniu. Sprzedawa­
na będzie w lokalu Społecznego 
St-owarzyszenia Prasoznawczego 
„Stopka" (Łomia, ul; Swierczew­
skiego 7), w zakładach · pracy t w 
sprzedaży obwoźnej. 

· Książka zawiera 1170 przepisów 
najlepszych w kraju gospodyń. Jej 
. współautorem . -:- w peWnym se!)­
sie - jest też łomżyńska „Spo?em"­
-owska gas~onomia, która wypr6-
bowała dania l ~testowała przepi­
sy, ~ ~ takie umożliwiła wykonanie 
zdjęć nawet najbardziej wyszuka-

nych potraw, np .. bażanta prezento­
wanego na .okładce książki. 

W nagrodę za tę pomoc „Stopka" I 
na uroczystym spotkaniu podaro­
wała „Kuchnię" szefom placówek . 

· gastronomicznych · i ki"erownictwu 
„Społem" w Lomży. -

„METEOR" Ciechanowiec: 3-6.08 
- Gliniarz z Beverly Hills II" 
USA od L 15; 8-.9.08 - „Cienie", 
poi. od L 15. 

.,ROMA'' Grabowo: 3-4.08 
.,szczególna miłość", NRD od 1. 15 ; 
5-6.08 - „Dom gry", USA od · 1. 
18; 8-10.08 - „Mewy", pol. od 1. 
15. 

.,RELAx" Grajewo: 3-4.08 -
„Smiercionośna ślicznotka", USA . od 
L 18; 5-10.00 - „Przeminęło z 
wiatrem", USA od •1. 12. 

„OAZA" Jedwabne: 5-6.08 
„Krótkie spięcie'-', USA od 1. 12; 
9-10.08 - „Powrót na ziemię", 
USA od 1. 12. . 

.,WRZOS" Kolno; 3...,,...5.oa 
„Dzika namiętność" „ USA od l. 15; 
6-7.08 - „Pokój z widokiem", ang. 
od l 12; 9.08 - „Nietykalni", USA 
od 1. 18. 

„MILLENIUM" Lomża: 4-6.08 -
„Zabij mnie glino", pol. od 1. 18; 
7-10.08 - „Elektroniczny morder­
ca", USA od L 15. 

„PAZDZIERNIK" Lomia: 4-7.08 
- „Pluton", USA od 1. 18; 8-9.08 
- „Orły Temidy", USA od 1. 15. 

„SATURN" Stawiski: 3-6.08 -
„Most na rzece Kwai'~ ang. od I. 
15; 8-9.08 - „Superglina'.', USA 
od 1. 18. , 

„WAl.tS" Wysokie Mazowieckie: 
4-6.0'"8 - ,Superman III", USĄ od 
1. 12; 8-10.~8 - „Swlat o tym nie 
wie?", CSRS od 1. 15. 

,,KOSMOS" Zambrów: 4-6.08 -
„Piramida strachu", USA od 1. 12; 
7-8.08 - ,.Anioł stróż", jug. od 1. 
15; 9.08 - „Pożegnan\e z· Ąfryką"', 
USA od t 12. 

ogłoszenia 
ekspresowe · 
„Dna 4„ (ł3dź bglowa ~.5 m 

długości) sprzedam. Wysokie Mazo­
wieckie, tel .24-53 wieczorem. 

K-3278 

GOLF A sprzedam. Lomża 36-25 
po 20.00. 

. 
Wyrazy •1..,okiego 
współczucia Koledze 

TADEUSZOWI 
KRZYMOWSKIEMU 
z powodu śmierci· 

MATKI 

K-5446 

składają Zarząd I współpraco­
wnicy GSW „Bagno-Wizna" 

w Rutkach. 
K-421 

Wyrazy ~spółczucia z po­
wodu śmierci 

, OJCA 
lek. wet. ZYGMUNTOWI 

MIECZKOWSKIEMU '. 
. składają pracownicy . O/T w 
lomiy. 

K-427 

15 
KONTAKTY 

1989-08-06 
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Droga. Redakcjo! 
Już Taz pisałem. do Was w 

sprawie poznania dziewczyn 
w moim wieku, ale po w11-
lrukowaniu żadna się nie 
:głosila chyba ze względu,- że-­
iie napisałem. jak wygląd.am 
tak dale]. Ale trudno jest 

iapisa6 jak się wygląda; bo 
to sam człowiek ocenić sie­
">ie nte potrafi bardzo dobrze, 

odle mnie to ja jestem śre­
dnio przystojny, ' ale · bardzo 
(iobrze zadbany przez czy- 1 

redakcyj Jl, 

ekstrapoczta·~ 
toś~ na co dzień i .pTzez do-
1re i czyst.- ubTanie. Tytko 
)Uty mam teTaz nie bardzo 
'adne, ze względu na trudno­
;ci z zakupieniem towaru w 
>klepie z butami. I wiek mam 

g)~J{5 ~\!'\~) 

Ntetµqtpztwym rokord:tstq w 
1prawuch częstotlłwo,ct 2mta.n 
partneraJc ;jeat Eward Ta11Z.Or; bo­
gaty syn jednego :z ncijbogatss:ych 
tudzt Awłata. Po WJlpadku samo­
cliodowym, tD kt6rym 1trcactt Obie 
nogt„ Edward naptsat J>4młętntk. 
JeśLł nłe prze14Gzo, a nłc na to 
nte wsk4Zu1e, w cłqgu . czt.-rnastu 
lat akt1/Wfłego tycia 1ek1witnegó 
zmłentt ponad trz11 tysłqce partne­
rek. NajstarsH % ntch mlala tat 
ptęćd%łesiqt d:riawłęć, najmłodsza 
- ptętndc,te. Autor pamt4tntk11 ma 
d:tsiaj icit triyd%łe.łcł dwci. 

„ „ „ 
odpowiedni do poznawania C%Łonkowt• umorykca1\1kłej 1ekty 
~obiet bo nie mam i jeszcze wyznawców I proroka Dana Htu-
czterdziestki tylko mniej 0 ghua wtorzq, ża . kobłeta zostata. , . . . stworzona przez dłabh1 w cetu wo-
aLka lat. P6ki co nie 3estem azenfa. mę~c:zy:ny na pokuszenie, 
star1) t mógłbym się zada- zaka:zane wtęc aq zbU:żenta. sek-

.1. ż b t 'k · k x. 1 · _ suatne, k.t6re nte prowadzq do wa1.:, ~ 11. 11~ .• o 3a a~ c ic ia prokreac;t. Te prokr.eacyjne nie 
,la i zglosiła się pod pseudo.- sq iakaian•. ale sq one oblotone 
nim .,Jantar". Tak mnie trze- I pewnymi restrvkojamł. I t~k. jeJ!t 
ba nazywać % racji na moje ~ kobieta % aeJc.ty chce :mtec dztec-• . ko z mętcty%nq, takze % sel~ty, 
za.chowanie pra~dziwego naz- ~ mmt napt&ać podtinte do szefa, a. 
unska w t(1Jemnic11 przed ro- następni~ aam akt odbywa stę ~ 
dzinq która sama chce spa.- ooecnośct Rady Starszycli ł me , , • . może trwać dtutej ntt trzy• mtnu-
dek po mnie dostać w post.a- ty. Partnarty o,.bowtq211nt sq w 
ci mojej gospodaTki. Więc jak ~ trttkcte trwanta koputa.c;t od_ma.-
kt6ra co napisze napisz- wtać specjalne modtitW?J, a. juz po 

. . ' . . , zakońc:entu mus:q pościć przez cie wtedy w gazecie, to 3a się tydzteń. Mtmo ty<;h obostrzeń 
odezwę z podniem mego na· ' sekta i'oswHa się fa.Udem pomyśL­
zwislca dla zainteresowanych J nie t w ubteoiym roku ianotowa-

ż b t lk 
· 4 d cl k r no trzyndcia urodzeń d!lecł o-

e y li o -nłe o ru u„ ~o1aci . piet. 
tl\nnvrh1DDR•llllllltftY~lllUllWlfiłlni1uilludlllllllUI 
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MAREK POLA}ęSKI („Sprawy 1 Ludzie") 

dobry żart 
tynfa wart · 

Nasza z.abp.wa ty.nfaniaM­
wa. rozwija si~ całkiem po· 
myślnie i już .wkrótce bę­
dziemy mieli chyba ' ty'le sa­
mo tyn.forymiik6w, oo rysun­
ków opulblilkowanych do.tych- · 
czas w ko.nk,untie. Oto ich 
kolejna porcja, jaka nade~ła 
w ~tniej poc.zcie redakcyj­
nej: 

Komu Tyn!? Co u r6ź.11Jica. 
Grunt, .te żywsza jest 

stron'ica. 
WOJCIECH MAŁACHOWSKI 

Micha.Io.wo 
Tynf dla Hajnosa 
Bo Rajnos to lrosa ! 
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e Producenci materiałów 
budowlan'ych zostali na dzie­
sięć lat zwolnieni od płace­

. nia podatków • . Ten fakt jest 
jednak tylko w połowie fak­
tem. · Rzecz bowiem w tym, że 
dotyczy to wyłącznie mate­
riałów budowlanyc.h, z któ-
tych buduje się domy miesz-
kalne. Mamy zatem do , czy-
nienia ze zjawiskiem nastę-
pującym: ta sama cegła z po-
zoru jest taka sama. Jeśli 
nabywca ~muruje ją w ścia:­
nę willi jednorodzinnej, to 
będzie ona bezpodatkowa, je­
śli natomiast rolnik ' zechce 
postawić' sobie szopę .na ciąg­
nik i grabie, patychmlast zo­
stanie obłożona podatkiem. 
Właściciele cegielni, jeśli chcą 
żyć w zgodzie z prawem, 
winni · zatrudnić teraz pry· 
watnych _ detektyw6w, którzy 
p,rześwietlą każdego zgłasza· . 
jącego się po cegłę nabywcę 
i wydadzą werdykt: sprzedać 
bądź nie sprzedawać. I nie 
ma żartów. ' Pomyłka moze 
drogo kosztować, bo jeśli fa­
cet faktycznie buduje bliź­
niak, lecz z czę§ci cegieł po. 
stawi sraczyk, cegłelblakowl 
kropną domiar, albo powę­
druje on za kratki. 

• Fragment łnstrukcjl ob­
sługi młynka ręcznego do 
mielenia „używek ziami· 
stych": „Wsypać ziarno do 
góry do. sp~jalnie usyłuOWlil· 
nego tam · otworu na wsypy. 
wanie materiałów ziarnistych. 
Po wsypaniu zamkną6 klap. 
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STANISZ.A W TYM (Tygodnik Kulturalny") 

· „l[!Q4fi**& ••ee••c=--- 11+eM11• 
FUTRYNA z· WIERSZYKIEM 

1rzy~złość 
Słońce ponad Biebrzą 

świeci 
K.łębią się wieczorne 

chmury 
Płyną lodzie pelne sieci 
Klusownik6w ciągną 

sznury 
I 

I 

ł "ka 
Z ust im gęsta ślina kapie 
Drżą z emocji 9rudne 

' I 

dłonie 
Zapamiętaj stary capie . 
Co ma wisieć, nie utonie! 

EDWARD KRUK 
Białystok 
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. .. . JERZY MELKE 

Łom ta 
kę zabezpieczającą przed wY· 

1 Nie ma lepszych od , r-- ra •&>tut aamn sypaniem w przypadku od- POZIOMO: I) płacony Jest po· 2) brak lntellgencJI, sdolnoścl, 4) 
Rzes.zutka i CY:) -b an ...__k wrócenia młynka o sto osłem- rywaezom, dll) amaJcamat, li) koó krótki, wesoły utw6r •cenlc•ny, • ~„ . r e10 "•vu 01 • • zapaaow, l l\CJ lusem, IO) dziel· li) afisz, G) płask.I strtał na bram. Z byle czego bat on utka. dz1es1ąt stopni w pionie. Po nica Warszawy, Ul chmura, 121 kę, 7) omasta H) ryba 

0 
"enuym KAZIMIERA ·POMORSKA ' .._ dokonaniu tej czyn11oścł oją6 gdyby nie skakała, to miaaaby l smacznym mięsie. 15) i:nany 

Grajewo C: rączkę prawą ręką i lewą całą n6łkę, 13) 24 godzł y, ' U) . t>Olskł płęśctan wagi półclęłktej. . . I k belka Oll'anłnaJl\Cl\ 1 boku otw6r l6) l'lst klerowanv przez mtnł· W kolejnej, 33 ~dycji kon- · trzymając korpus m yn a e- okienny lub drzwiowy, t7) na stra, 18) hultaJ ntcpon lS) świt 
lcU!I'SU zwyciężył rysunek nr :=li: nergicznie kręqi6 aż do uzy- iakupy, 20) odgłos, 21) Włeslaw. Jutrzenka. (HCL) ' · · .i.irow 1 c:::» • k · i f kt znany aktor polski, 22) świst 2. Na:grody ksią.c. e wy ?- , , 5 ama. zam erzonego e e u. 23) relacja, H) orator, krasomów Wśr6d czytelników, którzy w sowah TERESA STARZYN- a.. · Uwaga. Można kręcl6 długo, ca, 25) •łowa do utworu muzyc~· ciągu 10 dn1 nadeślą prawldłow• 
SKA (Zambrów) i FAUSTY- ~ • " młynek się nie przegrzewa". nego, !6) unądzenle do wykry- rozwlązauta, roztosuJemy nagro· 
~A SKOWRO~SKA (Biały- =:li:: Coś tu się komu§ Już wcze§- • wania l nłszczenta mln. dy ufundowane przez Społecane 

· - i „ ł P Stowusr.saen.lt l'rasoznawcse ZKO ( P 1 4 ... „:,,0 „ntowy•') stok). n e„ przegrza o. PIONOW01 t) ko61ka pociecha, „Stopka •. · ANDRZEI MLBC „ rze1 Il „, • u - • , . • 
WlJM „....,... J 
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